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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra 

czył Najwyższem  postanow ieniem  z dnia 24 
maja b. r. sekretarzow i gabinetu , radcy 
dworu, A ntoniem u baronowi P a c h n e r  yon 
E g g e n s t o r f ,  z powodu p rzeniesien ia go 
ka własną, prośbę w sta ły  stan  spoczynku, 
W uznaniu jego długoletniej, w iernej i zna
komitej działalności, nadać najm iłościw iej 
krzyż kom andorski orderu Franciszka Józe
fa z gwiazdą.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższym  odręcznym  dyplom em , 

'ładcy N am iestnictw a w T ryeście , F ran c isz 
kowi K sawerem u S c h w a r z ,  jako kaw ale
rowi orderu żelaznej korony trzeciej klasy, 
W m yśl statutów  o rderu , nadać najm iłości
wiej s tan  szlachecki.

Jego  ces. i król. A postolska Mość ra 
czył Najwyższem  postanow ieniem  z dnia 24 
maja b. r. reg istra torow i gabinetu , radcy rzą
dowemu, Teodorowi P i t t n e r ,  w uznaniu 
jego przeszło czterdziesto letn iej, w iernej i 
gorliwej działalności służbowej, nadać naj- 

i' miłościwiej order żelaznej korony trzeciej 
klasy z uwolnieniem  od taksy.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem  postanow ieniem  z d. 17 
maja b. r. sekretarzow i skarbu w zawodzie 
Salinarnym , przy krajowej dyrekcyi skarbu 
We Lwowie, A ntoniem u S t r z e l b i c k i e m u ,  
w uznaniu jago nader pożytecznej dz ia ła l
ności s łu żb o w ej, nadać najm iłościw iej ty tu ł 
1 charak ter radcy górniczego z uwolnieniem  
°d taksy.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 18 
m aja b. r. kontrolorowi wyższego urzędu 
celnego , Józefowi W i l d  n e r  w Pradze, 
przy przeniesieniu go w stały  stan  spoczyn
ku, w uznaniu jego  długoletniej i bardzo 
pożytecznej działalności służbow ej, nadać 
najm iłościw iej złoty krzyż zasługi z koroną.

Dnia 30 kwietnia 1884 roku wydana i roze
słana została z ekonomatu c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie część XII dziennika ustaw i roz
porządzeń krajowych.

Część ta zawiera:
Nr. 42. Rozporządzenie c. k. Namiestnictwa 

z dnia 31 marca 1884 roku, 1. 5.838, 
ustanawiające porządek targowy na ta r 
gowicy bydła rogatego w Oświęcimiu.

Nr. 43. Obwieszczenie c. k. Starostwa górni
czego z dnia 29 lutego 1884 roku 1. 201 
o zakazie używania kobiet do pracy w ko
palniach.

Nr. 44. Obwieszczenie c. k. Prezydyum Namie
stnictwa z dnia 11 kwietnia 1884 roku 
1. 3.082/pr., dotyczące ustanowienia sądu 
obwodowego w Brzeżanach i wcielenia 
powiatu sądowego Bobrka do c. k. sądu 
krajowego we Lwowie.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów, 29 maja.

Pó ogłoszeniu motywów rewizyi 
koustytueyi we Franeyi i po zaanga
żowaniu się większości parlam entar
nej za projektem rewizyi ograniczo
nej, przyszła z kolei na porządek dzien
ny analiza punktów szczegółowych i 
krytyka frakcyjna, podjęta przez stron
nictwa radykalne. Dla sfer parlam en
tarnych francuskich nie jest tajemni
cą, że p. F erry  postanowił wyzyskać 
powodzenia, odniesione na polu polity
ki zagranicznej, dla swojej polityki 
wewnętrznej i dlatego w tej właśnie

chwili wystąpił z gotowym projektem 
rewizyi konstytucji. Przyznaje mu też 
umiarkowana opinia kraju, że w za
miarze tym widać tylko dobre inten- 
cye, zmierzające do utrwalenia powagi 
rządu. Ale jakiego rządu? zapytują 
frakeye radykalne, z całą siłą ude
rzając na obecny gabinet republiki. 
Inne stronnictwa podnoszą z drugiej 
strony kwestyę, czy większość Izby 
deputowanych miała prawe zobowią
zywać się do dyskusyi nad rewizyą 
w ścieśnionych granicach, czy nie do
puściła się tern zamachu na atrybu- 
cye przyszłego kongresu i czy w ta 
kim razie kongres będzie samodziel
ny, lub jeżeli nim nie będzie, to po 
co w ogóle ma być zwołany? Kwe- 
stye te są tak ważne, że' nierychło 
znajdzie się na nie stanowcza odpo
wiedź w głosach opinii publicznej we 
Franeyi. P. Ferry, uzasadniając pro
jekt rewizyi, wspomniał między inne- 
mi, że wotum większości, odrzucające 
podobny projekt ograniczonej rewizyi 
za Gambetty, było ściśle politycznem 
i nie może być poozytywanem za ju 
rydyczne rozstrzygnięcie prawa kon
stytucyjnego we Franeyi. Prezes ga
binetu z wielkim przytem podnosił na
ciskiem konieczność zgody i solidar
nego postępowania większości. W k ro 
cie bowiem —  rzekł p. Ferry  — jeżeli 
i większość senatu zgodzi się na pro
jekt rządowy, to jednomyślność ta o- 
znaczać będzie wolę i życzenia kon
gresu, jako ciała łączącego w sobie 
senat i Izbę deputowanych, a zarazem 
będzie najdobitniejszym wyrazem woli 
całego narodu. W takim razie zobo
wiązanie się większości Izby nie przed
stawiałoby nic rażącego, a byłoby tylko 
ułatwieniem pracy kongresu. Jedynie 
opozycya ze strony senatu i to opozycya 
większości stwarzałaby kolizyę, gdyż w

tym wypadku kongres musiałby działać 
pod naciskiem i wówczas byłoby na 
czasie zapytanie: czy kongres jest 
w istocie ciałem z wszelkiemi praw a
mi konstytuanty, czy tylko narzędziem, 
powołanem do życia dla spełnienia 
pewnych zadań politycznych ? Tymcza
sem jednak, bez względu na formę 
rządu, któremu powagę zapewnić chce 
prezes ministrów, umiarkowana opinia 
kraju nie podejrzywa o złe in tencje  
ani jego, ani prezydenta republiki, 
który projektowi udzielił swojej apro
baty. Atakowały jedynie z góry stron
nictwa skrajne, atakowały w chwili 
odczytywania m otyw ów , i teraz, gdy 
idzie o rozbiór punktów szczegóło
wych. Znanych zarzutów tego stron
nictwa nie ma nawet potrzeby powta
rzać, gdyż z tej strony nie grozi rzą
dowi porażka. Groźniejsze mogą być 
wątpliwości', podnoszone przez kilku 
członków senatu, wątpliwości w praw 
dzie formalne, ale mogące wywołać 
dyskusyę, któraby wpłynęła na odro
czenie zwołania kongresu. Donoszą 
mianowicie, że pan Say w senacie ze 
swymi zwolennikami odcienia repu
blikańskiego, ma zamiar wystąpić 
z zarzutem, iż postępowanie gabinetu 
w sprawie rewizyi jest niekonstytu
cyjne , i dlatego niemożliwe do przy
jęcia. Lewica Izby, jak słychać, przy
gotowuje także poprawki, nie przeciw 
zasadzie projektu, ale przeciw formie 
proponowanej co do przyszłych wy
borów do senatu. Postawa, jaką zaj
mie senat w kwestyi rewizyi jest 
niesłychanej doniosłości dla obecnego 
gabinetu. Jeżeli i w tem ciele, podo
bnie jak  w Izbie , opozycya znajdzie 
się w mniejszości, to zwycięztwo pa
na Ferryego w polityce wewnętrznej 
będzie mogło być uważanem za zu
pełnie stanowcze.

LISTY PARYSKIE
VII.

Salon paryski przedstaw ia ciekawy ob- 
ro z s tro ju , który, psując najw ażniejsze 

^Prawy polityczne i społeczne, odbija się 
jakże szkodliwie i na  rzeczach sztuki. Już
to zwykle się tak dzieje, że w danej , tru-

b
ej i ciężkiej dobie, łańcuch pojęć, wyo-

jażeń i kierunków zahacza swoje ogniwa 
będzie , naw et tam, gdzie się człowiek naj- 

l^hiej spodziew a; naw et.... w s a l o n i e  te- 
i dorocznym, o wiele lichszym  od wszystkich 
!s*oich s tu  d w ó e h poprzedników, jacy  prze- 
A^ńęli się przed oczami publiczności od 1673 

°ku. W szyscy bezstronni ale lękliwi znaw- 
' 'J przyznają to pocichu. Odważniejsi — bar- 
j . z °  nieliczni — wypowiadają potępienie gło- 

widzą bow iem  ze sm utk iem , że sztuka 
rahcuska, niedaw no jeszcze przybrana w pur- 

jFUę i w ieniec laurowy, wznosząca najwyżej 
Pośród Europy szczerozłote swe berło i 

sz tandar trójkolorowy, pogrąża się w 
^lc°śc i, w jakim ś pessym izm ie sm utnym  i 
ce.z Wyjścia. Złe leży wprawdzie w tenden- 
yi ogólnej, m ateryalizującej zadania s z tu k i; 

, Judencya ta jednak  nie m iałaby znaczenia 
s . Y5 gdyby u szczytu urzędowego kiero- 
ń ic tw a , jakiem u w roku bieżącym  uległ 

f alon“, nie panow ała sam olubna wyłączność 
p e w ie n  rodzaj stronniczego teroryzm u. Mó- 

^  tu przedew szystkiem  o m alarstw ie, rze- 
’ ^a t ,iem broni s 'ę  dotąd jakotako od no- 
' dało°rS^ c^  aspiracyj. Jury  tegoroczne skła- 

się z dwóch pierw iastków  zupełnie od- 
. ,?ycb. z talentów  wbrew sobie przeci-

z a s ia i’ 2 kierunków różnych. W areopagu 
tu n w prawdzie kilku s t a r y c h  — tak 

azyw ają daw niejszych m istrzów , człon

ków insty tu tu , klasyków, jeśli w ścisłem  zna
czeniu wyrazu k l a s y k a m i  nazw ać się ich 
godzi —  ̂ liczba ich jednak  je s t  zbyt małą. 
W iększość stanow ią m ł o d z i ,  jak  zwykle 
w takich p rzew ro tach , młodzi nie wiekiem 
lecz charakterem  i zasadam i. W ysunął ich 
naprzód wybór niecierpliw ej rzeszy, zbieg 
okoliczności j nam iętne, gorączkowe p rag n ie 
nie pozyskania stanow czego wpływu na losy 
sztuki we Franeyi. „M łodzi“ ci, zapaleni do- 
ktrynerow ie, twórcy nowych systemów i pro
gram ów, są sto razy bardziej wyłączni od 
„sta rych 11 i stokroć od nich niebezpieczniejsi. 
W artystycznem  ciele zwierzehniczem , jak  i 
w Iz b a c h , brak u m i a r k o w a n y c h ,  bo 
dzisiejsze czasy n iestety  —  wszędzie potro- 
szę n iezbyt rozsądne — w yrzekają się po- 
ś r o d k o w y c h  k i e r u n k ó w ,  które jedne, 
jedyne, mogłyby zrównoważyć obie krańco- 
w ośc i, kładąc na  drgające ciągłą oscylacyą 
szale, rozum, doświadczenie i m iłość sprawy 
ogólnej, wyższą od wszelkich mrzonek i pry
waty. 1 tu zatem walka toczy się tylko po
między b i a ł y m i  i c z e r w o n y m i .  Nie ma 
centrum , ś ro d k a ; nie ma n i e b i e s k i c h , — 
a w raz z w ygnanym  kolorem , z barw ą n a 
rodow ą— reprezentującą najcudniejsze i n a j
wspanialsze zdobycze sztuki francuskiej — 
znikła cześć dla i d e a ł u .  Wobec tego stanu 
rzeczy, s t a r z y  — jak  niem al zawsze rea- 
kcyoniści — widząc się w m niejszości, prze
konani, że aw anturnicze usposobienie m ł o 
d y c h  doprowadzić musi ich rządy do upad
ku, usuwają się ostentacyjnie, um ywają jak  
P iła t ręce i z uśm iechem  pogardy na ustach 
przypatrują się rewolucyjnej żegludze źle 
sterow anego statku, zapom inając, że cokol- 
wiek-bądź, kto s te r trzym a w dłoni, je s t pa
nem  położenia. N ie ulega wątpliwości — 
wiem to z najpow ażniejszego źródła — że 
profesorowie paryskiej Szkoły Sztuk P ięknych, 
należący do składu jury, praw ie nie brali u- 
działu w  jego obradach.

Młodzi pozostaw ieni sobie samym, w ład
cy położenia wytworzonego przez abstencyę 
starych, sami w y b r a l i  i u ł o ż y l i  salon 
tegoroczny, w ybrali go zaś i ułożyli fa ta l
nie, jak  to już wyżej zaznaczyliśm y na po- 

| czątku tego listu. Sędziowie czerwoni, elekci 
j  czerwonych elektorów, którzy przez pewien 
j  rodzaj taktyki politycznej wpuścili z roz- 
, m ysłem  do areopagu kilku klasyków, aby 

się n im i w danym  razie przed opinią pu
bliczną zasłonić, po za plecam i tych podar
tych i spłow iałych sztandarów  utw orzyli ko- 
teryę, pochopną do służenia ideom now ator- 

[ skim i prywacie. Otworzyli na rozcież drzwi 
j  Palais de 1'Industrie  członkom swojego św ie

żo zorganizowanego s tro n n ic tw a , a z krzy
czącą niespraw iedliw ością odepchnęli wszy
stkich, którzy zgrzeszyli pośrodkow ością, u- 
miarkow aniem . W prawdzie nie mogli odrzu
cić n iektórych dzieł kilku znakom itych s ta 
rych, jak Bouguereau , C ab an e l, Gerome, 
ale.... już nie wiem jak im  sposobem , zbie
giem okoliczności zapewne ... dopuścili same 
m ierne ich utw ory, o wiele słabsze od krea- 
cyj dawniejszych. Przedew szystkiem  zaś pro
tegow ali wszystko, co je s t u ltra  młode, szko
łę anarch iczną i pessym istyczną przesadne
go naturalizm u. Nie potrzebuję zdaje się za
znaczać — łatw o bowiem każdy się tego do
myśli — że m ają oni przytem  pew ien od
łam  prasy peryodycznej na  swoje usługi. Ta, 
równie koteryjna jak  oni sam i, popiera i re 
klam uje tylko m łodych, najm łodszych ; — i 
to tak, że jedne i te sam e nazw iska pow ta
rzają się n iem al codziennie w każdym nu
m erze danego dziennika, a o innych — szcze
gólniej o um iarkow anych —  nie ma i w zm ian
ki. W szystko to byłoby rzeczą m niejszej w a
gi, gdyby oddziaływ anie na artystów  nie od
bywało się jeszcze nieuczciwszem i sposoba
mi, przez pew ien rodzaj teroryzyw ania i n a 
cisku z góry. Rzeczpospolita artystyczna, 
zwiększająca się corocznie nowymi członka

m i, wychodzącymi ze Szkoły Sztuk Pięknych, 
popadła pod rewolucyjny nadzór kierow ni
ków stronnictw a m łodych. A gitatorow ie im 
w ierni tworzą form alne spisy ludności, re 
gestra  m alarzów i rzeźbiarzy. C i , którzy 
trzym ają się zdrowych trądycyj i kroczą go
ścińcem um iarkow ania, choćby pracow ali na j
oryginalniej i najindyw idualniej, szukając no
wych środków technicznych i nowych tem a
tów, uważani są za podejrzanych i wyklu
czeni z tow arzystw a wzajem nej protekcyi i 
wzajemnej adiniracyi. D ezorganizacya p ro 
wadzi się na  wielką skalę w m ieszkaniach, 
p raco w n iach , p iw iarniach i restauracyach, 
w których zbierają się artyści. Rok cały — 
od s a l o n u  do s a l o n u — stronnictw o, sto
jące u władzy, rekrutuje wyznawców i s łu 
żalców. W szystkie m ierności schylają głowę 
pokornie i wytłóm aczywszy sobie, że łatw iej 
przecie upraw iać sztukę nowożytną niż da
wną, łatw iej m azać niż malować, zapisują 
się w poddaństwo. O rganizatorom  przew rotu 
zdaje się, iż dokouywają wielkiej rewolucyi 
w sztuce, że są V elasquezam i, R iberam i, De- 
lacroix, że rozpoczynają nową erę jakiegoś 
89 roku.... Tym czasem  , jeśli ich drobne i 
słabe pokuszenia można porównywać do wiel
kich dat historycznych, prędzej wytworzą oni 
93 niż 89, m alowanie ich bowiem je s t liche 
i w strę tne  zarazem . Niedosyć, że wyszukują 
w naturze to tylko, co ta  posiada najbrzyd
szego, ale nadto brzydotę i szpetność s ta ra 
ją  się zbrukać, poniżyć, spospolitować. Je- 
dnotonny szpinak i bohomazy bez rysun
ku i kolorytu oto ich dzieła. Obawiając się 
popaść w k lasycyzm , ile razy m alują nago
ści , unikają ciał zdrowych, pięknych, dobrze 
i silnie zbudowanych. O dtw arzają chorych, 
w yczerpanych, kaleków, trupy sine, zielone, 
rozkładające się. Zdaleka wydaje się to cza
sem efektowne, ale, kto się zbliży i popa
trzy, widzi że to nic, że to wrażenie chw i
lowe, że to widmo oświecenia lub cieniów.



KORE SPONDEICYE
K ra k ó w , 28 m aja. 

{Publiczne posiedzenie Akadem ii Umiejętności.)
(8.) Dzisiaj w południe odbyło się do

roczne publiczne posiedzenie Akademii. P o 
siedzenia publiczne odbywają się zazwyczaj 
dn ia  3go m aja. W  tym  jednak  ro k u , A ka
dem ia, p ragnąc  uczcić jubileusz Jan a  K ocha
nowskiego i wziąć w nim  czynny udział, po
stanow iła  za zezwoleniem Najd. P ro tek to ra  
Areyksięcia K arola Ludw ika połączyć publi
czne posiedzenie ze zjazdem  historyczno
literackim  K ochanowskiego. Całe też niem al 
posiedzenie było im ponującą m anifestacyą i 
w spaniałym  h o łd e m , złożonym  przez n a j
w yższą naszą  naukow ą insty tucyę wiekopo
mnej pam ięci najw iększego w ieszcza złotego 
w ieku lite ra tu ry  polskiej. O godzinie l i t e j  
zgrom adziła się publiczność w wielkiej sali 
Sukiennic. S trona dekoracyjna by ła  godna 
uroczystego obchodu. Na ścianach porozwie
szane obrazy Siem iradzkiego, Ajdukiewicza, 
P ruszkow skiego i innych. Po jednej stronie 
sali przepyszna rzeźba W elońskiego, Gladya- 
łor, po drugiej ładna  m arm urow a grupa 
B rodzk iego : Pierwsze podszepty miłośne. N a
przeciw  Świeczników Nerona  umieszczono try 
bunę dla zastępcy P ro tek to ra , prezesa A ka
dem ii i generalnego sekretarza. N ad nim i, 
jakby  duch opiekuńczy, wznosi się charak te
rystyczny b iust Ja n a  K ochanowskiego, uw ień
czony świeżym w aw rzynem , przysłany z Rzy
m u przez W elońskiego. W ejście do sali p rzy
brane kw iatam i i starem i m akatam i. W szy
stko to razem  tworzy malowniczą, pełną wy
tw ornego sm aku sceneryę. W pierw szym  rzę
dzie zasiedli rep rezen tanci w ła d z : Radca 
dworu B a d e n i ,  biskup D u n a j e w s k i ,  
prezes sądu wyższego D a r g u n ,  prezes ra 
dy powiatowej M i 1 i e s k i , dyrektor policyi 
E n g l i s c h ,  p rezydent m iasta W e i g e l ,  ta j
ny  radca Paw eł P o p i e l .  Za nim i zajęli 
m iejsca na  czerw onych fotelach członkowie 
Akadem ii i uczestnicy z ja z d u , m iędzy k tó 
rym i pow szechną zw racała uw agę w ybitna 
i typowa postać p. S p a s o w i c z a  z P e te rs 
burga. Po obu stronach  siedziała publiczność, 
złożona z przedstaw icieli wszystkich w arstw  
naszego społeczeństw a. Nie brakło  również 
pięknych pań  w gustow nych tualetach.

Posiedzenie zagaił zastępca Najd. P ro 
tek tora J . E . Alfred P o t o c k i ,  następującą 
p ełną  w zniosłych myśli przemową:

„W imieniu N ajdostojniejszego P ro tek
to ra  Akadem ii, Jego Cesarskiej W ysokości 
A reyksięcia K arola Ludw ika m am  zaszczyt 
pow itać W as P a n o w ie !

Zam knął się znowu jeden  rok istn ienia 
instytucyi naszej, jeden  okres jej doniosłych 
trudów  na  polu nauki i poważnych badań —  
a jak  zawsze i w tym  roku możecie P ano
wie z spraw iedliw em  zadowoleniem spojrzeć 
po za siebie, n a  liczne prace dokonane w 
tym  ustępie czasu, na  znakom ity postęp we 
w szystkich kierunkach  działalności Akademii

Zagajając dzisiejsze doroczne posiedze
nie nie mogę przepom nieć rocznicy głębsze
go znaczenia, bo stw ierdzającej sta re  trady- 
cye um ysłowego życia i cywilizacyi naszej, 
rocznicy trzechsetletn iej zgonu wielkiego po
ety. Rocznica ta  znajdzie dziś zapewne w 
tern gronie godne zaznaczenie, a usta bardziej 
ku tem u powołane, odświeżą nam  pam ięć 
geniuszu i dzieł Jan a  z C zarnolesia — ja  
kilku tylko skrom nem i słowy oddaję hołd 
w spom nieniu pierwszego poety, praw dziw ie 
wielkiej m iary w Polsce a naw et w całym 
słow iańskim  świecie, poety, co w raz z tylu 
znakom itym i w spółczesnym i towarzyszam i 
dał nam  wymowne świadectwo, że w owej 
pam iętnej epoce cywilizacyi europejskiej, w 
epoce odrodzenia i hum anizm u, nie ostatnie 
zajm owaliśm y m iejsce. — Ale n a jśw ie tn ie j
sze naw et tradycye narodow ego geniuszu 
byłyby tylko sm ętnem  wspom nieniem , gdyby 
w teraźniejszości były przerw ane, gdyby nie 
żyły w społeczeństw ie i nowym nie stw ier
dzały się postępem .

D latego cieszyć się możemy, że trady
cye um ysłowego życia, nietylko żyją w p ie
tyzmie naszym , bo sam  pietyzm  bierny nie 
w ystarcza — ale zachowują całą w ew nętrzną 
żywotność swoją i ciągłość, że nie są tylko 
idealną spuścizną przeszłości, ale rzeczyw i
stym  kapitałem  ducha i cywilizacyi, którym  
m ądrze gospodarzyć, i k tóry  m ądrze powię
kszać umiemy.

Cywilizacyjne tradycye przeszłości, k tó
rych wyrazem  je s t  jubileusz Ja n a  Kocha
nowskiego, p iastu je i nasza Akadem ia, w niej 
one m ają poważną reprezentan tkę , w niej 
one znalazły głów ne ognisko. Stojąc na 
straży tradycyi umysłowości p o lsk ie j, zape
w niając im naukową pracą i postępem  cią
głość n ieprzerw aną — stw arzacie je  znowu 
sam i na  p rzy sz ło ść , skarbiąc sobie tern sa 
mem  w dzięczność późniejszych pokoleń.

Na przem owę tę odpow iedział gorące- 
mi słowy prezes Akademii dr. M a j  e r ,  dzię
kując zastępcy P ro tek to ra  za gorliw ą opiekę, 
jak ą  otacza Akademię; w końcu przem ów ie
n ia  serdecznie pow itał prezes uczestników 
zjazdu staropolskiem  „Szczęść B oże“. Po- 
czem generalny sekretarz T a r  n o  w s k i  od
czytał spraw ozdanie z ruchu naukowego 
Akadem ii od 5 m aja 1883 do dnia dzisiej
szego. Na w stępie uczcił znakom ity mówca 
pam ięć pierw szego sekretarza śp. Szujskiego, 
„który był nietylko A kadem ii, ale i narodu 
naszego chlubą i podporą11. Przedstaw iw szy 
szczegółowo prace Akadem ii, we w szystkich 
jej w ydziałach i kom isyach, naw iązał pan 
Tarnow ski koniec swego spraw ozdania do 
uroczystego jubileuszu K ochanowskiego, pod 
którego wezwaniem  odbywa Akadem ia swo
je posiedzenie, czyniąc przed społeczeństwem  
obrachunek i w yznanie, co w ciągu roku 
zrobiła a czego zrobić nie m ogła. P rzeno
sząc się m yślą w św ietne dla nauki, dla 
oświaty, dla h istory i polskiej czasy w ielkie
go poety z 16 wieku, w yraża mówca życze
nie , aby obchód 300-letniej rocznicy zgonu 
Kochanowskiego był nam  wróżbą i zakła
dem podobnych usiłow ań, podobnych ludzi, 
podobnych w literatu rze i nauce zdobyczy,

jakiem i do dziś dnia świeci nam  epoka Ko
chanowskiego.

Po spraw ozdaniu p. Tarnow skiego, od
czytał p. E s t r e i c h e r  roznraw ę p. M ałe
ckiego o m łodości Ja n a  Kochanowskiego 
W szyscy obecni ubolewali, że słabość nie 
pozwoliła znakom item u autorowi dzieła o 
Słowackim  przybyć na posiedzenie, i uświe
tn ić  zjazd literacki swoją obecnością. P ię 
kny odczyt p. M a ł e c k i e g o ,  rzucający no
we św iatło na m łodociane la ta  Ja n a  z Czar
nolesia i zaw ierający nieznane dotąd szcze
góły o ewolucyi jego geniuszu poetycznego u- 
każe się zapew ne w Przeglądzie Polskim

W końcu posiedzenia ogłosił sekretarz, 
iż w ydział filozoficzny przedstaw ił jedno
m yślnie następujących kandydatów  na ezłon- 
ków A kadem ii: 1) Na członka czynnego dr. 
M aryana S o k o ł o w s k i e g o ;  2) na człon
ka korespondenta dr. K a l i n ę ,  docenta fi
lologii słow iańskiej na uniw ersytecie lwow
skim. W  wydziale historyczno - filozoficznym 
na członków czy n n y ch : prof. W incentego 
Z a k r z e w s k i e g o  i prof. St. S m o  1 k ę , 
n a  korespondentów  prof. dr. Ludw ika K u 
b a l ę ,  tudzież ks. S tefana P a w l i c k i e g o  i 
ks. Józefa P e l c z a r a .  W wydziale m ate
m atyczno - przyrodniczym  na  członka czyn
nego zagranicznego dr. M arcelego N e n 
c k i e g o ,  prof. chemii w B ernie.

Posiedzenie zakończyło się o p ierw 
szej godz. — O 4tej godz. nastąp i otw arcie 
zjazdu historyczno-literackiego.

P. S . O tw ieram  jeszcze list, aby wam 
podać kilka przynajm niej szczegółów o pier- 
wszem posiedzeniu zjazdu literackiego. Po 
wstępnem  przem ówieniu prof. Tarnow skiego, 
wybrali zgrom adzeni przez ak lam acy ę : p re 
zesem  zjazdu dr. K azim ierza J a r o c h o w -  
s k i e g o  z P ozn an ia ; w iceprezesam i pp. 
S p a s o w i c z a  i W ę c l e w s k i e g o ;  sekre
tarzam i pp. C h m i  e l  o w s  k i g o ,  R.  P i ł a 
ta ,  prof. Ć w i k l i ń s k i e g o  i M o r a w 
s k i e g o .  N astępnie  przystąpiono do refera
tu p. T o  m k o  w i c z  a.

W ie d e ń , 26 m aja.

(R .) Ktoby się był spodziewał, że sp ra 
wa kolei północnej, k tóra  w chwili, gdy s ta 
nę ła  na porządku dziennym , powszechną wy
w ołała wrzawę, utonie tak cicho w a rch i
wach Izby p ose lsk ie j! Dziwny był przebieg 
tej spraw y. W kom isyi wszystkie głosy zgo
dziły się na to, że proponow ana ugoda nie 
może być przyjętą. Ale kom isya czuła to, 
że m e byłoby rzeczą ła tw ą sform ułować od- 
razu uchw ałę i dobrać motywa, na  które 
wszyscy m ogliby się zgodzić. U czyniła więc 
komisya, co zwykle czynią komisye, kiedy 
są w kłopocie, w ybrała kom itet, nie określa
jąc bliżej jego zadania i n ie dając żadnej 
wskazówki. K om itet, jak  się zdaje, uw ażał 
kw estyę jako przesądzoną, bo uchw alił nie 
wchodzić w szczegółowy rozbiór ugody i o- 
g ran iczy ł się jedynie na  sform ułow aniu u- 
chwały, którą komisyi przedstaw ił. Popadł 
on jednak  w sprzeczność widoczną, gdy w 
projekcie uchw ały zam ieścił krytykę n iektó

rych punktów ugody, pomimo iż tej ugody 
nie rozbierał. Gdyby był ugodę poddał roz
biorowi bliższemu, może byłby znalazł wię
cej jeszcze punktów , na  które nie byłby się 
zgodził, a może przeciw nie byłby znalazł, 
że w innych punktach umówione są dla 
państw a i dla ruchu  handlow ego korzyści, 
mogące zrównoważyć w ytknięte w trzech 
punktach niedogodności. Skoro jednak  komi
te t uchw alił n ie  rozbierać przedm iotu, o k tó
rym  m ia ł zdać spraw ę, zam knął on sobie 
drogę do w szechstronnego ocenienia sp ra
wy, a przeto nie pow inien był wcate w da
wać się w krytykę ugody, i pow inien był 
poprzestać na  sform ułow aniu niem otywowa- 
nej odmownej uchwały. K om itet poszedł da
lej i brak konsekw encyi w postępow aniu od
b ił się w w ew nętrznej niekonsekw encyi wnio
sku. Kto staw ia naprzód tw ierdzenie, że nie- 
zbędnem  je s t połączenie w rękach rządu ca
łej lin ii kom unikacyjnej od w schodnich aż 
do zachodnich g ran ic  państw a, ten  nie mo
że do innego dojść wniosku, jak  tylko do 
tego, że niezbędnem  jest zakupno kolei pół
nocnej na rzecz skarbu państw a. Skoro tym 
tylko sposobem może być utrzym ana polity 
ka taryfowa, zgodna z potrzebam i rolnictw a, 
przem ysłu  i handlu , ja k  to kom itet tw ie r
dzi, to już  o koncesyonowaniu ruchu na 
rzecz jakiegokolw iek tow arzystw a i pod ja- 
kiemikolwiek w arunkam i mowy być n ie m o
że, i kom itet, dopuszczając w dalszym  toku 
uchw ały ew entualność „innej ugody", sam 
się sobie sprzeciw ia. Ale co większa, uzna
jąc  niezbędną potrzebę zakupna kolei, ko
m ite t nie w aha się naznaczyć z góry wyso
kości ceny kupna, jak  gdyby zależało jedy
nie od rządu dać kolei tyle, ile się jem u po
doba. Za m iarę wysokości ceny naznacza 
kom itet wysokość kosztów budowy. C zyta
jąc  ten  ustęp, jak  je s t nap isany , możnaby 
m niem ać, że kom itet m ia ł na m yśli koszta, 
k tóre akcyonaryusze wyłożyli rzeczywiście 
przed pięćdziesięciu laty. W yrażenie tak 
brzm i. K om itet jed n ak  m yślał podobno o 
kosztach, jakich obecnie w ym agałoby zbu
dowanie kolei północnej, i postaw ił te  ko
szta jako m aksim um  ceny dlatego, że gdy
by tow arzystw o akcyonaryuszów na tę cenę 
nie przystało, to rząd wyszedłDy lepiej, zo
staw iając tow arzystw u w myśl §. 10 przy
wileju kolej istn iejącą na w łasność, a budu

jąc  dla siebie rów noległą kolej n o w ą ,k u n ie  
m ałem u zapew ne rozw eseleniu cywilizowa
nego św iata. W szystko to ma się w edług 
wniosku kom itetu odnosić tylko do tej linii, 
która pow stała na  podstaw ie przyw ileju z r. 
1836, a więc tylko do linii głów nej od W ie
dnia do Krakowa. Co się ma stać z odno
gam i boeznemi, o to się kom itet n ie  tro 
szczy. W końcu przewiduje on, że na  tych 
podstaw ach nie przyjdzie do skutku ani u- 
goda o kupno, ani ugoda o nową koncesyę, 
i pod tym  względem  kom itet, trzeba to przy
znać, ma zupełną racyę. Na ten wypadek 
kom itet wnosi w ezwanie do rządu, żeby w 
swoim czasie przedłożył potrzebne projekta 
do ustaw , m ianowicie w tym  celu, iżby ruch 
na tej kolei nie został po upływie przyw ile
ju  przerw anym . Jaka  ma być treść tych u*

N azyw ają to i m p r e s y o n i z m e m ,  kiedy — 
jak  m niem am y .— w łaściw ą nazw ą b y ły b y : 
nieudolność i szpetność 1 W szystkie pojęcia
0 sztuce przewrócili do góry nogam i z zaro
zum iałością n iesłychaną. B a r b a r z y ń s k i m  
je s t  dla n ich  k ra jo b ra z , jeśli tylko posiada 
zalety w ierności. W yśm iewają portre ty  po
dobne do m odeli; wyszydzają m a r t w ą  n a 
t u r ę ,  jeśli k tó ry ż  daw nych m istrzów  w tym 
rodzaju (C o  u d  e r  naprzykład) odm aluje ją 
z p rosto tą i blaskiem . O braz h istoryczny je s t 
dla n ich  fałszyw ym  i b ladym , jeśli a rty sta  
wieje w eń ducha wyższego, pom ysł szlache
tny, wywołując efekt c z y s t o ś c i ą  tonów, 
popraw nością środków. Obraz rodzajowy — 
w edług ich teoryi — w tedy tylko posiada 
jakąś w artość, kiedy je s t tryw ialny, pospoli
ty, lub kom iczno-karykaturalny. Doprawdy, 
pomimo — że i pomiędzy nim i są ta len ta  
niezaprzeczone, że i oni dali kilka utworów 
jeśli nie znakom itych, to przynajm niej b a r
dzo ciekawych — cała ta  szkoła , cała ta 
m a n ie ra , cała ta  technika wydaje mi się 
szkaradną.

Pomimo tego w szystkiego cośmy tu po
w iedzieli , obrazy w ten  sposób m alowane 
stanow ią większość w s a 1 o n  i e tegorycznym , 
Zawieszono je w najkorzystniejszych m iej
scach obok suchych owoców klasycyzm u i 
um iarkow ania. Publiczność, zdziwiona tą or
g ią fałszu i pryw aty, nie może sobie zdać 
z niej spraw y £i przez w rodzoną w takich 
razach  reakcyę, ciśnie się do w y l i z a n y c h
1 d r a s t y c z n y c h  obrazków, aby te tylko
nosiły  na sobie piętno jakiejkolw iek wyższo
ści. Tak naprzykład  najw iększym  sukcesem 
cieszy się „Une affaire d'honneur'1 p. E m ila 
B ayard  ucznia Leona Cogniet. Kompozycya 
przedstaw ia dwie demimondaines, pojedynku- 
kujace się na  szpady. Obnażone do pasa, 
walczą z ogniem  i nienawiścią', doskonałych 
i w ytraw nych szerm ierzy. Dwie s e k u n -  
d a n t k i  łagodniejszej natu ry  patrzą  na nie 
z obawą. T rzecia dum na i pew na siebie, z 
założonem i na  p iersiach  rękam i śledzi każde

poruszenie zapaśnic, każde pchnięcie i każdą 
p a r a d ę .  C zw arta ukryła się w głębi lasu ; 
znać nerw y je j nie znoszą szczęku oręża. 
Całość obrazka, tak krajobrazu jak  postaci, 
a szczególniej nagich  torsów, strojów  no
woczesnych, kapeluszy d la H enri I I ,  a t ła 
sów, jedw abi, aksam itów, piór strusich , m a
low ana dobrze i w jkw in tn ie , w rysunku ty l
ko są błędy. T r z e c i a  s e k u n d a n t k a  
stojąca pod drzewem, je s t stanow cze za wy
soką ze względu na plan na jak im  ulokował 
ją  artysta . Powodzenie „Rozprawy honoro
wej" a także „P ierro ta i Colom biny“ Toul- 
m ouche’a — w yw ołał i m p r e s y o n i z m  
panujący w salonie. G ładkie i interesujące 
fraszki muszą z na tu ry  rzeczy brać górę 
wobec rozkiełznanych, sm utnych, pessym isty- 
cznych m azanin, pełnych śm ierci, mordu, 
zbrodni, krwi, przedstaw ionych w tak an- 
typacznie naturalistyczny  sposób, że nie bu
dzą w sercu widza ani trochę litości, żalu i 
w zruszenia. Możnaby dać konia z rzędem 
w nagrodę temu lub tej, co choćby jedną 
łzę uronili w tegorocznym  salonie. W yobraź
cie sobie co to za k r y  ty  c z ń e  położenie 
dla k r y t y k a  — osobliwie dla krytyka cu
dzoziemca — stać godzinam i całem i przed 
niejednym  obrazem , na to tylko, aby odga
dnąć przyczynę jak a  sk łoniła  j u r y  do przy
jęcia  dzieła, nieposiadającego najm niejszych 
w arunków  powodzenia, ani jednej zalety ry- 
rysunku, ani jednej ponęty kolorytu, żadnej 
myśli żadnego uroku. Bezm yślność też pa
nuje w szechw ładnie w tych utw orach licho 
m alowanych , bezpłciow ych, poronionych. 
Człowiek głow ę sobie łam ie i naszukaw szy 
się napróźno rozw iązania sfinksowej zagadki, 
odchodzi znużony, zniechęcony. Bierze ocho
ta  złam ać pióro.... Mimowoli zapytuję sie 
bie sam ego w duchu czy już istotnie tak o- 
stygłem  i zm artw iałem , tak zaskrzepłem  w 
sta rych  kierunkach , w lodach przeszłości, 
że już  zrozum ieć i odczuć nie jestem  w sta 
nie nowych w rażeń i now ych ewolucyi sztuki. 
A jednak  nie.... He razy  dostrzegę jakąś

zdobycz indyw idualną i oryginalną w kom- 
pozycyi jednego z um iarkow anych, doznaję 
pewnej przyjemności, pewnego elektrycznego 
w strząśnienia. I  tak naprzykład  przed Pas- 
sage critigue naszego ukochanego Józefa 
B randta, stałem  jak  wryty, skrzydłam i du
szy przeniesiony w jedną z okolic rodzimych, 
rozkoszujący się cudnem m alow idłem  m istrza 
polskiego. Śliczne bo teżto — śliczne. W cu
dnym  pejzażu, na którym  słońce — bez m a
low ania w słońcu — wygrywa najprzedziw - 
niejszą, pełną harm onii melodyę barw  zie
lonych, szlachcic stary  z synem -paniczem , 
powożony przez W asyla, obok którego siedzi 
hrubieszow ski'M aeiek, wyjeżdża czwórką chu
dych ale dzielnych bałagułów , na  bryce, z 
grobli ważkiej pod m łynem . Drogę pod pło
tem poorały głębokie wyboje; przepraw a za
tem nie łatw a, zwłaszcza że Hawryło z wo
zem, na  którym  ma beczkę ze sm ołą tak za
jechał, że można wywrócić. Praw da że to 
wszystko w opowiadaniu wydaje się niczem, 
a jednak  ile tu  życia, ile ta len tu ! Jakie te 
postacie charakterystyczne i m iłe ; jak  te 
konie odznaczają się typowością p o lsk ą ; jak  
ten  krajobraz przem aw ia wymownym języ
kiem — i nietylko do nas Polaków, ale do 
w szystkich, całe bowiem tłum y Franm zów , 
Anglików, Niemców sta ją  przed prześlicznym  
obrazem i unoszą się, i chwalą i podziwiają. 
Znakom ity m alarz, Polak kość z kości, 
B r a n d t  h e r b u  B r a n d t  czyli P rzy 
sługa — prawnuk patryotycznego G dańszcza
nina, który krw ią zarobił na indegenat Rze
czypospolitej —  żeby nikom u nie pozostawić 
wątpliwości w tym  w zględzie, na  każdem 
swojem arcydziele podpisuje się J ó z e f  
B r a n d t  z W a r s z a w y .  O statn ia jego 
kreacya chociaż niższa treścią od jego bata- 
talij różnych, albo od nieocenionego „Pow i
tania stepu", tak przedziw nie odbija od m ierno
ści francusko-flam andzko-kosm opolitycznych, 
że aż serce rośnie w piersi.... a oczy, cho
ciaż wlepione w papier, na którem  kreślę tę 
korespondencyę, widzą przed sobą m łyn  tu r

koczący nad wodą, w zieleń oprawną, brykę 
szlachecką uderzającą o jak iś  dyl na  grobli
i spadającą z niego z b rzęk iem ' orczyków i 
ów wóz z mazią, na którym  słom a uśmiecha 
się swojem bladem  złotem , oświeconem po* 
godą dnia czerwcowego. Czy B r a n d t  otrzy- 
ma nagrodę?... Nie wiem. Zdziwiłbym  się 
naw et, gdyby ją  o trzym ał. N ie znam  nic z*- 
w istniejszego na świecie od m ierności i dok 
trynerów , a losy nagród spoezjw ają  w tyc 
roku w dłoniach m ałych ludzi, podnoszącycl 
się w górę na szczudłach fałsz; wych teoryj' 
W każdym innym  razie p i e r w s z y  m  e- 
d a l  przypadłby mu w udz ia le ; dziś.... po- 
w tarzam .... n ie wiem.

Spostrzegam .... że rozpisałem  się sze- 
roko, że dobiegam  granicy, oznaczonej n» 
moje listy, a nie w yczerpałem  jeszcze na ' 
wet p o l s k i e g o  m a t e r y a ł u ,  jakiego 
dostarcza s a l o n  paryski. Muszę zatem  dal' 
sze spraw ozdanie odłożyć do przyszłej ko 
respondencyi Tu tylko wspomnę, że drugi1® 
sukcesem naszego rodaka na  wystawie jest 
po rtre t p. H enryka Fouąuier, znanego fran
cuskiego dziennikarza, przez T e o d o r a  Ak '  
s e n t o w i c z a ,  Lw ow ianina. Podoba si? 
on powszechnie a recenzenci chw alą go j0J 
duom yślnie i bardzo gorąco. Isto tn ie  dziel0 
młodego m alarza zasługuje na nie zupełnie, n1* 
traci bowiem naw et przy takich utw orach Jajf 
„Przepraw a niebezpieczna" B randta i „F  ^  , 
M atejki, który zmatowany, pokryty grub? 
w arstw ą kurzu, na którym  znać ślady stół1 
tych, co go wyciągali na  blejtram , m apowe1" 
niksowany, tonem  pomarańczowym sukna r r 
zesłanego na  królewskiej estradzie, domi®-’ | 
jący nad  innem i tonam i zb lad łenr od pyl' 
nie w yw ołał należytego w rażenh Yle ^ 
tego przedm iotu powrócę jeszcze; z t  ' w®* 
ny bow iem , aby go zbyć kilkuw. ■ 
wzmianką.

Z y g m u n t  S a r n e i  - 1 ,
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czy koHfiskacya kolei, czy chwilowa- 
tylko oaej sekw estracya, czy inny jak i śro- 

obmyślony na  podstaw ie przemocy, w 
to się kom itet nie wdaje.

Szkoda wielka, że komisyi nie w ystar
czyło czasu na  przedyskutow anie tego wnio- 
sku. Pomimo bezradności, jak a  się objaw iła 
aa pierw szem  jej posiedzeniu , byłaby ona 
tooże usunęła przynajm niej najw ięcej rażące 
grzeczności i uzupełniła  najw ięcej rażące 
tyaki. Komisya nie k o rz y s ta ła , pom im o , iż 
Sl§ na posiedzenie zebrała, z jednego  wol
e g o  d n ia , dlatego , że był to dzień świą- 
toczny, a tak pozostał jedyny ślad jej czyn
ności w nieudanym  w niosku kom itetu, który 
sprawy nie posunął ani na  k ro k , naw et jej 
nie w y ja śn ił, i n ie dał rządowi tej dyrek
tywy, której on się dom agał. Kolej, jak  w ia
domo, zastrzeg ła  sobie , że umowa tylko do 
d lipea będzie m iała w zględem  niej moc 
obowiązującą. Trudno wiedzieć, czy zaraz 
Po upływie tego term inu  i w jakim  k ierun 
ku podjęte będą nowe rokow ania. W każdym  
razie, gdyby naw et wynik tych ponow nych 
rokowań okazał się mniej korzystnym  od 
Pierwotnej u g o d y , rząd  za to odpowiedzial
nym nie będzie.

(X C 7  posiedzenie Izby tuyzszej.)

*f* W i e d e ń , 6go m aja. (Korespon- 
dencya Gaz. L w .)  P rezes h r. T r a u t t m a n s -  
d o r f f  zagaja posiedzenie o godzinie 11 
m inut 20 przy dość licznym  udziale człon
ków ; z Polaków o b e c n i: książę K onstanty 
Czartoryski i pp. Stadnicki, Tarnow ski i Wo- 
dzicki. Na ław ie rządowej wszyscy m in i
strowie.

Od rządu nadeszło pismo z wezwa
niem, aby Izby dokonała wyboru delegacyi 
do wspólnych spraw  m onarchii.

Po odczytaniu nuncyów z Izby posel
skiej, przystąpiono do porządku dziennego.

Bez dyskusyi załatw iono przedm ioty 
następu jące :

U staw ę o dozwoleniu lokow ania p ie
niędzy sierocińskich i podobnych kapitałów  
w obligacyach galicyjskiej pożyczki krajo
wej uchwalono zgodnie z uchw ałam i Izby 
poselskiej w drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Umowę z W łocham i o wspólnem  p ra
wie rybołów stw a w jeziorze G arda zatw ier
dzono.

U staw ę o umowie z styryjską repre- 
zentacyą krajow ą w spraw ie tak zwanego 
funduszu inw azyjnego uchw alono zgodnie z 
uchw ałam i Izby poselskiej w drugiem  i trze 
ciem czytaniu.

N astępują obrady nad ustaw ą o zbu
dowaniu drogi żelaznej z M ostaru do Me- 
tkowicza. — Komisya (spraw ozdaw ca ks. 
C z a r t o r y s k i )  wnosi przyjąć ją  zgodnie 
z uchw ałam i Izby poselskiej.

H r. F r. F a l k e n h a y n  nie sprzeci- 
■ wiając się ustawie, k tóra  w łaściw ie nie stano 

wi o budowli kolejowej, lecz o wzięciu pie
niędzy na  -nią z tak zwanych aktywów cen
tralnych, czyli wspólnego m ienia m onarchii 
austro - w ęgierskiej, ubolewa, że kolej ma 
mieć to r wazki, chociaż ze względu na  przy
szłe przedłużenie tej linii, m ianow icie także 
w kierunku i aż do D ubrow nika, już dziś po- 
w innoby się budować ją  z torem  norm al
nym.

M inister handlu bar. P i n  o m otyw u
je  proj ekt toru ważkiego ogroinnem i koszta
mi, jakich, w ym agałaby budowla z torem  

i norm alnym  nad skalistym  brzegiem  Nere- 
twy. W braku funduszów wypadłoby tedy 
odłożyć budowlę do nieprzew idzianej p rz y 
szłości. Zgadza się na  wywody preopinanta
0 p rzed łu ien iu  tej linii, ale zawisło to od 
funduszów, jak iem i może w przyszłości rząd 
terytoryun okupacyjnego rozporządzać bę
dzie.

Poczem  uchwalono ustaw ę w drugiem
1 trzeciem  czytaniu.

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem  i 
trzeciem  czytaniu zgodnie z uchw ałam i Izby 
poselskiej ustaw ę o nabyciu lub wybudow a
niu  gm achu dla poczty w G radcu, tudzież 
o w ybudowaniu takichże gm achów  w Oło
muńcu i Opawie.

N astępują obrady nad ustaw ą o wy
nagradzaniu  osób skazanych, a następn ie  od 
winy uw olnionych. —  Komisya praw nicza 
wnosi przyjąć ustawę z licznem i zm ianam i 
stylistycznem i, esencyonalnie jednak  zgodnie 
z uchw ałam i Izby poselskiej.

H r. B e l c r e d i  zwalcza ustaw ę jako 
nigdzie jeszcze niezaprow adzoną, mimo, że 
już przed 350 laty, przem yśliwano o podob
nych postanow ieniach. Z tego że ustaw a n ig 
dzie jeszcze nie istn ieje mówca wyprowadza, 
iż ona nie je s t oczywiście postulatem  ludz
kości. Podobnie wywodzi, że i postulatem  
słuszności nie jest, bo państw o ma obowią
zek bronić dobra publicznego, wobec które
go wzgląd na  jednostkę ustępu je ; że zaś 
m ylić się może, toć to właściwość każdej 
instytucyi ludzkiej. Państw o nic więcej u-
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czynić nie może, jak  czyni w §. 22'5tym ko
deksu karnego, t. j. nie pozwalać, ażeby ko
mu zarzucano odcierpianą k arę ; obżałowany 
zaś niczego więcej żądać n ie  może, jak , ż e 
by sąd w w ydaniu wyroku p rzestrzegał 
w szystkich przepisów. Państw o już i tak po
nosi ofiary, bo poświęca czas, troskliwość i 
pieniądze na postępowanie k a rn e ; przy re- 
asum cyi sprawy, ponosi je  pow tórnie, a gdy
by potem  jeszcze w ynagradzać m iało n ie 
w innie zasądzonych, ponosiłoby je  po raz 
trzeci. Mówca w ytyka ustaw ie, że raz staje 
na zasadzie prawa, to znów na zasadzie ty l
ko słuszności, z czego pow staje niejasność, 
k tóra w zastosowaniu ustaw y spraw iałaby 
trudności. S tara  się też wykazać, że postę
pow anie wedle tej ustaw y byłoby ociężałe, 
długie i kosztowne i w ynikłoby ztąd w iel
kie obarczenie sądów pracą. Na te i inne, 
z szczegółów ustaw y w ysnute skutki jej, 
mówca zw raca uw agę Izby i radzi zastano
wić się nad niemi.

H r. Lew T h u n  oświadcza, że nie 
wszyscy może członkowie Izby mieli czas 
przestudyow ać spraw ę należycie, wnosi p rze
to odroczyć obrady nad  nią do chwili spo
sobniejszej.

M inister spraw iedliw ości b ar P  r  a ż a k 
nie chce przesądzać o decyzyi Izby, czy u- 
zna się za n iedostatecznie jeszcze poinfor
mowaną, ale nie może zgodzić się na w y
wody Belcrediego. W zględy i uw agi przezeń 
przytoczone sam rząd już dostatecznie oce
n ił, zanim  w niósł swój projekt ustawy, a 
znajduje to w yraz w stanow czem  odrzuce
niu pretensyj do państw a w tych w ypadkach 
w których śledztwo przypraw iło kogoś o s tra 
tę m ajątkow ą, nie doszedłszy jeszcze do w y
gotow ania aktu oskarżenia. To zaś, co u s ta 
wa rzeczywiście stanow i na korzyść osób n ie 
winnie zasądzonych, je s t postulatem  słuszno
ści, wyższym ponad wszelką wątpliwość i 
ugruntow anym  naw et w austryackiem  p ra 
wie pozytywnem . Kwestya w ynagradzania 
n iew in n y ch , od wieku już zaprząta coraz 
więcej um ysły św iata cywilizowanego i nie 
zejdzie już  z porządku dziennego, dopóki 
się jej n ie rozwiąże. Że dotychczas nie roz
wiązało jej jeszcze żadne większe państw o 
wcale to nie przem aw ia przeciw  ustaw ie n i
niejszej. P raw da, co mówi h r. B elcredi, że 
uszczerbku na czci i sław ie państw o w yna
grodzić już nie może, choć to je s t uszczer
bek ważniejszy od m uteryalnego, ale z tego 
nie w ynika jeszcze, iżby nie m iało w yna
gradzać przynajm niej owego m niej ważnego 
uszczerbku, zwłaszcza gdy od tego zawisła 
ru ina lub egzystoncya jednostk i lub rodziny. 
Konieczność resty tucyi je s t powszechnie u- 
znana przez opinię publiczną, co więcej 
praktykow ana je s t resty tucya w ten sposób 
że zrujnow ani udają się do łaski Najj. Pana 
a wtedy zarządza się, co potrzebnem  się 
wydaje. P re tensya  do w ynagrodzenia istn ie
je  więc rzeczyw iście, ustaw a m a tylko u re
gulować formy zażądania i przyznania wy
nagrodzenia. I  czyż nie je s t  praw ie obowią
zkiem państw a, żeby używając kogoś n. p. 
przez 10 la t w więzieniu do roboty, a p rze
konawszy się o niew inności jego, w ynagro
dzić mu wyzyskanie sił jeg o ?  M inister zbi
ja  jeszcze niektóre wywody hr. Belcrediego 
o szczegółach ustaw y, a nie pozwala czynić 
rządowi zarzutu z tego, iż podjął i w swoje 
ręce u jął inicyatyw ę, k tóra pierw otnie wyszła 
z Izby poselskiej (wniosek Rosera). W ynu
rza nakoniee nadzieję, że chociażby Izba 
dziś może nie p rzystąp iła  do obrad szcze
gółowych, nie będzie to jednak  znaczyło 
pogrzebania ustaw y na  zawsze.

Spraw ozdaw ca komisyi bar. H y e  ubo
lewa, że hr. Belcredi wytoczył przed pełną 
Izbę raz jeszcze swoje objekcye, które już 
w komisyi z g run tu  zwalczono. Sprzeciw ia 
się usunięciu przedm iotu tego z porządku 
dziennego.

W głosow aniu wuększość oświadcza się 
za odroczeniem  obrad w m yśl wniosku 
Thuna.

N astępnie bez dyskusyi uchwalono w 
drugiem  i trzeciem  czytaniu ustawę o zatru 
dnianiu sił m łodocianych i n iew ieśc ich , tu 
dzież o czasie pracy w górnictw ie, zgodnie 
z uchw ałam i Izby poselskiej ; dalej ustawę 
o przedłużeniu wyjątkowego pod względem 
sądow nictw a stanu w powiecie kotarskim  aż 
do końca grudnia, również zgodnie z uchw a
łam i Izby poselskiej.

Prezes gabinetu hr. T a a f f e  odpowia
da na interpelacyę h r  F alkenhayna w sp ra
wie w niesienia ustaw y przew idzianej w §fie 
16tym ustaw y o taksie wojskowej. Odpo
wiedź mówi, iż rząd z całą usilnością s tara  
się o wypracow anie projektu odnośnego i 
uw zględnienie w nim , nietylko zaopatrzenia 
inwalidów, lecz i wdów i s ie ro t, ale zawi
sło to także od rządu węgierskiego i od b a r
dzo rozległych studyów przygotowawczych.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 m inut 
45. — N astępne ju tro .

maja 1884.

SPRAWY K W A R C III
Przedw czoraj odbyło się w Szegedynie 

uroczyste odsłonięcie pomnika, wzniesionego 
na pam iątkę ostatn ich  odwiedzin w tem 
m ieście Najj. Pana. N a bankiecie, urządzo
nym  przy tej sposobności, burm istrz Palfy 
wzniósł toast na cześć Najj. P ana  i Najd. 
Rodziny cesarskiej, a b ra t węgierskiego p re 
zesa g a b in e tu , W ładysław  Tisza w podnio
słej mowie przypom niał dobrodziejstw a, ja 
kich doznał od Najj. P ana  ciężkiemi klęska
mi naw iedzony Szegedyn.

— Z powodu zbierającego się w przy
szłym tygodniu sejmu kroackiego, piszą 
z Z ag rzeb ia: W sejmie is tn ie je  obecnie pięć 
stronn ic tw : stronnictw o narodow e, niezaw i
słe, S tarcew icza , Serbów , wreszcie frakcya 
dzikich. O statn ie cztery frakcye nie mogą 
pod względem liczebnym m ierzyć się z stro n 
nictw em  narodow em , które samo dla siebie 
tworzy absolutną większość. Poniew aż w n ie 
których razach Serbowie i dzicy głosują ze 
stronnictw em  narodowem, więc nie je s t wy
kluczoną ewentualność, iż z czasem  zleją 
się z niem  zupełnie, a w takim  wypadku 
stronnictw o to rozporządzałoby 70 głosam i, 
gdy tymczasem opozyeya liczyłaby zaledwie 
30 do 32 głosów, z których przypada n a  frak- 
cyę skrajną S tarcew ica 14 do 15. S tronn ic
two narodowe jed n ak  w tym tylko razie 
może szukać i znaleść oparcie w rządzie, 
jeśli dowiedzie należytej karności, determ i- 
nacyi i jednolitości w kierow nictw ie. Nie 
ulega też w ątp liw ości, iż rząd dążyć będzie 
przedew szystkiem  do wzm ocnienia swojej po- 
zycyi, aby m ógł tem pewniej w ypełnić dane 
uroczyście przyrzeczenie niezm ordow anej p ra 
cy około dobra i pom yślności kraju.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(Z Petersburga).

W edług depeszy do Pol. Corr., carstwo 
rossyjscy zam ierzają bezzwłocznie po powro- 
cie carowej z Ph ilippsruhe udać się w to 
w arzystw ie carew icza w projektow aną od 
daw na podróż po kraju. N aprzód odwiedzą 
Moskwę, zkąd po kilkudniowym pobycie 
wyjadą do kraju dońskich kozaków.

Obecność księcia W ilhelm a pruskiego 
w P etersbu rgu  na  uroczystości obchodu peł- 
noletnośei następcy tronu rossyjskiego, uw a
żają organa prasy rossyjskiej za fakt bardzo 
znaczący pod w zględem  u trw alen ia  związków 
przyjaźni między Niem cam i a Rossyą. Za 
szczególny zaś dowód trw ałości i szczerości 
tej przyjaźni poczytują to, iż księciu tow a
rzyszył g en e ra ł W aldersee, jed en  z pomo
cników szefa głównego sztabu niemieckiej 
arm ii, feldm arszałka Moltkego. — Busskij 
Inw alid  (o rgan  m inisterstw a wojny) przypo
mina, że gen. W aldersee ostatniem i laty 
był w yłącznie zajęty ideą m ożebności wojny 
z Rossyą. W  r. 1883 rob ił on osobiście re 
konesans granicy  prusko-rossyjskiej z pole
cenia gabinetu  berlińskiego, i z jego to w ła
śnie inicyatyw y garnizony niem ieckie w je 
sieni r. z. zostały zwiększone na  całej po
granicznej linii. — ISowoje Wremją  zaś czyni 
uwagę, że gen. W aldersee z domniemanego 
nieprzyjaciela Rossyi s ta ł się widocznie jej 
przyjacielem  szczerym , skoro zdecydował się 
wziąć osobisty udział wraz z księciem  W il
helm em  w uroczystościach petersburskich. 
Ztąd wnosi rzeczony dziennik, iż stosunki 
prusko-rossyjskie na  bardzo silnych spoczy
wają podstaw ach.

(R ossyą i Anglia.)
Zaniepokojenie pewnej części prasy 

angielskiej, szczególniej konserw atyw nej, po
stępam i usiłow ań rossyjskich w Azyi środko
wej, w yraziło się najw ym ow niej w in ter- 
pelacyi deputow anego A shm eada, - B artle tta  
w Izbie niższej. Osnowa tej in terpelacyi czy
ni także zrozum ialszym  artykuł, który poni
żej przytaczam y z pół urzędowego organu 
rossyjskiego Kaw kaz wychodzącego w Ty fli
sie, a który w zm ógł tylko obawy konserw a
tystów  . A shm ead-B artle tt rzekł, in terpelu
jąc rząd : „Rossyą zbliżyła się od r. 1880 
do g ran ic  indyjskich  o pięćset mil, a z tym 
jej krokiem  wzmogło się niebezpieczeństwo 
dla Anglii, które może być odwrócone tylko 
jak  najspieszniejszem  zarządzeniem  środków 
wojsko wy ch.|Rząd robi to podobno w wielkiej ta- 
jem nicy, czyni więc to samo, za co gan ił i 
o co podejrzyw ał lorda Beaconsfielda. Ale 
kraj, jeś li m a być bez obawy, powinien wie
dzieć, co się dzieje, jakoteż być przekona
nym, że rzeczywiście przedsięwzięto wszel
kie środki, ażeby Anglii zapewnić te ko
rzyści, do których nab y ła  prawo szczęśliwym 
zbiegiem  wypadków i z woli Opatrzności. 
P rasa  indyjska dziś już odzywa się z nie- 
słychanem  zuchw alstw em  o potędze, jaką 
plemionom indyjskim  daje w kroczenie Rossyi. 
N iezbędne je s t zatem  oświadczenie rządu".

Znaną je s t odpowiedź podsekretarza 
stanu  na powyższą interpelacyę, odpowiedź, 
którą dzienniki angielskie, torysowskie, p rzy
ję ły  z niezadowoleniem . Obecnie zaś, jako 
na  kom entarz powyższej sprawy, zwrócono 
uwagę na artyku ł dziennika Kawkaz, który 
opiewa w całej osnow ie: „Kiedy A nglia je s t 
zajęta w Egipcie i Sudanie, nasz genera ł- 
gubernator (ks. Dondukow-Korsakow) wyje
chał z m isyą najściślej pokojową, bo dla or
ganizow ania cywilnego zarządu ludów, które 
do tej pory żyły jedynie z rabunku i roz
bojów popełnianych na  sąsiadach. Niepodob
na  nie zatw ierdzać tego kierunku naszej po
lityki, lecz mamy przed sobą daleko trud 
niejsze zadanie dotyczące układu z naszym i 
sąsiadam i co do zaprow adzenia spokoju w 
innych poblizkich koczujących ludach. Po
wyżej Merwu nad wyższym M urgabem i na 
terytoryum  afgańskiem , is tn ie ją  pokolenia 
m ongolskie H asari i Dżemszidi, a naczelni 
chanowie, rów nie jak  my m usim y być odpo
wiedzialni za tych nomadów. Nie potrzebu
jem y wcale Indyj dla ekonomicznego roz
woju naszego państw a. Nie potrzebujem y 
ani indyjskich zbóż, ani herbat, albowiem 
pierw szych mam y dość i możemy jeszcze 
oddawać, a drugie niezadługo sam i upraw iać 
będziemy. Gdybyśmy chcieli, bezw ątpienia 
moglibyśm y podbić Indye, lecz trzym anie 
Indyj w poddaństw ie na  półby nas zjujno- 
wało, zw łaszcza ze względu na  długość 
znaczną brzegów morskich tego kraju, a na 
naszą m ałą flotę. Z tego powodu w naszem  
przekonaniu, zbliżenie się nasze do Indyj 
je s t  ważne z tego względu, że możemy w 
razie potrzeby zadać A nglii potężny cios. W 
istocie, zam iast myśleć o podboju Indyj, rze
czą naszej polityki je s t wyzwolić Indyan  z 
pod jarzm a angielskiego, oto jąc w M erwie 
i na  gran icy  A fganistanu, jesteśm y już dość 
blizko Indyj, w razie zaś wojny, A fganistan  
tak  dobrze może służyć naszym  zam iarom , 
jak  w czasie ostatniej wojny z Turcyą słu 
żyła nam  Rum unia. Dlatego nie potrzebuje
my wcale podbijać A fganistanu, ponieważ od 
naszej strony więcej on otw arty niż od stro
ny Indyj. Pod względem liczby ludności (o- 
koło 9 mil.) i pod wielu innem i względam i 
A fganistan  dość je s t podobny do R um unii. 
Ludność tę m ożna w każdym razie zwrócić 
przeciw  Indyom , nigdy przeciw nam . Pie
niądze płacone teraz przez Anglię A fgani
stanow i, są wyrzucone za okno. Książę D on
dukow-Korsakow udaje się teraz do Merwu 
dla przekonania się, czegc my więcej po
trzebujem y i co je s t najlepsze dla nas, w 
olbrzym iem  zadaniu, jakie podjęliśm y w T ur- 
k estan ie“.

K R O N I K A
=  N ajj. P a n  raczył najmiłościwiej 

udzielić ze Swej prywatnej szkatuły gminie 
Sw ierzow a, w powiecie jasie lsk im , zapomogi 
w kwocie 50 zł. na budowę szkoły.

(m) P ię k n a  u r o c z y s to ść  odbyła się 
dzisiaj przed południem, przy ulicy Łyczakow
skiej, w zaszczytnie od wielu lat znanej p ra 
cowni stolarskiej braci W czelaków; odbyło się 
mianowicie poświęcenie nowej pracowni, posłu
gującej się m achiną parową. Aktu poświęcenia 
pracowni dokonał ks. Swisterski, w obecności 
JW . m arszałka krajowego, dr. Zyblikiew icza; 
prezydenta m iasta Lwowa, p. D ąbrow skiego; 
dyrektora banku krajowego, p. Wrotnowskiego 
i licznie zebranej publiczności, wśród której 
widzieliśmy profesorów uniw ersytetu i polite
chniki, tudzież reprezentantów władz rządowych 
i autonomicznych. Nowa ta  pracownia założoną 
została według najpoprawniejszego system u; 
w arsztaty, a mianowicie: dwie hyblarnie, dwie 
piły do rznięcia, automatyczny brus do ostrze
nia wszelkich narzędzi, przyrząd do krzywych 
profilów, piłę wstążkową i t. d. porusza jedna 
maszyna parowa o sile dwudziestu koni, skon
struow ana w edług najlepszego systemu. Na 
w ielką skalę założyli także pp. przedsiębiorcy 
suszarnię parową. Po akcie poświęcenia JW . 
m arszałek krajowy, na prośbę przedsiębiorców, 
puścił w  ruch machinę parow ą; w jednej 
chwili zaczęły funkcyonowae wszystkie w ar
sztaty, i w oczach publiczności powstawały 
prześlicznie wykonane części składowe roz
maitych potrzeb sto larsk ich , jak  n. p. części 
składowe ok ien , d rzw i, p a rm e t, gzemsów 
i t. p. potrzeb stolarskich, sprowadzanych 
dotychczas z zagranicy. Z wielkiem zajęciem 
przypatryw ał się p an  Marszałek pracy fa
brycznej i zapytyw ał gospodarzy o szcze
góły urządzenia. Po uroczystości zgromadzili 
się zaproszeni goście w  prywatnem miesz
kaniu przedsiębiorców, gdzie przygotowano 
przyjęcie sute, w śród którego wznoszono ser
deczne toasty na pomyślny rozwój tego ze 
wszech m iar pożytecznego i u n*s bardzo pożą
danego przem ysłu fabrycznego, któremu i my 
zasyłamy szczere: Szczęść Boże".

— K o lo n ie  .w ak acyjn e. W e wtorek, 
dnia 3 czerwca przedstawioną będzie teatrze 
hr. Skarbka po raz pierwszy komedya w 5



aktach W. Rapackiego pod tytułem  Odbijanego. 
Dochód z tego przedstawienia przeznaczony jest 
na kolonie wakacyjne. Biletów do lóż i na krze 
sła  dostać można w księgarni pp. Gubrynowi- 
cza & Schmidta, a na inne miejsca w kasie 
teatralnej. Od soboty, 31 maja, sprzedaż wszyst
kich biletów odbywać się będzie w kasie tea
tralnej.

— W S z c z a w n ic y , na czas kąpielowy 
otw artą została c. k. stacya telegrafu z ograni
czoną służbą dzienną dla powszechnego użytku.

— N o w o  u tw o r z o n y  p o steru n ek  
c. k. żandarmeryi w Germakówce, w powiecie 
borszczowskim, składający się z jednego sierżanta 
i dwóch żandarmów, z dniem 14 maja rozpoczął 
swoje czynności służbowe.

—  S tr z e la n ie  k r ó le w sk ie  na strzel
nicy miejskiej rozpocznie się w niedzielę Zielo
nych Świąt. Wprowadzenie króla kurkowego na 
strzelnicę nastąpi o godzinie 5 po południu. 
Strzelanie królewskie trw ać będzie do niedzieli,
8 czerwca, do godziny 7 wieczorem, w ponie
działek, 9 czerwca rozpocznie się wym iar s trza
łów, a we czwartek, 12 czerwca, o godzinie 4 
po południu odbędzie się w sali strzelnicy roz
danie nagród. Do pierwszych trzech nagród mają 
prawo tylko członkowie lwowskiego towarzystwa 
strzeleckiego.

(?) Czwarty koncert Tow. muz., odbyty 
dnia 25go maja w obec bardzo licznie zgroma
dzonych słuchaczy, powiódł się zupełnie i był 
wcale odpowiedniem zamknięciem sezonu. Po 
skończenie pięknem wykonaniu przez dobrze 
dziś obsadzoną orkiestrę Symfonii Mozarta (d-dur 
N. 1) której andante i finale (prosto) szczegól
nie się podobały, —  usłyszeliśmy grę na forte
pianie p. A. Jarosławskiego, z dawnych jeszcze 
czasów dobrze znanego członkom Tow. muzy
cznego, który jako gość z Nicei, gdzie jest dy
rektorem  szkoły muzycznej, do nas zawitał. 
Szkoda tylko, że na swój popis w ybrał on tro 
chę już zanadto ograne Rondo capricioso Men
delssohna (żaden praw ie popis szkoły muzy
cznej bez niego się nieobejdzie) i że, ulegając 
może chwilowemu rozdrażnieniu, mimo całej 
biegłości, śpiewności i poprawności, nie nadał 
grze swojej więcej spokoju, przezco i wrażenie 
pewności byłoby się słuchaczom udzieliło. Hymn 
Heloizy z chórem zakonnic nad grobem Abelar- 
da, bardzo ładną jest kompozycyą F . Hillera, 
której nie brak  nawet miejsc głębszem uczuciem 
nacechow anych, ale traci wiele zdaniem 
naszem —  na poważnem w rażeniu jakieby w y
wrzeć powinien wskutek niestosownego akom
paniam entu zbyt markowanego a lekkim rytmem 
nie odpowiadającego słowom reguiescat i t. d. 
W ykonanie powiodło się bardzo dobrze, w chó
rze pań zauważaliśmy kilka pięknych, dźwię
cznych sopranów, jednak zdawało się nam że 
alt solowy nie zawsze dosyć w ybitnie występo
w ał. Mimo to, powtarzamy, całość w ypadła zu
pełnie zadowalająco. Zakończył znany już Marsz 
żałobny Marionetek Gounoda, zawsze chętnie 
słyszany, zwłaszcza w tak misternem wykoń
czeniu, pod batu tą dyr. Mikulego. Prawdziwie 
dziecięca naiwność i płacz rzewny, słodkim 
przeplatany uśmiechem, są tu  nader szczęśliwie 
oddane.

—  W  R z e s z o w ie  odbędzie się dnia 2 
czerwca walne zgromadzenie miejscowego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego, w zabudowaniu 
wydziałowej szkoły żeńskiej, w sali klasy IY 
na I  piętrze, o godzinie 10 przed południem, 
z następującym porządkiem dziennym : 1) Spra
wozdanie w ydziału za rok ubiegły; 2 ) sprawo
zdanie delegata z walnego zjazdu w S try ju ; 3) 
odczyt prof. Dzierżyńskiego „o sposobie zakła
dania zbiorków przyrodniczych w szkołach lu 
dowych14, a ewentualnie odczyt dr. Zagórskiego 
z dziedziny hygieny szkolnej; 4) wybór wy
działu na rok następny; 5) wybór delegata na 
walny zjazd do Tarnow a; 6) wnioski członków.

—  W  sp ra w ie  sk ry to b ó jstw a , doko
nanego w Lutczy na włościance Mnichównej, 
jak  się dowiaduje Czas, odpowiedział już w y
dział lekarski uniw ersytetu Jagiellońskiego na 
postawione przez sędziego śledczego pytania. 
Siedmio-arkuszowe orzeczenie wypadło na nie
korzyść obwinionego Mojżesza R ittera i spól- 
ników. Akta sprawy tej dotyczące, ukończone 
już, przesłane zostały prokuratoryi przez sę
dziego śledczego dr. Alfonsa Małdzińskiego. 
W ypracowanie aktu oskarżenia, którego redakcyą 
zajmie się podprokurator Łoziński, potrwa co 
najmniej dwa tygodnie. Referent prokuratoryi 
ma w czasie opracowania aktu oskarżenia za
żądać także uzupełnienia planu miejscowości, 
gdzie zbrodnia spełnioną została.

—  Ś m ie r te ln o ść  w e  L w o w ie . W  20 
tygodniu roku bieżącego, mianowicie od dnia 
1'1 do 17 m aja włącznie, umarło w mieście naszem 
osób płci męskiej 64, płci żeńskiej 34, razem 98, 
czyj i o 22 mniej niż w poprzednim tygodniu. 
Średnia dzienna śmiertelność wynosiła 14 '0 , 
śmiertelność roczna 4 4 1  na 1 .000 mieszkań
ców. —  Z ogólnej liczby zm arłych w tym 
tygodniu przypadało na śródmieście 1 1 , na I 
dzielnicę 8, na I I  dzielnicę 15, naj I I I  dzielnicę 
9, na IY dzielnicę 8, na szpitale 47. W po
równaniu z poprzednim tygodniem liczba śmier
telnych wypadków zwiększyła się o 5 w cho
robach gruźlicy, o 1 w krztuścu ; zmniejszyła 
się zaś o 2 w płonicy, o 1 w ospie, o 1 
w  dyfteryi i t. d. Śmiertelnych wypadków ty 
fusu plamistego było 3, tyfusu brzusznego 2.

— R ep erto a r  te a tr a ln y . D zis ia j, 1 
we czw artek, 29 b. m., po raz dziewiąty Opo
wieści H offm ana , (Les Contes d’ Hoffman) 
opera fantastyczna w 4 aktach Offenbacha. — 
Ju tro , w piątek, 30 b. m., po raz 19 Bom  
otwarty, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego.— 
W sobotę, 31 b. m., po raz pierwszy K siężni
czka Irebizondy , opera komiczna w 3 aktach 
Offenbacha.

=  F a łsz y w y  a la rm  o g n io w y  dał się 
słyszeć w mieście wczoraj przed południem, 
czego powodem było wypalanie kominu pod 1. 1 
przy ulicy Trybu o alski ej. niezapowiedziane przez 
kominiarza na inspekcyi straży ogniowej miej
skiej.

=  Ś c ig a n y  j e s t  listem gończym Samuel 
Koller, pryw atny nauczyciel u p. W. B w Chodo- 
rowie, pochodzący z Brzozdowiec, który u lotnił się 
ztamtąd dnia 27 b. m., skradłszy temuż meda- 
lionik* złoty z niebieską emalią, złoty sygnet,
6 lub 7 złotych pierścionków, srebrny przerwany 
łańcuszek, dwie srebrne monety pamiątkowe, 
austr. pięć cwancygierów, jeden pół-cwancygier, 
złoty guzik z czerwonym kamykiem, drugi z b ia
łym  kamykiem, parę złotych kolczyków małych, 
a drugą z imitacyą dyamencików, dwie lub trzy 
pary złotych kolczyków, srebrną szpilkę, łącznej 
wartości 80 zł.

* G radem  i naw alną ulewą nawiedzone 
zostały w ostatnich dniach gminy powiatu bo- 
horodczańskiego G rabow iec, H orocholin, La- 
chowce i Pochów ka; gminy powiatu horodeń- 
skiego Chocimierz i Zabokruki; gm ina powiatu 
krakowskiego Wróżenice, oraz gminy powiatu 
nadwórniańskiego Cucyłów, Fitków, Hwozd, Ka
mienna i Nadwórna, gdzie skutkiem przerwa
nia chm ur potok miejscowy w ystąpił z łożyska 
i zalał ogrody, oraz po części gościniec rządowy. 
S trata, zwłaszcza w ostatnich gminach, jest b ar
dzo dotkliwa. Likwidacyę szkody zarządzono.

* P o ż a r  w gminie powiatu złoczowskiego 
Juźkowicaeh zniszczył dobytek trzech gospoda
rzy, których niezabezpieczona strata  wynosi 
7 .200 zł. Ogień m iał być zbrodniczą ręką po
dłożony, lecz sprawca nie został jeszcze wyśle
dzony. — W nocy aa 16 b. m. podpalono w re
wirze „Bąkowszczyzna“, należącym do państw a 
krakowieckiego, w powiecie jaworowskim, na 
zrębie stos sągów, skutkiem  czego spaliło się 
6 sągów olszyny i obok stojące trzy dęby. 
Sprawca tego pożaru został wyśledzony w oso
bie M ichała Zaricznego z Gnojnic i oddany są
dowi.

—  Z ap isk i p o lic y jn e . Skradziono panu
H. R. z otwartej kuchni moździerz i żelazko 
do prasowania, wartości 7 zł.; panu J . L ze 
strychu pod 1. 25 ulica Zam arstynowska, bie
liznę, brzytwy, kamień do ostrzenia, pasek do 
obciągania nożów, chustkę włóczkową i t. p.; 
panu J. S. budzik i szczotkę ; dnia 18 b. m. 
na gościńcu w Rzęsny polskiej skradziono panu 
A. B. z wozu zarękawek i damski kołnierz czarny 
z niedźwiadków, czarną kaszmirową suknię, a tła 
sem ubieraną, drugą czarną półsukienkową, nie
dokończoną, w ełnianą zielonkowatą w jaśniejsze 
pręgi, kretową bronzową w drobny gęsty bar- 
w isty deseń, trzy kaftaniki, flanelowy bronzowy 
w czarne kraty , czarny półsukienny i  czarno- 
popielaty'w prążki, czarny kortowy damski płaszcz, 
skankowem futrem  ubierany, czarną kortową za- 
rzutkę z frendzlą i jedwabną krepiną, kaw ałek 
m ateryi wełn. grubej, bobrowej, ciemno stalo
wego koloru, czarnego atłasu z żółtym brzegiem, 
tybetu amarantowego, materyi półjedwabnej po
pielatej w czarne kratki, koronki i frendzle je 
dwabne, bieliznę znaczoną S. Z. i S. i A., kapę 
haczkowaną małą, dużą harmonię, drewniany 
wachlarz znaczony S. i t. p., łącznej wartości 
około 300 z ł.; patii W. Y. koło gródeckiej ro
gatki, z wozu, kuferek ręczny, szarem płótnem 
pokryty, zawierający : złotą sylwetkę z włosami, 
książkę do modlenia, w aksam it oprawną z ko
ścianym krzyżykiem pod tytułem  „Cicha łz a “, 
suknię damską nową, wełnianą popielatą, białą 
narzutkę, rękawiczki, bieliznę i drobiazgi, w ar
tości 60 zł. —  Zgubiono: Pan J. M 21 b. m. 
115 rubli banknotami, za których oddanie przy
rzeka honoraryum 25 rubli.

— D o b ro czy ń ca . Zmarły niedawno ku
piec genueński, Oesare Corallo, zapisał zakła
dowi ociemniałych w swem mieście rodzinnem 
półtora miliona franków.

— P o ża r  na dworcu koleji państwowych 
w Peszcie d. 28 bm. zniszczył magazyn z 10 
pakunkam i ju ty , oraz cztery wagony towarowe, 
własność kolei południowej. Pożar został uga
szony.

—  W  p iecu  c m e n ta r n y m  w Gotha
spalono w tych dniach zwłoki pewnej pani 
z Fryburga w Bryzgowii. Ogółem spalono tam 
dotychczas 171 zwłok ludzkich , a w tym 
roku 25.

—  W ie lk ie  z g o r sz e n ie  w yw ołał 
w prasie angielskiej fakt, iż mimo obowiązują
cego już od dłuższego czasu zakazu, urządzono 
niedawno w Londynie walkę kogutów, a to w 
obecności licznych amatorów barbarzyńskiego 
sportu. Była to zresztą walka o lepsze, pomię
dzy hrabstw am i Kent a Surrey. Każda ze stron 
dostarczyła na arenę 15 zapaśników, a w kładka 
wynosiła 15 funtów szt. za sztukę. Znaczne 
nadto sum y stawiano na pojedyncze pary w al
czące. W alka pełna krwawych J  prawdziwie dzi
kich epizodów, w ypadła na korzyść hrabstw a 
Surrey, które na piętnaście pojedynków kogucich

wygrało dziewięć, gdy hrabstwo Kent wygrało 
tylko trzy Ogółem padło 18 kogutów na placu 
walki, trzy pary w pierwszej zaraz chwili u- 
plątały się w ostrych, stalowych swoich ostro
gach tak, że posiekały się bez walki, jeden zaś 
nieostrożny kogueik sam się skaleczył ostrogą 
w szyję i zginął skutkiem upływu krwi.

— P r z e b ic ie  p rzesm y k u  K o r y n c k ie -  
g o , według korespondenta Ung. Post z Aten 
postępuje teraz dość raźnie. Z dziesięciu milio
nów metrów sześciennych ziemi, które mają być 
wybrane, wykopano dotąd i uprzątnięto 1,300 000 
metrów. W ciągu dwóch mniej więcej miesięcy 
dokonane zostanie ustawienie u obu ujść przy
szłego kanału, dwóch potężnych machin do wy
dobywania ziemi, każda o sile 450 koni. Każda 
z tych machin wydobywać może dziennie 8.000 
metrów sześćcien. ziemi, gdy przeto wprawione 
zostaną w ruch, akcyonaryusze będą mogli 
zmniejszyć znacznie liczbę zatrudnionych dotych
czas robotników. Okazuje się też z każdym 
dniem wyraźniej, że przedsiębiorstwo będzie 
miało do pokonania znacznie większe trudności, 
niż te, jakie się pokazały przy budowie kanału 
Suezkiego, lub Panamskiego. Mimo to, technicy 
przedsiębiorstwa nie tracą nadziei, że w ciągu 
trzech lat dokonają szczęśliwie tego wielkiego 
dzieła.

— R ó ża . Jak się zdaje, początkowo 
królowa kwiatów pozbawioną była zapachu. 
Według Ausoniusza, zapach swoj zawdzięcza 
nektarowi, wylanemu z wazonu przewróconego 
przez Kupida, podczas gdy prowadził tańce w 
Olympie. Poetyczne to wyjaśnienie piękniejsze 
jest nierównie od tradycyi muzułmańskiej, któ
ra przypisuje cudny aromat róży potowi 
Mahometa. Tradycya ta oprócz tego jest ana
chronizmem, ponieważ starożytni podczas festy
nów wieńczyli się różami, girlandami z ró ż ; u- 
bierali niemi stoły i łoża, jak również wrzuca
li liście jej do wina dla zapachu. Horacyusz 
chcąc pić z Hirpinusem w cieniu jaworu lub 
sosny, woła o róże; gdy zaprasza Mecenasa, 
faworyta Augusta, na wyborne w ino, mięsza 
liście róży z Poestum, wydające piżmowy zapach. 
Znane są łoża z róż, zniewieściałej Sybarydy i 
żarcik Heliogabala, który pewnego razu spuścił 
na głowy swych współbiesiadników deszcz z 
liści różanych. Później, po wynalezieniu alem- 
biku, róży używać zaczęto w sztuce kucharskiej 
i cukierniczej. Kucharze w średnich wiekach, 
pisze Brillat - Savarin, używali wody aromaty
cznej, dostarczanej przez Arabów, do gotowania 
pewnego gatunku ryby. Dziś , ograniczają się, 
utrwalając zapach róży w cukierkach, lodach, 
kremach i likierach. Jak wiadomo, róża zawdzię
cza swój aromat pewnego rodzaju olejkowi, bę
dącemu ulubionym zapachem mieszkańców 
Wschodu. Homer w Iliadzie, opowiada, że We
nus skrapiała oliwą z róży ciało zmarłego 
Hektora, Pewnem jest jednakże, że w tej epo
ce tajemnica wyrabiania tej oliwy, znaną była 
tylko bogom. P. Catron opowiada w swoj „His- 
toryi Mongolii“, że księżniczka Nuzmahal, roz
kazała pewnego razu cały kanał napełnić wodą 
różaną i przejeżdżała się w łodzi wraz z wiel
kim Mongołem i dodaje, że kiedy upał 
oddzielił oliwę, zauważono tę substancyę na 
powierzchni wody i tym sposobem wynalezioną 
została eseneya różana.

Rada miasta Lwowa.

(Posiedzenie z  dnia 28 maja.)
(m) P an  B o d y  ń s k i  zainterpelow ał 

przewodniczącego p. D ą b r o w s k i e g o ,  co 
się stało  z spraw ą utw orzenia we Lwowie 
państwowej szkoły przem ysłow ej, sprawą, 
poruszoną przez in terpelan ta  na posiedzeniu 
Rady w d. 12 czerw ca r. z .?  P. D ą b r o w 
s k i  odpowiedział, że wnioski przez m agi
s tra t w ypracow ane, zostały przedłożone w. 
N am iestnictw u. N astępnie przedłożył p. Bo
d y  ń s k i  i um otywował nagły  wniosek, wzy
wający R eprezentacyę m iejską do natych 
m iastowego w ysłania petycyi do wys. m ini
sterstw a handlu  o ponowne wprowadzenie 
w życie pociągów lokalnych między Lw o
wem a K rakow em , zniesionych od dnia 20
b. m. po zaprowadzeniu pociągu kuryerskie- 
go. W niosek ten został przyjęty. Odczytano 
pismo zarządu stow arzyszenia gim nastyczne
go Sokół, zapraszające pp Radnych na uro ■ 
czyste poświęcenie kam ienia węgielnego pod 
salę gim nastyczną, w dniu 1 czerwca r. b.
0 godzinie 12 w południe. Uchwalono w III
1 IV kw artale r. b. pobierać dodatki gm in
ne do podatków rządowych, w dotychczaso
wej wysokości, a mianowicie po 3 procent 
od podatków : gruntow ego, domowo-czynszo- 
wego i zarobkow ego, a 10 procent od po
datku dochodowego.

Uchw ała powzięta w kw ietniu r. z. co 
do podwyższenia taks za rozm aite licencye 
policyjne, przedłożona wys. N am iestnictw u 
do zatw ierdzenia, została zwróconą Repre- 
zentacyi m iejskiej z poleceniem powzięcia 
ponownej uchw ały i w yjednan a ustawy kra
jowej. W w ykonaniu tego polecenia powzię
ła  R ada w tym przedm iocie ponowną uchw a
łę  i poczyni stosowne kroki co do w yjedna
n ia ustaw y krajowej. W ypracow any przez 
m ag istra t, a przez w łaściw e sekeye i komi-

sye aprobow any projekt parcelacyi gruntów, 
uzyskanych na Zofijowce po zniesieniu ce
gielni, zatw ierdziła Rada bez zmiany. W e
dług p ro jek tu , g ru n ta  te zostały podzielone 
na dziewięć parcel, z których pierwsza, dru
ga, czw arta i siódma parcela ma być sprze
daną w drodze licytacyi po cenie 4 zł. za 
sążeń kw adratow y; trzecia parcela zostanie 
i nadal w łasnością gm iny i służyć będzie 
pod budowę szko ły ; p iąta parcela zostanie 
sprzedaną, jak poprzedn ie , po cenie 6 zl- 
za sążeń k w ad r.; szósta parcela po cenie 3 
a ósma po cenie 4 lfs zł. za sążeń kw adrat. 
D ziew iąta parcela ma być ew entualnie sprze
daną z wolnej ręki za kwotę 300 zł.

Tow arzystw u spożywczemu we Lw o
wie, którem u w r. z. udzielono bezprocen
towej zaliczki w kwocie 4000 zł na zakup- 
no bydła rzeźnego, pozwoliła Rada spłacać 
ten dług w kw artalnych ra tach  , po 500 zł., 
od 1 lipca r  b. zacząwszy ; od każdej resz- 
tującej sumy ma Towarzystwo płacić gm inie 
po 3 prc,.

Zgodnie z wnioskam i sekcyi, uchwaliła 
R ada, w osobnym mem oryale, poprzeć jak 
najgoręcej m em oryał, w niesiony przez wy
dział lwowskiej Izbyadwokatów do J . E. p. 
m in istra  sprawiedliwości, o utw orzenie we 
Lwowie sam oistnego sądowego urzędu de
pozytowego,

W ydziałowi krajowem u przedstaw iła 
R ada dwóch kandydatów do nadan ia  stypen- 
dyum z fundacyi Sam uela G łowińskiego, a 
mianowicie Tom asza Dydackiego, słuchacza 
wydziału filozoficznego, na stypendyum  w 
kwocie 210 zł., a F ranciszka H orna, ucznia 
7 kl. gim nazyalnej, na  stypendyum  w kwo
cie 157 zł.

OSTATNIA POCZTA
I z b a  p a n ó w ,  ja k  donieśliśm y w czę

ści wczorajszego nakładu, przyjęła bez dys- 
kusyi w drugiem  i trzeciem  czytaniu um ie
szczone na porządku dziennym  przedłożenia, 
załatw iła szereg petycyj w duchu wniosków 
komisyi, i uskuteczniła wybory do delega- 
cyi ; wybrano z Polaków księcia C z a r 
t o r y s k i e g o  i hr .  W o d z i e k i e g o .  Po 
wyczerpaniu porządku dziennego prezes m i
nistrów  hr. Taaffe oświadczył, iż z Najw. 
polecenia odracza Radę państw a.

D zienniki w iedeńskie, w braku wa
żniejszego m ateryału, zajęte są omawianiem  
ostatnich w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  
przeprow adzonych w dwóch okręgach rezy- 
dencyi. Organa opozycyjne n iezbyt są zbu
dowane okolicznościam i, pośród których n a 
stąpiło zwycięztwo ich kandydatów , i pełne 
są wyrzutów dla okręgu M ariahilf. gdzie 
z wielką tylko biedą powiodło się pokonać 
kontrkandydaturę osobistości, znanej z swo
ich antisem ickich przekonań. Godnem je s t 
u w ag i, że gdy przed pięcioma laty przeciw  
kandydatow i stronnictw a liberalnego głoso
wało w tym okręgu zaledwo 39 wyborców, 
obecnie oświadczyło się przeciw  niem u bli
sko 1000 głosujących.

Do W iener Abendpost donoszą z L ip 
ska, iż K r a s z e w s k i  został już w y w i e 
z i o n y  d o  f o r t e c y  m a g d e b u r s k i e j ,  
H entscha osadzono w domu karnym  w H alli.

D nia 26 b. m. odbył się w Philipps- 
ruhe ślub h e s k i e j  k s i ę ż n i c z k i  E l 
ż b i e t y  z k s i ę c i e m  L e o p o l d e m  A n- 
h a l  t s  k i m. Na uroczystości ślubne zjechała 
znaczna liczba członków rodzin panujących, 
pomiędzy innym i carow a rossyjska, królowa 
duńska, księżna Walii, cesarzewicz niem ie
cki, królewicz duński, książę B ułgarski i t. d.

W edług dzienników berlińskich, a resz
towany w Rossbach siodlarz Ropsch m iał 
złożyć zupełne zeznanie swojej w iny w pro- 
jektow anem  w y s a d z e n i u  w p o w i e t r z e  
p o m n i k a  n i e d e r w a l d z k i e g o ,  pod
czas uroczystości odsłonięcia tegoż w obe
cności cesarza W ilhelm a i książąt Rzeszy 
niem ieckiej. _____

Z powodu ostatn ich  artykułów  Nordd. 
Allg. Ztg. przeciw  W atykanow i, Moniteur de 
Rome daje stanow czą odprawę organowi b er
lińskiem u, a ubolewając głęboko nad  faktem  
bezpośredniego ataku na Stolicę św., tak da
lej p isze: „Nordd. Alg. Ztg. w ym ienia raz 
Polaków, to znowu jezuitów , jako w inow aj
ców, będących przyczyną, że dotychczas n ie  
zaw arto pokoju. Dowodzi to jedyn ie , że o r
gan  berliński nie troszczy się n igdy  o to, 
jakiej użyć broni przeciw Rzymowi, ale nie 
dowodzi bynajm niej, iżby słuszność by ła  po 
stronie B erlina. Ani Polacy, ani jezuici, a- 
ni Ojciec św. nie w inni temu, że dotych
czas nie zaw arto ugody kościelnej, lecz bez-
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Względność, niepozw alająca zastosować się 
choćby do najskrom niejszego życzenia, lub 
żądania Stolicy św. O statn ią ustaw ę przed
łożono sejmowi pruskiem u i przeprow adzo
no ją  zupełnie jednostronnie, nie porozu
miawszy się bynajm niej z Papieżem , a gdy 
len pozwolił pomimo to biskupom  zastoso
wać się do przepisów pom ienionej ustawy, 
nie m iano względu na  potrzeby parafij i od
mówiono dyspensy kilkuset duchownym  J a 
to  jeden  z powodów tej odmowy przytoczo
no i to, że kapłan i, żądający dyspensy, od
byli swoje studya w Rzymie lub Insbrucku. 
Ojciec św. gotów je s t do wszelkich możli
wych ustępstw , a jeśli n ie osiągnięto ża
dnych stanow czych rezultatów , to zaiste nie 
wina Rzymu, lecz B erlin a .“

W s k u p c z y n i e  s e r b s k i e j  przy
szło przedwczoraj do scen burzliw ych z o- 
koliczności uniew ażnienia sześciu wyborów 
opozycyjnych. D eputow ani radykalni zarzu
cali , iż dawniejszy gabinet C hristicza prze
prow adzał wybory przy pomocy policyi i ró
żnych innych niekonstytucyjnych środków. 
Prezes Izby zmuszonym był odebrać głos 
dwom mowcom a naw et udzielić im naganę, 
poczem skupczyna uniew ażniła pom ienione 
wybory. Obecnie przeto znajduje się w skup
czynie tylko czternastu  posłów radykalnych.

W senacie f  r  a n c u  s k i  m rozpoczęły 
się obrady nad projektem  ustaw y o rozwo
dach. Po długiej mowie N a ą u e t a ,  jako 
Wnioskodawcy, za rozwodami, w ystąpił Ju 
liusz S i m o n  przeciw projektowi. Simon 
tw ierdził w swojej mowie między innem i, 
że kobiety francuskie są przeciwne rozwo
dom, co ma być w edług innych stanowczo 
sprzeczne z rzeczywistym  stanem^ rzeczy i 
praw dziw em i życzeniam i ludności. Roz
praw y odroczono bez rezultatu .

Opozycya czynna i b ierna przeciw pro
jektowi rewizyi konstytucyjnej, wzmaga się. 
Donoszą z Paryża, że kontrprojekt rew izyj
ny F loąueta zaw iera następujące propozycye: 
1. W ybory do senatu za pośrednictw em  g ło 
sowania powszechnego. 2. Zniesienie praw a 
rozw iązyw ania Izb, albo przynajm niej uchy
lenie in terw encyi senatu  przy wykonywaniu 
tego praw a. 3. Sesya Izb powinna być ogło
szona za n ieustającą, a Izby sam e mają roz- 
trzygać o trw aniu sesyi i term inach otw ar
cia. 4. Zredukowanie la t urzędow ania prezy
denta  republiki do la t pięciu. — Z w yjąt
kiem  Republiąue Franęaise, która jedna  od
zywa się z pochwałam i dla projektu rządo
wego, inne dzienniki zachowują m ilcze
nie, lub krytykują projekt jako rzecz niepo
trzebną.

TeUgraphe ogłasza oświadczenie posła 
am erykańskiego w Paryżu, w którem  pro
testuje przeciw  insynuacyi, jakoby salon je 
go był ogniskiem  rojalistow skich zabiegów. 
H rabia  P aryża był na wieczór zaproszony 
jako były oficer arm ii am erykańskiej.

Z Londynu donoszą, że od chwili n ie 
w yraźnych w praw dzie, ale przygotowaniam i 
w arsenałach  popartych oświadczeń rządu 
o wyprawie do Sudanu, wybuchło znowu w 
stronnictw ie tak zwanem  niezależnie liberal- 
nem  rozjątrzenie przeciw gabinetow i. Po 
p ro testach  w dziennikach Law sona, który 
„żądał zakończenia zbrodniczej kam pan ii11—  
odezwał się w dziennikach deputowany Sun- 
derlandu, p. Storey z filipiką przeciw  zbroj
nem u m ięszaniu się A nglii w Egipcie. P. 
Gladstone znajduje się pomiędzy dwoma 
sprzecznem i prądam i, które mu nie pozwa
lają  zam anifestować otw arcie, ani polityki 
m iłej torysom , ani przeciwnej, uznawanej 
jedynie przez skrajne stronnictw o liberalne.

W edług depesz z wtorku, Turcya za
akceptow ała konferencyę pod w arunkiem , że 
w ciągu obrad nie podejmie A nglia ani 
kwestyi pro tek toratu  nad Egiptem , ani ane- 
ksyi, w przeciw nym  bowiem razie będzie 
pełnom ocnik turecki upoważniony do naty ch 
m iastowego opuszczenia konferencyi. Sułtan  
zobowiązuje się za to w ysłać 15.000 korpus 
zbrojny" do Sudanu, który wspólnie z A ngli
kami podejm ie pacyfikacyę Sudanu i gó rne
go E gip tu . Umowa postanaw ia uroczyście 
że tak tureckie jak  angielskie wojska, n a 
tychm iast po przywróceniu porządku i poko
naniu  M ahdiego, opuszczą E g ip t i Sudan 
równocześnie.

Z K onstantynopola donoszą, że w pa
łacu członka sądu karnego H ussejna beya, 
znaleziono petardę, która m iała pałac wy
sadzić w pow ietrze. A resztowano jednego r o 
botnika i ogrodnika.

Komisya parlam en tarna  I z b y  w ł o 
s k i e j  p rzystąp iła  do rozpraw  n ad  pro je
ktem ugody z kolejami. Rząd w yraził ży
czenie, ażeby dyskusya w plenum  m ogła 
hyć podjęta jeszcze przed feryam i parlam en
tarnem u Gdy w edług doniesień, z 18 człon
ków komisyi, 13 je s t za przedłożeniem  rzą-

dowem, wnoszą ztąd, iż projekt za ła tw io 
ny będzie pom yślnie.

W ydawanem u we W łoszech albańskie
mu dziennikowi pod ty tułem  A rnaud Baira- 
ghi w ybroniły władze tureckie przystępu do 
prowincyj tureckich z powodu artykułów  
podburzających.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 28 maja. Na popołu

dniowej rozprawie sądowej przeciw 
S c h a f f h a u s e r o w i  i O n d r z e  o- 
świadczył prokurator, iż na podstawie 
zeznań świadków cofa oskarżenie prze
ciw Schaffhauserowi o gwałt publi
czny, przez niebezpieczną pogróżkę.
0  godzinie trzy kwadranse na jede
nastą trybunał ogłosił wyrok. Pod- 
sądni zostali uznani niewinnymi współ- 
winy w zbrodni morderstwa. Schaff- 
hausera uznano jednak winnym przy
czynienia się do zbrodni przez to, iż 
w sposób złośliwy nie uczynił nic dia 
jej odwrócenia i przeszkodzenia i ska
zano go na dwuletnie więzienie. On- 
dra został całkiem uwolniony. Proku
rato r i obrońca zgłosili zażalenie nie
ważności.

Berlin, 28 maja. K s i ą ż ę  W i l 
h e l m  p r u s k i  powrócił z Rossyi i 
był na posłuchaniu u cesarza Wilhel
ma. R a d z i e  z w i ą z k o w e j  przesła
no projekt ustawy o zmianach taryfy 
cłowej, według których opłata cłowa 
na różne artykuły, pomiędzy temi na 
koronki, hafty, pióra służące do stro
jów, sztuczne kwiaty, wina musujące,
1 wina we flaszkach mają być pod
niesione.

Paryż, 28 maja. W komisyi par
lamentarnej d l a  M a d a g a s k a r u  o- 
świadczyli ministrowie Ferry  i Pey- 
ron w sprawie pięciomilionowego kre
dytu, iż chwiejna postawa Howasów 
zniewoliła Francyę do zainicyowania 
energicznej akcyi, która obiecuje przy
nieść najlepsze rezultaty. Admirał Miot 
objął w d. 8 b. m. komendę.

R zym , 28go maja. Moniteur de 
Bome pisze, iż W atykan wówczas do
piero zamianuje f r a n c u s k i c h  k a r 
d y n a ł ó w ,  gdy pensye episkopatu 
francuskiego zostaną w dawnej wy
sokości przywrócone.

Organ powyższy donosi dalej, że 
r z ą d  p r u s k i  odrzucił zaproponowa
nych przez W atykan na miejsce ks. 
kardynała Ledóchowskiego kandyda
tów: biskupa sufragana C y b y c h o w -  
s k i e  g o  i prałatów L i k o w s k i e g o  
i ks. R a d z i w i ł ł a .

Londyn, 28 maja. Dnia 21 b. m. 
s y n  C e t e w a y a  został koronowany 
n a  k r ó l a  Z u l u s ó w .

Kraków, 29 maja. (Tel. pryw.) 
Dziś w nocy um arł były prezes sądu 
krajowego, Antoniewicz.

Kraków, 29 maja. (Tel. pryw.) 
O godzinie lOtej rozpoczęło się dru
gie posiedzenie zjazdu literackiego 
przy licznym udziale publiczności. Na 
porządku dziennym stał referat Bo- 
brzyńskiego o badaniu zabytków poli
tycznej literatury polskiej średnich 
wieków. Zabierali g łos: Smolka, Pel
czar, Kasparek, Tarnowski. Następnie 
przystąpiono do referatu Chmielow
skiego o poezyi ludowej. W dyskusyi 
brali udział Ćwikliński, Hanusz, Kol
berg, Bełcikowski i Szczepański. Po
siedzenie trw a dalej.

Wiedeń, 29 maja. (Tel. pr.) 
Do Wiener Tagllattu donoszą, ze źró
dła wrzekomo dobrze poinformowane
go, o d y m i s y i  generał-gubernatora 
warszawskiego H u r k i .  Powodem dy
misyi miało być pewne rozporządze
nie gen. Hurki, które wywołało ener
giczną rem onstracyę ze strony rządu 
francuskiego. W skutek zręcznej in
trygi dostawców rossyjskich, generał 
Hurko dał się nakłonić do podpisania 
dekretu, zarządzającego wydalenie nie

jakiego Mive z granic rossyjskich. Mi- 
ve, obywatel francuski, jest dyre
ktorem francuskiej kompanii dla 
eksploatacyi węgla w kopalniach w 
Dąbrowie. Mive odwołał sie do o-ó o
pieki ambasadora francuskiego w 
Petersburgu, ten zaś zawiadomił o 
całem zajściu swój rz ą d , w skutek 
czego p. Ferry  rem onstrował i zażą
dał kategorycznie satysfakcyi. Mini
ster spraw  zagranicznych Giers unie
ważnił drogą telegraficzną dekret ge
nerała Hurki i zarządził śledztwo 
przeciw organom urzędowym z powo
du składania niezgodnych z prawdą 
raportów. Generał H urko, zbyt zawi- 
kłaDy w całą tę niemiłą spraw ę, wi
dział się zniewolonym wnieść prośbę 
o dymisyę.

Praga, 2y maja. (Tel. pr.) Zwo
łany na Zielone świątki do Dux k o n 
g r e s  z w i ą z k u  p r z e m y s ł o w e 
g o  niemiecko-czeskich stowarzyszeń z 
Czech północnych został zakazany, ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne.

M inister spraw  wewnętrznych za
twierdził statu ta  czeskiego bóhmer- 
waldzkiego związku, z siedzibą w P ra 
dze.

P e sz t, 29 maja. (Tel. pryw.) W 
czasie przedwczorajszego zebrania 
przedwyborczego w M ezekeróstur przy
szło do k r w a w e j  b ó j k i ,  przyczem 
pięć osób zostało zabitych.

Telegrafowany kurs wiedeński
W ied eń , dnia 28 maja 1884, godz. 1. 

min. 50. Alp. Tow. górn. 64*25, Węg. akcye 
kredyt. 312*50 Akcye anglo-austr. 115’— , Akcye 
banku Union J 08*20, Akcye kolei Karola Lu
dwika 287’— , Akcye kolei północnej 254 '— , 
Akcye kolei południowej 143*50. Akcye kolei 
Afóld 178 50, Akcye kolei Elżbiety 317*25, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 187 75, 
Akcye kolei węg. północno - wschodniej 163 '— . 
Wiedeńskie losy 127*90. Akcye kolei Rudolfa 
— , Akcye kolei A lbrechta— ■— , Węgierskie 
obligacye państw, w złocie 102'75, Galicyjskie 
obligacye indemnizaeyjne 101 '75 Losy regulacyi 
Cisy 114 00, Losy tureckie 21*25, Węgierska 
renta 92*20 Akcye banku związkowego 108*20, 
Akcye banku obrotowego — *— . Akcye kolei 
węgiersko-galicyjskiej — .— , Akcye kolei pań
stwowej — .— , Rubel papierowe 1*23*85. Wę
gierskie losy, 116 50, Marka niemiecka — .— , 
Usposobienie wzmocnione.

W ied eń , 28 maja 1884 r., godzina 10. 
min. 30. Akcye kredytowe 311 '40, Anglo- 
Austr. 115*— , Unionbank 108*25, Kolej Karola 
Ludwika — , Południowa 143*25, Renta pa
pierowa — *— , Galie, listy zastawne — *— . 
Galicyjskie obligacye indemnizaeyjne —*—-, Ga
licyjski bank rustykalny — *— , Losy z r. 1850 
— *— , Napoleoador 9*69— Rubel papierowy 
l*23s/4. Usposobienie mdłe.

T ele g r a m y  zb o żo w e  z dnia 28 maja 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilogram. 10.— do 
10*25 zł., żyto — *— do — *— zł. jęczmień 
— *—  do — *— zł., kukurudza — *— do — *— 
zł., owies — *— do — *— zł., okowita per 
10.000 litr procent 29*75 do 30*— zł. B u d a -  
P e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (najesień) 9*80 
do 9*82 zł., rzepak (sierpień—wrzesień — *— 
do 13 50 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (na gru
dzień) 169*25 m., żyto — *— m., spiritus 50 90 
olej rzepakowy 56*50 m. Szczecin: Pszenica 
— *— , rzep ik — *— . P a r y ż :  mąki 159 kilgr. 
46*80 f r , olej rzepakowy — *— fr., spiritus 

-*— , fr. W r o c ł a w  : Pszenica — *—, żyto 
— .— , owies— *— , spiritus — *— , kukurudza 
— *—, K o l o n i a :  Pszenica — ’— .

Odpowiedzialny redaktor Adam K rech o  w ieok i

Pociągi kolejowe.
Od 20 maja 1884. 

podług zegaru lwowskiego
Odchodzą ze Lwowa:

Do f la k o w a :  o godzin. 10 min. 46 wie
czorem pociąg pospieszny, o godz. 4 
oiin. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 
7 po poł pociąg kuryerski, o godz. 5 
min. 3 po poł. pociąg mięszany.

Do P o d w o ło c z y s k , z d w orca  P o d 
zam cze: o godz. 6 min. 6 rano po
ciąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po 
południu i o godz. 10 min. 56 wieczór 
pociąg mięszany.

Do P o d w o ło c z y sk  : z g łó w n eg o  dw orca:
0 godz. 5 min, 56 rano pociąg pospiesz
ny, o godz. 5 min. 42 po poł. pociąg 
kuryerski, o godz. 12 min. 31 po poł.
1 o godz. 10 min. 27 wieczór pociąg 
mięszany.

D o C z e r n io w le c : o godz. 6 min. 30 rano 
pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 15

po południu i o godzinie 11 mm. 10 w 
nocy pociąg mięszany.

Do Stanisławowa na Stryj: rano o godz. 
7 min. 5 pociąg mięszany, wieczór o 
godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 1 min. 25 po poł. pooiąg lokalny 
Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z Czerniowlec: o godz. 10 min. 0 wieozór 

pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 85 
rano i o godz. 3 min. 52 po południu 
pociąg mięszany.

Z Podw ołoczysk: na dworzec Podzamoze o
godz. 10 min. 13 wieczór pooiąg po
spieszny , o godz. 2 min. 28 rano i o
godz. 3 min. 42 po południu pooiąg 
mięszany.

Z Podwołoczysk: na dworzeo główny Iwo-
ski, o godz. 10 min. 26 wieczór pooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 57 po poł. 
pociąg kuryerski, o godz. 3 min. 5 rano 
i o godz. 4 mm. 10 po południu pociąg 
mięszany.

Z K rak ow a : o godz. 5 min. 36 rano po
ciąg pospieszny, o godz. 5 min. 32 po
poł. pociąg kuryerski, o godz. 9 min. 27 
wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 min 
33 przed poł. pociąg mięszany.

Ze S ta n is ła w o w a  na S try js rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibusowy, wieozorem 
o godz. 8 nin . 32 pociąg mięszany i  o 
godz. 10 min. 56 przed poł. pociąg lo
kalny Stryj-Lwów.

Teatr hr. Skarbka
We czw artek , d n ia  29  m a ja  1884

Po raz dziewiąty.

Opowieści Hoffmana
( L E S  C O N T E S  D ' H O F F M A N N )

Opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazaoh Ju liu 
sza Barbier — Muzyka J&kóba OfFenbaeha. — 

Libretto przełożył Aureli Urbański.
Nowe dekoraoye pędzla p. D u l la  

Kapelmistrz p. H. Jarecki. Reżyser p. T. Skalski 
Obraz Iszy — „W szynkowni Lutra w Norymbergii* 

O S O B Y :
Hoffman P. Alma
Niclas . . * . . Pni Kasprowiczowi
Natanael P. Wojnowski
H e r m a n .....................................P. Lominski
Kum Luter, oberżysta . . P. Fedyozkowski
Von Lindorf, rajea miejski . P. Guberski
Andrzej P. Fontana
Kelner pierwszy . . . P  Bratro
Kelner drugi P. Kamiński
Studenci — Chór niewidzial. gnomów — mieszozanie.

Obraz lig i. — „Olimpia*
O S O B Y ;

Spalanzani P. Floryański
Olimpia . . . .  Pni Skalska
Hoffman P. Alma
Noppelius, kupczący okularami P. Guberski
Koszenilia . P. Fontana
Niclas . . . .  Pm  Kasprowiczowi 
Gość pierwszy . . P. Chudkewski
Gość drugi P. Pietraszewski
Dama pierwsza . . . Pna Wajgel
Dama druga . . . Pna Rutkowska
Głos za sceną . . .  * * *

Rzecz dzieje się w fizykalnym gabinecie 
Spalanzaniego.

Obraz Illci. — „Giulietta"
O S O B Y :

Szlemihl P. Krykiewiei
G iu lie t ta .................................... Pni Skalska
Hoffman P. Alma
Dapertutto . . . . P. Guberski
Pitihinacoio P. Fontana
Rosalinda . . . .  Pna Malczewska 
Niclas . Pni Kasprowiczowi

Towarzyszki Giulietty — przyjaoiele Szlemihla 
Goście — Służba. — Rzecz dzieje się w pałacu 

Giulietty w Wenecyi.
Obraz lYty. — „Antonia"

O S O B Y :
Crespel . . . .  P . Koncewicz
A n t o n i a ................Pn i Skalska
Doktor Miraeolo . . P. Guberski
Hoffman . . . . P. Alma

Widmo ) . . .  Pni Kasprowiczowi
Franciszek . . . P. Fontana

Obraz Vty. — „Stella" „W  szynkowni Lutra* 
O S O B Y :

Hoffman . P. Alma
Nielas . . . : . P n i  Kasprowiozowa
Natanael P. Wojnowski
H e r m a n .....................................P. Lomiński
Kum Luter, oberżysta . P. Fedyozkowski
Von Lindorf . • . . P. Guberski
Andrzej P. Fontana
Stella . . . Pna O, Gilewioz

Studenci — służba.

Początek o godzinie w pół do 8 wieczór.

Prenumeratorowie roczni lub pół
roczni (którzy prenumerują od 1 s t y 
c z n i a  do końca g r u d n i a ,  lub od 1 
s t y c z n i a  do końca c z e  rw o  a) otrzy
mują Przewodnik naukowy i  literacki, 
dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
b e z p ł a t n i e ;  ćwierćroczni zaś i mie
sięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., dru
dzy 30 ct. Przewodnik prenumerowany 
osobno kosztuje rocznie 4 z ł , półro
cznie 2 zł., ćwierćrocznie 1 zł.
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Wszech nauk lekarskich

Dr. Julian Dadlez
b. sekund, szpitala we Wiedniu 

osiadł w  1 B r z c ż a n a c h  7
ulica Rohatyńska 1. 125.

Kancelarya c. k. notaryusza
Kwaśnickiego

s Ł  W O  u m r  i
z  d n i e m  1 5  m a j a  1 8 8 4

umieszczoną będzie przy ulicy Karola 
Ludwika w realności pod Nr. 18, obok 
hotelu Angielskiego na 1 piętrae nad 

cukiernia Pana Rotlendera.
Pritjjeolisli do Łw*w#

dnia 29go maja 1884.
Hotel Geor{ce’a

Pp. L. hr. Grocholski z Podola-rosa. L.

Cennik lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 28 maja 1884.____________

1. AlłCye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud po 200 zł. m. k. g
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. §■ 
Banku kip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gab 'pu-200 zł. w. a. g

x>

2. L ist. zast. za j0  zł.
Tow. k redy t- gałre. 5 pr. w. a. 0

,  B 4 pr. w. a. mi
„ u „ 5  pr. okresowe g, 

Tow. kred. gal. 4 p r . wa.‘ los 41l/i 1. 
Banku 1 p. galic. 6 pr. w. a. 3

„ 5 pr. w. a. g
„ 5 pr. w. a. wy- g 

iosowane z 10 pr. premią . . g*
Listy dłużue g. Z .  kr.- wł. 6 pr. wa. •**

„ n » « 5 pr. wa. g
- O

Listy d łu żu e  za 100 zł.
Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.
4. OMigf za 100 zł.

Indemniz. galie. 5 pre. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 pr. w. a.
Obligi komunalne Banku krajo

wego 5 pr. w. a. I  emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki Kr. z r. 1883 po 41/. pr. wa.
5. Losy miasta Krakowa . .

,  „ Stanisławowa
6. Monety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski - . . .
N a p o le o n d o r ................................
P ó ł i m p e r y a ł ................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

n papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro . . . .  . . .
Kupony w urobi ze.

płacą żądają
walutą austr.'

złr. ot. złr. et.

286 25 
187 — 
299 — 
248 —

289 50 
190 — 
803 — 
253 —

99 90 
92 50 
99 90 
86 40 

101 50 
98 10

100 90 
94 -  

100 90 
87 40 

102 >0 
99 10

100 25 101 25

101 25 102 25

96 75 97 75
101 50 102 50
90 75 91 75
17 _ 19 —

22 50 24 50

5 63 5 73
5 65 5 75
9 64 9 74
9 96 10 8
1 54 1 64
1 aa1/. 1 24*/
59 45 60 m

Leszczyński z Kołodziejowa. L. Schwede z War
szawy. A. Temler z Warszawy. Dr. E. Łoba- 
ezewski z Przemyśla.

Hotel Europejski 
Pp. K. Pawlikowski z Brzescian. B. de 

Mikuli z Bukowiny. H. R itter z Berua. i  P a 
czyński z Rohatyna. I. 0. Griibel z Pragi.

Hotel Angielski 
P. I. Jełowicki z Zastawia. I. Gabriel z 

Czerniowiec. K. Rudnicki z Strzałek.
Hotel Warszawski 

Pp W. Wołoszyński z Stechnikowic H. 
Wąsowski z Klicka. U. Szparnapani z Tarnowa.

Hotel Krakowski 
Pp. A. Buchowski z Prus. B. Chojecki 

z Rossyi. A. Juchnowicz z Samołuki

" W W
wyciągniętych w c. k. Urzędzie- loteryjnym 
lwowskim w dniu 28 maja 1884 pięciu

lic z b :
7 4  4 9  5 6  4 4  9 0

Następne ciągnienia przypadają w dniu 
11 i 25 czerwca 1884.

X  e. k . urzędu loteryjn ego.

K u rs  g ie ;i& y  w ifedefiskfej
z dnia 27 maja 1834.

1. Dług państw a, płacą  żądają

Jednolity dług państwa w banknot, 
maj-listopad . . .  . . .  80.55 80.70
lu t y - s i e r p i e ń .....................................  80.60 80 75

Jednolity dług państwa w srebrze. 
styczeń-Iipiee . . . .  . . .  81.35 81.50
kwiecień-październik ......................... 81.70 81.85

Losy z roku 1854 po 250 złr. m .k.4pr 124 10 124.70 
„ „ 1860 po 500 złr. w.a.ópr. 135.50 135.90
.  „ 1860 po 100 złr 5 pr 144.25 145.—

„ 1864 po 100 złr. . . . 173-50 174 -
„ 1864 po 50 złr. . . . 173 -50 174 —

Renty Com. po 42 lir. austr. . . . 37.— 40 —
Listy zastaw domen, państw po 120

złr. 5 pro. .   150.25 150 50
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr —.— —.— 
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 . . 95 90 96.05
Austr. renta zł, wolna od podatk. 4pr. 102.05 102.20

2< O bligacye indemn. 5 pr. (za 100 zł. m k.)

C z e c h ..........................................   106.50
B u k o w in y ................................................ 100.50 101.—
G a l i c y ! .....................................................  101.50 102.20
Niższej A u s t r y i ...................................... 104.50 106.—
Siedmiogrodu . . .  .....................  101 25 102.—
W ę g i e r ....................................   101.75 102.25

3. A k  c y  e.
Bank Anglo-aust. 200 zł. einit. zł. 120 114.75 115 —
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 312.80 313.—
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 815.— 818 —
Gal. banku hip. po 200 zł..................... —.— —.—
Gal. bank.d.han. i prz. a 200zł. wpł.40pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 złr. . —.— —.— 
Bauk dla krajów koronnych a 300 zł.

wpł. 50 p r............................ . —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. . 8-57.— 8-59.— 
Kol. Albrechta a 2u0 zł. w srebrze . —.— 61.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun.po 500 zł.m. -573.— 574.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m, 235 — 235.50
Kol. Pres zow-Tarn. (w. c.) a 200 zł. —.— — .—
Północna kolej po 1000 ■/,}. n> *  2545 — 2550 -

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z obserwatoryum c. k. Uuiwersytetu we Lwowie), 

z dnia 29 maja 1884.
Barometr 733.93mm. przy temp: 0°C. Psychro

metr suchy- 8.4°0. Psyehromerr wilgotny 7.2“0. 
Prężność pary 6.9mm. Wilgoć 84'7„- Zachmurzenie 
10. W iatr E l .  Ozon 7.

Temperatura powietrza 6.73R.
Barometr opada.

Stan barometru nad poziom morza 759.13mm. 
Najwyższa temperatura dnia wczorajszego 15.5’C 

Najniższa temperatura w nocy 7.6 C.
Ilość opadu mierzonego o 7 g. 1.2mm.

Z obserwatoryum c. k. Szkoły poli
technicznej we Lwowie.

? == 49°50’ X = - 4 1 ° 4 r  w. =  -340” ,5. 
Dla 30 maja 1884 

K  -  -  2» 40, V  0 Q — D  33m 20.",6.
Zachód słońca 29go maja o 7h. 55m., 4; wsehód 

o 15h. 59m., 6.
W  maju nastąpi pierwsza kwadra księżyca 

ld  19h 43,m 7 ; pełnia 9d 17h 43,m 8; ostatnia 
kw adra 17d 18h 30,m 5; nów 24d 12h 12,m 7 ; 
pierwsza kwadra 31d 6h 32,m-5.

Księżyc będzie w punkcie odzieranym (Apo
geum) lOd 13h, " 5. w punkcie przyziemnym (Peri- 
geum) 24d 8h, 0 ;

Równanie ezasu będzie w maju ujemne, w sku
tek ezego zegary słoneczne wyprzedzać będą zegary 
zwykłe, o ilość E . w prawdziwe południe.

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e .
28 maja 1884. 2h 9>* 191*

Stan barometru w milimetr. 731,3, 730,« 729,58
Stan termometru suchego 

w st. Cels. 15:< 11,. 6„
Stan termometru-wilgotnego 

w st. Cels. 10,8 8 „ 6,°
Prężność pary w powietrzu 

w milimetr. 6,1 6,8 6,8
Wilgotność powietrza wzglę
dna w "/„. 48 68 90'

Stan nieba.: ■ 7 9 9
Kierunek wiatru. sw. — . nw.
Moc wiatru. 2 0 1
Ilość opadu mierzonego do 2*>-0,mm1. deszez.
Najwyższa tem peratura w eiągu dnia, odczytana 

o 9K 17 5.
Najniższa temperatura w eiągu dnia, odczytana 

o 9 K  7 ,0.

w połud. 30/5).
Przy wietrze północno-zachodnim i tem pera

turze średniej maja, stan- nieba zmienny, powietrze 
wilgotne, pogoda niepewna.__________________

płacą żądają j
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 28 ..25 287.75

i  V I U U .  n u l .  J J l l l l O  II / J l l  .  I I .  Ol, A  1 U '  V A ł l / ,  • u

I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 170.25 170 50 

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —. — 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4ł/» pr. w
złocie w 50 1..........................................  97.—
„ „ „  „ premiowe po 3 pr. 98 .—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. 98. — 
„ „ „ „ w 20 1. 7pr. 100.50

w 36 1. 5*/, pr. —.—
Gal. l?ow. kretf. w. a. po 4 pre. .

* „ „ p o  5 pre. ,
* » » 1) po 5 pre. W
37 latach zwrotne .....................

Gal. banku hip. po 6 proc. . . .
Gal. Zakł. kred. włość, po ■ 6 pre. . 
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. . 
Węg. Tow. ziem. ake. po 51/* pre. 

„  Zakł. kr. ziems. po 51/* pre.

92.50
100 . —

100 . —  

101.70

97.50
98.50 
9 9 . -

101.50

93.50
100.70

100.70 
102.30

. 101.80 102.— 

101.75 102.25

5, Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Koi. Albrechta a 300 zł. -5 {jr. w. a. 99.70 100.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. e x .)  

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . . . 97.75 98.25
Kol. pół. po 100 zł. m. k ............... 107.25 107.75
j ,  „ po 100 zł. w. a ..............  102.— 103 50

Koi. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881
po 4’/, p r........................ ' . . . . 100.30 100.60
dtto. dtto. (Jarosław-Sokal) . . 99.50 100.—

Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 30'i
złr. 5 pre. w srebrze z r. 1865 . . 97.50 97.8r'

z r. 1867 . . 101.25 101.75
z. r. 1868 . 99.20 99.80
z r. 1872 . . 99.10 9-1.50

Wyg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 98.75 99 25

6. L o s y .

Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a.
Clarego po 40 zł. m. k ...........................
Tm® żegl. par. na- Dunaju po lOo zł.m.k.

176.50 177.— 
41.25 42.25 

116.— ------

Keglevieha po 10 zł. m. k.....................
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 
Pożyczka - miasta Budy po 40 zł.- w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k ...........................
Czerwon. krzyża austr. Tow. po 10 zł.

„ „ wegiersk. „ po 5 zł. .
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a........................................
Salma po 40 zł. m. k..............................
St. Genois po 40 zł. ra. k.....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w.a.) 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . , ,

„ „  po 50 zł. w. a. . . .
Wald.steina po 20 zł. m. k .....................
W indischgratza po 20 zł. m. k. , .

płacą żądaj a 
19.—
17.50
23.50 
44.— 
38 25 
12 75

7.10

1 8 -  
24.50 
45.— 
38.75 
1 3 . -  
7 25

1 9 . -  19.50 
65.— 56.— 
48.50 49.50
23.— ------

130.— 132 — 
68.— — .— 
28.75 29.25 
38.60 39 —

7 .  W eksle (na 3 miesiące,
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . . — — — .—
Berlin za 100 rnark w. p. n. . . .  — .— — —
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . —.— — .—
Hamburg za 100 mark w. p. u. . . — .— ------
Londyn za 10 ft. s z t . ...........................  122 25 12? 50
Paryż za 100 fr..............................  48.42 50 48.47.50

K nrs z ło .a .
Dukat cesarski mon........................ 5.74.— 5.76.___

„ pełnej wagi . . . , 5.73.— 5.75.—
Korona . . • ........................... —.—.— — , _
20-frankówka . . . . . .  9 .69 .-- 9.7C.___
Rossyjski im p e ry a ł ......................9.98.— 10 —.
T alar zw iązkow y...................... —.—,— —.—. _
S r e b r o ...........................................—.—.— —. .__

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej,
Telegrafowany kurs wiedeński 

dnia 2s maja 1884.

•Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze . .

Renta w złocie . . .  . . . .
5 pre. austr. renta marcowa , .
Akeye banku wiedeńskiego . . . .

„ „  kredytow ego......................
Londyn .......................................................
S r e b r o .......................................... • . .
Napoleondor . . ......................
Dukat cesarski men..................................
100 marek cu-.inioclneh

złr ct.
~  8u 55“

81 35
101 95'

95 90
859 —

311 75
122 30

9 69
5 75

59 75

m  m.W AK »W MJML m  »  «»  w
Upadłości.

L. 7162. (3489)
C. k. sąd obwodowy w Tarnow ie u sta 

naw ia w spraw ie konkursowej Jakóba Kro- 
cha, w miejsce ustępnjąeego c. k. adjunkta 
sądowego dra W arcbałow skiego, c. k. radcę 
sądu krajowego Juliusza C hitrego kom isa
rzem  konkursowym.

W Tarnowie, dnia 15 m aja 1884.

za m arnotraw cę uznany i pod kuratelę L . 2083. 
wziętym.

Kuratorem  tegoż je s t Paw eł Jacher, 
gospodarz z Ryglic

Tuchów, dnia 24 m arca 1884:.

L. 12809. (3435 3— 3)
C. k. sąd krajowy w Krakowie zaw ia

damia, że zarządcą masy krydalnej firmy 
Schapira et K rengel i je j osobiście odpo
w iedzialnego spójników Lazara K reugla zo
sta ł obrany p. Dr. Zygm unt E ibenschutz , 
zaś zastępcą jego p. Dr. W ładysław  Leszko.

Kraków, dnia 19 m aja 1884:

L. 2601, (3432 3 - 3 )
Nikołaj Iwasiuk z Ladzkiego został 

za m arnotraw cę uznany, a Iw an S trychaniuk 
za kuratora dla niego ustanowiony.

C. k. sąd powiatowy.
Tyśm ieniea, 8 maja 1884.

(3038 3— 3)
C. k. sąd obwodowy w Przem yślu u- 

chw ałą z dnia 16 kw ietnia lb 8 4  1. 4648, 
uznał M ichała D antłka, gospodarza z Skoło- 
sz.iwa m arnotraw nym , zaś sąd tutejszy usta
nowił d lań  kuratorem  P ańka O nuszka w 
Skołoszowie.

Radymno, 2 m aja 1884.

R esztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszo-sądowej reg istra tu rze  przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy m. d .
Sambor, dnia 20 m arca 1884.

I

L. 3128. (3431 3 - 3 )
i Mikołaj Dmytrów z U hornik został 
; za m arnotraw cę uznany, a Antoni Bień za 
| kuratora  dla niego ustanowiony, 
i Z c. k. sądu powiatowego.

Tyśm ieniea, 8 m aja 1884.

Konkursa.
L . 1177/pr. (3491 1— 3)

Celem obsadzenia przy c. k. sądzie 
powiatowym w Nisku opróżnionej lub przy 
innym  sądzie powiatowym lub kolegialnym 
opróżnić się mogącej posady ad junkta w IX 
klasie rangi, rozpisuje się konkurs.

U biegający się o tę posadę, wniosą 
swoje podania do Prezydyum  c. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie w 14 dniach od 
trzeciego ogłoszenia niniejszego konkursu w 
Gazecie Lwowskiej

Rzeszów, dnia 26 m aja 1884.

Kuratele.
L . 1303. (3445 2 - 3 )

Uchwałą c. k. sądu obwodowego w 
Tarnow ie z dnia 21 lutego 1884. L  2482 
został Franciszek Tragarz, gospodarz z Ryglic,

L. 9681. (3418 3 - 3 )
Podaje się do powszechnej wiadom oś

ci, źe Iw an W erhun, zarobnik z Gródka, z 
powodu choroby umysłowej postawiony zo
stał pod kuratelę

K uratorem  ustanaw ia się Stefana Wer- 
bun, gospodarza z Gródka.

C. k. sąd powiatowy.
Gródek, dnia 7 g rudn ia  1883.

L. 2038. (3235 3— 3)
Kazimierz Piegza z Olszyn, uznany u- 

chw ałą c. k. sądu krajowego w Krakowie z 
dnia 16 lutego 18841 3731, za m arnotraw cę.

Kuratorem  ustanowiony Karol Mądrzy k 
z Olszyn.

C. k. sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 22 lutego 1884.

L  2082. ...................... (3356 3 - 3 )
Dla uznanego m arnotraw nym  ^Michała 

P iroga z Ostrowa, sąd „ustanowił kuratorem  
M ichała Kubaki, wójta z Ostrowa.

C. k. sąd powiatowy.
Radym no, 2 m aja 1884.

4046. (.3341 3— 3)
ł> śk o  Pirożek, w łościanin z Rzeczycy, 

uznany został m arnotraw nym , a kuratorem  
ustanow iony Stefan  Koleszko, gospodarz z 
Rzeczycy.

Co się do wiadomości podaje.
C. k. sąd powiatowy.

Uhnów, dnir. 14 maja 1884.

L. 2191. (3340 3— 3)
Wasyl Płyś z Kuliczkowa uznany zo

sta ł m arnotraw cą. Kuratorem  dlań ustano
wiony został Hryć P łyś, z Kuliczkowa;

C. k. sąd powiatowy.
Bełz, dn ia  26 kw ietnia 1884

L. 1649. (8473 1 - 3 )
D uia 1 lipca, 5 sierpuia i 2 w rześnia 

1884 o godz. 10 rano odbędzie się publiczna 
sprzedaż realności pod 1. k. 35 w Zaw adzie 
uszewskiej wykaz. hip. 1. 35 ks. grun. gm. 
Zawada uszewska objętej Karola Góraka w ła
snej na rzecz Z akładu kredytowego włość, 
we Lwowie, celem zaspokojenia 23 ra t po 
15 zł. i reszty kpitału  66 zł. 87 et. wa. zpn. 

Cena w ywołania 500 zł., wadyum 50 zł. 
A kt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

w arunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

T erm in do ułożenia lżejszych w arun 
ków wyznacza się na dzień 2 w rześnia 1884.

C. k. sąd powiatowy 
Brzesko, dnia 19 m arca 1884.

Licytacye.
L. 2799. (3472 1— 3)

D nia 8 lipca 1884 o godzinie 10 rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie przym usowa 
publiczna sprzedaż realności ik. 116 w B a
binie powiecie Sam borskim  położonej, wyk. 
hip. 190 objętej w spraw ie E isiga B ergnera 
przeciw Mikołajowi Pundiak pto 100 zlr. 
wa. zpn. Cena szacunkowa w ywołania w y
nosi 1452 zł. wa., wadyum 70 zł. 50 ct. wa.

Przy powyższym term inie rzedzona re 
alność naw et niżej ceny szacunkowej sprze
daną będzie.

Dla z pobytu niewiadom ych wierzycieli 
i innych ustanow iono kuratora adw. dr. F i- 
tern ika z substytucyą adw. dr. E h rlich a  w 
Samborze.

L. 714. (3344 3— 3)
C. k. sąd obwodowy w Przem yślu po

daje do publicznej wiadomości, iż celem za
spokojenia w ierzytelności ck. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie 
w sum ie 967 zł. 75 ct. a. w. zpn. odbędzie 
się w dniach 3 lipca, 4 sierpnia i 1 w rześ- 
uin 1884 każdym razem  o godzinie 10 przed 
południem w tutejszym  sądzie przymusowa 
sprzedaż 3/a części realności pod lk. 220 m. 
w Przem yślu położonej, do m asy spaokowej 
Sam uela B arana należącej.'

Cena w yw ołania.'8740 zł. wa., wadyum  
847 zł. aw.

Na powyższych trzech term inach  rze 
czone aU części realności niżej ceny wywo
łan ia  sprzedane nie będą.

Resztę warunków licytacyjnych i wy
ciąg hipoteczny m ożna przeglądnąć w tusą- 
dowej reg istra turze.

Przem yśl, 5 m arca 1884.



Licytacyę.
Ł. 5307. (3497 1— 3)

D nia 27 czerwca, 2 i lipca i 29 s ie r 
pnia 1884 każdym  razem  o godzinie lOtej 
Przed południem , odbędzie się w tutejszym  
s|dzie publiczna przymusowa licytacya real
ności w Koniuszkach położonej w edług wyk. 
nipot. 1. 42 Iw ana i Maryi Kinaszów wła- 
snej celem zaspokojenia w ierzytelności P rz e 
myskiej kasy zaliczkowej rzem ieślników  i 

< s in ików  w kwocie 150 zL
Cena w yw ołania 70 zł., wadyum  7 zł. 
Na pierwszym i drugim  term inie rea l

ność ta  sprzedaną zostanie tylko za cenę 
Wywołania lub wyżej, na trzecim  zaś term i
nie także niżej ceny wywołania jednak nie 

niższą cenę jak taką w której wszystkie 
hipotekowane wierzytelności pokrycie znaleść 
będą mogły, a na wypad' k gdyby za taką 
cenę sprzedaż nastą:.ić nie m ogła wyznacza 
się do ułożenia waruuków: ułatw iających ter
min na dzień 29 sierpnia 1884, o godzinie 

' ? po południu na który się obydwie strony
1 wszystkich wierzycieli h.potecznych zawzy- 
^a  i oznajmia, że niestaw ający hipoteczni 
wierzyciele uważani będą za przystępujących 
do większości głosów jaw iących się wie
rzycieli.

K uratorem  niewiadom ych lub n ien a le 
życie uwiadom ionych hipotecznych w ierzy
cieli ustanowiono Zdzisławm Malisza notaryu- 
sza w N iżankow icacb.

Z c. k. sądu powiatowego 
Niżankowice, 31 grudnia 1883.

L. 20598. (3411 1— 3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie ogłasza 

że w sali rozpraw  tegoż sądu w celu zaspo
kojenia preteusyi ck uprzyw. galic. akcyja. 
Sanku hipotecznego 322 zł., 322 zł. i 322 

z pa. odbędzie się dnia 19 czerwca i 4 
sierpnia 1884, każdym razem  o godzinie 10 
przed południem  przymusowa licytacya do 
lana , Jędrzeja, Ju liana  Lew ickich wedle dom, 
128 pag. 282 n. 26 haer. należącej realnoś
ci pod 1. 193l/« we Lwowie położonej, na 
których term inach  realnośó ta  tylko wyżej 
ceny wywołania 14.000 zł. lub przynajm niej 
z& tę cenę sprzedaną zostanie, że jako wa
dyum kw ota 1.400 zł. złożoną być ma, akt 
oszacowania i w arunki licytacyjne w regi- 
straturze sądowej przejrzeć lub odpisać wol- 
ho, nareszcie, że dla wszystkich tych, k tó
r y b y  po w ydaniu wyciągu tabularnego, to 
jest po dniu 16 m arca 1884 rzeczowe pra- 

na w spom nianej realności nabyli, lub 
którymby uehwały sądowe niniejszej sprawy 

i egzekucyjnej dotyczące z jakiegobądź powo
du doręczone być nie m ogły, adw. dr Cze- 
Daeryński kuratorem , a jego zastępcą adw. 
dr. Dąbrowski m ianowany został.

Lwów, dn ia  10 m aja 1884.

L. 5306. (3496 1 - 3 )
D nia 27 czerw ca, 28 lipca i 29 s ie r

pnia 1884 , każdym razem o godzinie lOtej 
przed południem  odbędzie się w tutejszym  
Sądzie publiczua przym usowa licytacya rea l
ności pod Ik. 56 w Grochoweach położonej, 
dłużnika W asyla Matwija własnej celem za
spokojenia w ierzytelności Przem yskiej kasy 

I Paliczkowej rolników i rzem ieślników w kwo
cie 100 zł.

Cena w ywołania 1490 zł., wadyum 149 zł. 
N a pierwszym i drugim  term in ie rea l

ność ta  sprzedaną zostanie tylko za cenę 
Wywołania lub wyżej, na trzecim  zaś term i
nie także niżej ceny wywołania jednak  nie 
Za niższą cenę jak  taką w kiórej wszystkie 
ńipotekowane wierzytelności pokrycie znaleść 
będą m ogły ; a na w ypadek gdyby za taką 
cenę sprzedaż nastąpić nie m ogła, wyznacza 
się do ułożenia warunków ułatw iających te r
min na d z im  29 sierpnia 1884 o godzinie 
3 po południu na który się obydwie strony 
i wszystkich wierzycieli hipotecznych zawzy- 
Wa i oznajm ia, że niestaw ający hipoteczni 
Wierzyciele uw ażani będą za przystępujących 
do większości głosów jaw iących się w ierzy
cieli.

K uratorem  niew iadom ych lub nienale
życie uwiadom ionych hipotecznych wierzy
cieli ustanowiono Zdzisława M alisza nota- 
ryusza w Niżankowicach.

Z c. k. sądu powiatowego 
Niżankowice, 31 grudn ia  1883.

L. 26286. (3502 1— 3)
W dniu 11 czerwca r. b. o godzinie 

U  z ran a  sprzedaw ane będą publicznie w 
biurze D ep art.IY  W ydziału krajowego różne 
Wybrakowane rekw izyta drogowe, jak  pompy, 
świdry, rafy itd.

Spis rekwizytów i pojedyńcze ich ceny 
Szacunkowe mogą być przejrzane w Dep. IV 
W ydziału krajowego.

Lwów, dnia 24 m aja 1884.

L. 4791. (3492 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Stanisław ow ie 

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
sprawie stanisław ow skiej kasy oszczędności 
Przeciw masie rozbiorowej R achm iela Gel- 
banda o 142 zł. 50 ct. i 2534 zł. 44 et. z 
Pfoe. realnośó tabularna w Stanisław ow ie

Gazeta Lwowska Nr. 124 z

pod 1. k. 84 m. położona, do dłużniczej masy 
rozbiorowej należąca, w trzech term inach, a 
to dnia 20 czerwca, dnia 18 lipca i dnia 
22 sierpnia 1884, każdym razem  o godzinie 10 
rano w sądzie tutejszym  za lub też wyżej 
ceny szacunkowej i wywołania 5597 zł. 20 
ct. a. w. pod następującem i w arunkam i pu
blicznie sprzedaną zostanie.

W adyum 560 z ł r , w gotówce lub pa
pierach w artościowych na giełdzie noto
wanych.

Cena zakupna m a być złożoną w po
łowie dnia 30 po prawom ocności aktu licy
tacyjnego, w drugiej połowie zaś po praw o
mocności uchw ały kolokacyjnej.

Do ułożenia ułatw iających warunków 
licytacyjnych wyznaczono term in  na 4 sier
pnia 1884 o godzinie 4 popołudniu w biu
rze III.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabuR m y i akt oszacowania wolno przejrzeć 
w tusądowej reg istra tu rze. Równocześnie o- 
znajm ia się niew iadom ym  z życia i miejsca 
pobytu Nusim owi Getzlerowi, A braham ow i 
Mojżeszowi i Neche Arnoldom , tudzież tym 
wierzycielom , którzy by z pretensyam i swemi 
po dniu 1 kw ietnia 1884 do tabuli weszli, 
że dla n ich  kurator w osobie adw okata dra 
El. F isch lera  z zastępstw em  adw. dr. Ilasie- 

j wicza ustanow iony został.
! S tanisław ów , 19 kw ietnia 1884.
i 7

' L . 497. (3493 1 - 8 )
j Na zaspokojenie w ierzytelności 688 zł.

67 ct w. a, odbędzie się publiczna przym u- 
: sowa sprzedaż realności N r. 670 w Chorost- 

kowie, dłużników Kohosa i Leji Kofler włas
nej, dnia 17go czerwca i dnia 16 lipca 1884 
zawsze o godz. lOtej rano na rzecz banku 
hipotecznego we Lwowie, z tem, iż tylko
wyżej, lub za cenę szacunkową, kwotę 5000 
zł. w ynoszącą, pozbytą zostanie.

Oraz wyzuacza się dla ułożenia u ła t
wiających warunków ew entualnie te rm in  na 
dzień 16 lipca 1884, o 4tej godzinie popo
łudniu. W adyum  wynosi 500 zł. w. a.i!

Resztę w arunków powziąć można w re 
gistra turze sądowej.

G. k. sąd powiatowy.
Kopyezyńce, 15 lu tego 1884.

L 4998. (3495 1 — 3)
D nia 27 czerwca, 28 lipca i 1 w rześ

nia 1884, każdym  razem  o godzinie lOtej
przed południem  odbędzie się w tutejszym  
sądzie publiczna przym usow a licytacya re a l
ności w Darow icach położonej, w edług wy
kazu hipotecznego 66, Fedka Kinasza w łas
nej, celem zaspokojenia w ierzytelności Izaaka 
Knepla w kwocie 21 zł.

Cena w ywołania 150 zł.
W adyum 15 zł.
Na pierwszym  i drugim  term inie real

ność ta sprzedaną zostanie tylko za cenę 
w yw ołania lub wyżej, na trzecim  zaś te rm i
nie także niżej ceny w ywołania, jednak nie 
za niższą cenę jak  taką, w której wszystkie 
hipoteczne wierzytelności pokrycie znaleść 
będą m ogły, a na wypadek, gdyby za taką 
cenę sprzedaż nastąpić nie m ogła, w yzna
cza się do ułożenia warunków ułatw iających 
term in  na  dzień 1 w rześnia 1884 , o godzi
nie 3 popołudniu, na który się obydwie 
strony i w szystkich wierzycieli hipotecznych 
zawzywa i oznajm ia, że niestaw ający hipo
teczni w ierzycieli uw ażani będą za przystę
pujących do większości głosów jaw iających 
się wierzycieli.

K uratorem  niewiadom ych lub nie na
leżycie uw iadom ionych hipotecznych wie
rzycieli ustanow iono Zdzisław a M alisza, no- 
taryusza w N iżankowicach.

Z c. k. sądu powiatowego.
Niżankowice, 29 g rudn ia  1883.

L. 399. (3428 1 - 3 )
W e. k. sądzie powiatowym w Sądo

wej W iszni odbędzie się celem zaspokojenia 
kwoty 140 zł. 86 ct. a. w. z przyn. na  rzecz 
zakładu kredytowego w łościańskiego publicz
na  sprzedaż przymusowa realności w łościań
skiej w M okrzanach w ielkich pod 1. k. 64 
położonej, ciała tabularnego niestanow iącej, 
dłużników Iw ana i Fedka Sabatiuków  własnej, 
w trzech term inach, a to dn ia  2 lipca, dnia 
6 sierpnia i dn ia  17 w rześnia 1884, każdym 
razem  o godz. 10 rano w tutejszym  sądzie.

Na pierwszych dwóch term inach zo
stan ie  ta  realność tylko za cenę wywołania 
lub wyżej takowej, zaś n a  trzecim  term in ie  
także niżej ceny w yw ołania sprzedaną.

Cenę w yw ołania stanow i kwota 500 zł. 
W adyum 50 zł.

Bliższe w arunki m ożna przejrzeć w tu 
tejszej reg istra tu rze.

Sądowa W isznia, 31 m arca 1884.

L. 5021. (3283 2— 3)
G. k. sąd obwodowy w Tarnopolu po

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 2000 zł. w. a. zpn. na rzecz H erscha 
Klanga odbędzie się dnia 4 lipca 1884 o go
dzinie 10 przed południem  w biurze nr. 4 
egzekucyjna sprzedaż połowy realności pod 
1. 234|245 w Tarnopolu położonej do masy 
konkursowej M arkusa Leiby Rosena należącej. 

Cena w yw ołania 7016 zł. 781/* et. wa.

dnia 29 maja 1884.

wadyum 700 zł: wa. Sprzedaż realności n a 
stąpi naw et niżej ceny wywołania.

Bliższe w arunki przejrzeć można w re 
g istraturze sądu.

Dla wierzycieli którzyby po dniu 22go 
s ierpn ia  1882 praw a zastaw u uzyskali, lub 
którymby uchw ała względem dozwolenia li- 
cytacyi z jakiegokolw iek powodu doręczoną 
być nie mogła, ustanowiono kuratorem  ad 
aetum  p. adw. dr. A kselrada a zastępcą te 
goż p. adw. dr. Horowitza.

Tarnopol, dnia 22 kw ietnia 1884.

L. 4429. (3471 2— 3)
Stanisław ow ski c. k. sąd obwodowy o- 

znajm ia, że w skutek odezwy Lwowskiego 
ck. sądu krajowego zadnia 15 g rudn ia  1883 
1. 50308 rozpisuje się celem zaspokojenia c. 
k. uprzyw. galic. akcyju. Baukowi hipotecz. 
we Lwowie przeciw Salomonowi T and i 
Feiwiowi Po łtu rak  przygnanych sum 725 zł. 
i 725 zł. w. a. z pn . przym usową w dro
dze publicznej licytacyi w tutejszym  są
dzie obwodowym przeprowadzić się mającą 
sprzedaż dóbr W ierzchnia polna w edług dom. 
503 pag. 52 n. 20 i 21 haer. dłużników 
Salomona T anda i Feiw la P o łtu raka  w łas
nych  a w edług dom. 808 pag. 48 n. 5 on. 
pretensyi egzekucyę popierającego Banku w 
kwocie 20.000 zł. wa. zpn. za hipotekę s łu 
żących w trzech term inach to je s t na dzień 
19go czerwca, 17 Lpea i 14 sierpnia 1884 
każdym razem  o godz. iO przed połndniem  
pod następującem i warunkami:

1. L icytacya ta  odbędzie się ryczałto
wo w wyżej oznaczonych^ trzech term inach  
n a  których jednakowo dobra te niżej ceny 
wywołania sprzedane nie będą.

Dobra te sprzedane zostaną bez wszel
kiej ewikcyi i z wyłączeniem w ynagrodzenia 
za zniesione powinności urbarialne.

2 Cenę wywołani i stanowi wartość 
tych dóbr przy udzieleniu pożyczki banko
wej przyjęta w sumie 98.140 zł.

3. Ksżdy z licytujących w inien przed 
rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk komi- 
syi licytacyjnej jako zakład (wadyum) 10/10, 
ceny wyweł. 98.140 zł. to je s t sumę 9.814 zł.

4. Gdyby licytowane dobra w powyż
szych term inach  za cenę w ywołania lub wy
żej tej ceny sprzedane nie zostały, natenczas 
dla ułożenia ułatw iających w arunków wy
znacza się te rm in  sądowy na dzień 14 sier
pnia 1884 o godzinie 4 po południu z tem  
oznajm ieniem , iż nie staw ający na term inie 
wierzyciele hipoteczni jako do większości 
głosów staw ających przystępujący uw ażani 
będą.

R esztę warunków  licytacyjnych i w y
ciąg hipoteczny w tusądowej, reg istra tu rze  
przejizeć lub odpisać można.

O tem  zawiadam ia się strony i w szyst
kich wierzycieli hipotecznych wiadomych do 
rąk  w łasnych dalej z nazwiska i im ien ia tu 
dzież z życia i pobytu niew iadom ych przy
szłych w łaścicieli dóbr „Las W ierzchniański“ 
jakoteż wszystkich tych wierzycieli którzyby 
po dniu 13 listopada 1883 , do tabuli weszli 
lub którym by uchwałę licytacyę rozpisują
cą lub późniejsze uchwały w tej spraw ie e- 
gzekucyjnej wydać się mające z jakiegobądź 
powodu wcale lub wcześnie przed term inem  
doręczone być nie m ogły przez kuratora któ
rego się zarazem  ustanaw ia w osobie adw. 
dr. Em inowicza z substytucyą adw. dr. Szy
dłowskiego.

Stanisław ów , J2 kw ietnia 1884.

L. 4317. (3468 2— 3)
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi poda

je do publicznej wiadomości, ża celem  za
spokojenia wierzytelności ck. uprzyw. galic. 
akc. Banku hipotecznego we Lwowie w re- 
sztującej kwocie 2107 złr. 60 ct. aw. z pn. 
odbędzie się publiczna przym usowa sprzedaż 
realności pod 1. konk. 131 w Kołomyi na 
przedm ieściu Sniatyńskiem  położonej, wedle 
libr. haer. Tom. I. pag. 339 n. 4 dłużnika 
Salomona W ertham m era własnej, na jednym  
term inie tj. dnia 27 czerwea 1884 r. o go
dzinie 10 przed południem w VI. tegoż są
du nr. którym  to term inie w mowie będąca 
realność także niżej ceny w yw ołania w kw o
cie 6149 zł. wa. i w ogóle za jakąbądź ce
nę sprzedaną będzie.

W adyum wynosi 5 prc. ceny wywoła
n ia  tj. 307 zł. 45 ct. aw.

R esztę warunków i wyciąg tabularny 
przejrzeć można w ts. registraturze. 

Kołomyja, dnia 8 m aja 1884.

L. 2814. (3448 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w D elatynie uw ia

dam ia nin iejszem , że na zaspokojenie sumy 
419 zł- 53 ct. aw. z pn. przym usowa sprze
daż realności pod lk. 13 w O sła wach białych 
położonej dłużników M ichała i Onufrego Po
powiczów w łasn e j, w tutejszym  c. k. sądzie 
w drodze publicznej licytacyi na rzecz by
łego ck. uprzyw. Zakładu kredyt, włościańs. 
dnia 3 lipca i 5 sierpnia 1884, każdym 
razem  godz. 10 przed południem , na których 
to dwóch term inach realność ta  tylko za ce
nę w yw ołania lub wyżej tejże sprzedaną zo
stanie. W razie gdyby na  drugim  term inie 
sprzedaż do skutku nie przyszła celem uło
żenia lżejszych w arunków licytacyjnych te r

m in na dzień 5 sierpnia  1884 o godzinie 4 
po południu wyznaczonym zostaje a n ie s ta 
wający za przystępujących uważani będą.

W adyum wynosi 10 prc. ceny szacun
kowej. Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realnośći przejrzeć można w 
tusądowej reg istra turze.

D elatyn, 29 m arca 1884.

L. 1458. (3377 3— 3)
C. k. sąd powiatowy w Bochnią zaw ia

damia, iż celem zaspokokojenia sum y 100 zł. 
wa. zpn, odbędzie się na  rzecz D aw ida W ei- 
sera  w tutejszym  sądzie w trzech term inach 
a mianowicie: dnia 30 czerwca, 24 lipca i 
28 sierpnia 1884, każdym razem  o godzinie 
10 rano przym usowa licytacya realności m a
sy spadkowej Jan a  Ciecki w ła sn e j, pod 1. 2 
w Rzeżawie położonej wyk hip. 1. 2 objętej.

Cena w yw ołania wynosi 445 zł. 50 ct. 
wadyum  45 zł. wa.

W yciąg hipoteczny i reszta w arunków 
licytacyjnych m ogą być w reg istra turze s ą 
dowej przejrzane.

Bochnia, dnia 13 lutego 1884.

L. 4052. (3395 8 — 3)
W dniach 26 czerwca 1884, 7 sierpnia 

1884, 4 września 1884, odbędzie się przy
musowa sprzedaż realności n ietabularnej, pod 
nr. konsk. 212 subrep. 19 w Zarzeczu poło
żonej , dłużnika H nata Bohosławea w ła sn e j, 
w tutejszym  c k. sądzie na  rzecz Zakładu 
kredyt, w łościańskiego na zaspokojenie?sumy 
122 złr. 36 ct. w. a. zpn. każdym  razem  o 
godzinie 4tej popołudniu z tem, że na  pier
wszych dwóch term inach realność ta  za ce
nę szacunkową lub wyżej niej, zaś na  trzecim  
takżeniżej tejże sprzedaną będzie.

Cena szacunkowa 250 złr.
W adyum  wynosi lOo/O. 25 fi. a. w.
Resztę warunków w tutejszej re g is tra 

turze.
C. k. sąd powiatowy.

Sołotw ina, dnia 30 października 1882

L. 4715. (3415 3 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Stanisław ow ie 

w spraw ie egzekucyjnej c. k. uprzyw. galic. 
akc. Banku hipotecznego przeciw Cezarowi 
Górskiem u o zapłacenie trzech półrocznych 
ra t po 231 zł. zpn. z pożyczki pochodzących 
wyznacza czw arty term in licytacyjny dóbr 
S taruń i Źuraki na dzień 10 czerwca 1884 
o godz. lOej z ran a  pod ułatw iająeem i w a
runkam i.

Cena wywołania 19.580 złr. Na tym 
term inie powyższe dobra i poniżej tej ceny 
sprzedane będą. —  W adyum  979 złr. Resztę 
w arunków licytacyi m ożna przejrzeć w tu 
sądowej reg istra tu rze. Nieobecnych wierzy
cieli uw iadam ia się o tem  równocześnie przez 
kuratora adw. dr. Szydłowskiego z zastęp 
stw em  adw. dr. Em inow icza i przez edykta.

Stanisław ów , 12 kw ietnia 1884.

L. 2984. (3437 3— 3)
Celem zaspokojenia wierzytelności Jó 

zefa Patlew ieza 100 zł. w. a. zpn. odbędzie 
się w tutejszym  sądzie 5 czerwca, 3 lipca i 
31 lipca 1884, zawsze o godz. 10 rano licyta
cya g run tu  w B arw inku „S zyprat“ zw ane
go do m asy spadkowej^ F ecia W anata na le 
żącego ciała tabularnego niestanow iącego. 

Cena w ywołania 572 zł., zakład 57 zł. 
Resztę warunków  tudzież ak t opisania 

i oszacowania m ożna przejrzeć w reg is tra tu 
rze. C k. sąd powiatowy

Dukla, dnia 19 kw ietn ia 1884.

L. 1322. (3455 3— 3)
O. k. sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia pretensyi Zakładu kredytowego 
włośeiańsk. we Lwowie 15 ra t po 9 złr. i 
reszty  kapitału w kwocie 47 złr. 25 ct. w 
drodze egzekucyi przez publiczną licytacyę 
sprzedana będzie realność pod nr. 217 w 
Szarem , do d łużnika Jerzego K uśnierza n a 
leżącej, w trzech term inach 13 czerwca, 14 
lipca i 15 sierpnia 1884, każdym razem  o 
godzinie 10 rano, a gdyby w pierw szych 3 
term inach  sprzedaną nie została, wyznacza 
się do ułożenia lżejszych w arunków czwarty 
term in  na 15 sierpnia 1884 o godzinie 4tej 
po południu w biurze ck. sędziego powiato
wego w Milówce.

C ena wywołania 630 zł., wadyum 63 zł.
Milówka, 12 m arca 1884.

L. 388. (3454 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy ogłasza, iż cleem 

zaspokojenia resztującej p retensy i Zakładu 
kredyt, włościańskiego we Lwowie 157 złr. 
67 ct. w drodze egzekucyi przez publiczną 
licytacyę sprzedana będzie realność pod nk. 
199/52 w Szarem położona, do dłużnika Jó- 
żefa Brączka należąca w dwóch term inach 
16 czerwca 21 lipca 1884, każdym razem  o 
godzinie 10 rano, a gdyby zaś realność ta  
na pierwszych dwóch term inach za lub wyżej 
ceny sprzedaną nie została, wyznacza się do 
ułożenia lżejszych warunków  trzeci term in  
na 21 lipca 1884 o godzinie 4 po południu 
w biurze c k. sędziego powiatowego w M i
lówce.

C ena w ywołania 400 zł., wadyum 40 zł.
M ilówka, 27 m arca 1884.
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Rozmaite obwieszczenia.
g l. 11101. (3'195 3— 8)

SSom f. f. SanbfSgeridjte in  Semberg 
ttńrb be^ufS gufteflutig att~ W ilhelm W ellisch, 
M arie W ellisch unb Bela W ellisch be8 1). g. 
SabularbefcfjeibeS bom 9 g eb ruar 1884 31. 
4637 betreffenb bie Sntabulirung ber £>anfcel§= 
firm a: „G ebruder Th n e t“ in SKien al§
(Sigenifjumerut ber im Saftenftanbe ber ®iiter 
Barw inek bi§ Ijer ©uitffen be$ Dawid 
F ast unb Aron Safir int&bulirten Sum m ę bon 
80000 ft. o2B. f. 91®. fur bie bem 2Bof)norte 
nad) unbefannten W ilhelm W ellisch, M arie 
W ellisch unb Bela W ellisch ber £>r. 91bb. 
$)r. G oldberg jttm  k u ra to r  ad actum  
befteHt, biefem ber obige Sefdjeib jugeftellt, 
unb werben fyiebon W ilhelm , M arie unb 
Bela W ellisch mittelft gegenwdrtigen ®bicte3 
ju  ihrem SSeneijmen berfidnbigt.

Semberg, 15 SDldrj 1884.

L. 1496. (3229 3— 3)
C. k sąd obwodowy w Sam borze za

w iadam ia z miejsca i życia niewiadom ych 
spadkobierców i prawonabywców Ju liana 
Bischana, niemniej też niewiadom ego Alfreda 
Bischana, że dla nich z powodu prośby egze
kucyjnej M ichała Popiela, względem sprze
daży obligacyi indem n. nr. 6990 i jedno li
tego długu państw a nr. 78.801 i przyznanie 
na w łasność kwot i7 złr. 65 ct., 25 złr. 20 
ct. i książeczki kasy oszczędności m iasta 
Sam bora nr. 7038, ustanowiono kuratorem  
adw. dra W itza, z zastępstw em  adw. dra 
K ohna, którym  to należyte dokum enta i in- 
formacyę udzielić, lub innego zastępcę z po
wiadomieniem sądu ustanow ić mają, gdyż 
inaczej z zaniedbania wynikłe złe skutki, 
sam i sobie przypisać będą musieli.

Sambor, 26 m arca 1884.

L . 631. (3233 2 -3)
C. k. sąd powiatowy w Andrychowie 

jako w ładza osobista poleca Franciszkow i 
Gałuszce synowi Franciszka i Ju lii Gałusz- 
ków z Andrychow a, by o miejscu zam iesz
kania dał wiadomość sądowi lub swemu 
kuratorowi Pawłowi Pilarzow i w A ndrycho
wie celem zarządu majątku w spadku po 
Ju lii Gałuszkowej" odziedziczonego, tym cza
sowo ustanowionemu.

A ndrychów, 15 m arca 1884.

L. 1649. (3393 2— 3)
C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 

zawiadam ia M arkusa B usbaum a z m iejsca 
pobytu niewiadomego, że w spraw ie spad
kowej po Izraelu Buibaumi© został dla te 
goż M arkusa B uibaum a kurator w osobie 
adw. d ra  Janczury  ustanowiony, i temuż 
uchw ała przyznająca spadek po Izraelu B u i-  
baumie doręczoną została.

C k. sąd obwodowy.
Nowy Sącz, 12 kw ietnia 1884.

L. 2571. . (5391 2 — 3)
0. k. sąd powiatowy zaw iadam ia, iż w 

M uszynie zm arł 19 m arca 1884 z pozosta
wieniem kodycylu X. W awrzeniec M archoń 
i niewiadom ych jego dziedziców wzywa, by 
się w ciągu jednego roku deklarowali, gdyż 
inaczej stosow nie do przepisu § 128 pat. 
n iespor. się postąpi.

K uratorem  spadku ustanowiono A nto
niego Busezka z Muszyny.

K rynica, 12 m aja 1884.

L. 3459. (3287 2 - 3 )
Niewiadomego z miejsca pobytu Mi

chała D urkota z Hańczowy zaw iadam ia się, 
że Towarzystwo zaliczkowe w Gorlicach pod 
dniem  9 m arca 1884 1. 3459 przeciw niem u 
i innym  wytoczyła pozew o sumę 147 złr. 
z pn. oraz że dla M ichała D urkota ustano
wiono kuratora w osobie Porfirego Capa 
Hańczowy a do rozprawy wyznaczono term in 
na dzień 28 czerwca 1884, o godź. 9 n  no.

Michała D urkota wzywa się, ażeby na 
oznaczonym term inie albo osobiście s ttn ą ł 
albo ustanow ionem u kuratorow i potrzebnej 
inform acyi udzielił, lub wreszcie innego k u - ! 
ra to ra  sobie obrał i sądowi oznajm ił, w razie 
bowiem przeciwnym złe skutki, ze zaniedba
nej obrony pochodzące, sam sobie przepisze. 

C. k. sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 12 maja 1884.

L. 24225. (3483 2— 3)
Do posiadaczy listów zastaw nych (dłużnych)

c. k. uprz. gal. Zakładu kredytowego 
włościańskiego.

Na wniosek Dr. Ja n a  Czaykowskiego, ; 
uchw ałą c. k. Sadu krajowego jako hand lo 
wego we Lwowie z dn ia  25. stycznia 1884 
1. 3765, ustanowionego wspólnego kuratora  i 
posiadaczy listów  zastaw nych (d łużnych) c. i 
k. uprz. gal. Zakładu kredytowego w łościań
skiego obecnie w likw idacji będącego, wzy
wamy niniejszym  edyktem  posiadaczy w spo
m nianych listów zastaw nych, aby w myśl 
przepisów ustawy z dnia 5. g rudnia  1877
1. 111 dz. pr. p. (§§. 3, 9) bądź osobiście ' 
bądź też przez pełnomocników :

dnia 17. czerwca 1884 
z uderzeniem  godzinie 10 przed południem  
w tut. c. k. Sądzie krajowym (w sali posie
dzeń na I. p ię trze) się zgromadzili a to

celem wypowiedzenia swego zdania i oświad
czenia się na projekt ugody, którą ich imie
niem  wspólny kurator Dr. Ja n  Czaykowski 
z galic. Zakładem kredytowym  w łościańskim  
w likw idacji z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia 
przez tutejszy Sąd jako władzę kuratelarną 
zawrzeć zam ierza w następującej osnowie: 

U g o d a .
Celem rozw iązania stosunku posiadaczy 

listów zastaw nych (dłużnych) byłego galic. 
Zakładu kredytowego włościańskiego z tymże 
Zakładem  w sposób zapewniający im odpo
wiednie istniejącym  funduszom  zaspokojenie 
ich należytości i un ikn ien ia  upadłości Z a
kładu mogącej znaczne im przynieść stra ty  
a nadto odwlec na długie lata ich zaspoko
jenie — zostaje zaw artą między Dr. Janem  
Czaykowskim, sądownie ustanowionym wspól
nym kuratorem  posiadaczy w spom nianych 
listów zastaw nych im ieniem  tychże posiada
czy z jednej, a c. k. galic. Zakładem  kre
dytowym włościańskim  w likw idacji z dru
giej strony, ug da następującej osnowy:

A rt. I. Na zaspokojenie wyłączne po
siadaczy listów  zastaw nych (dłużnych) by
łego galic. Zakładu kredytow ego w łościań
skiego i na leżn y ch  doń kuponów służyć 
mają przedewszystkiem  następujące fundusze 
Z akładu:

1. K apitały pożyczek przez były galic. 
Zakład kredytowy włościański udzielonych 
i na realuościach pożyczkę biorących d łu 
żników bądź za pomocą zastawniczego opi
sania realności, bądź za pomocą intabulacyi 
w księgach hipotecznych zabezpieczonych, 
a to kapitały  objęte tak w zaległych jak  i 
w bieżących ra tach  (annuite tach).

2. Pożyczki bezprocentowe tj, dodatki 
do pożyczek oprocentow anych, przy ich 
zaliczaniu dłużuikom bez procentu udzielane.

3. Nieruchomości obciążone przedtem  
pożyczką Zakładu i przez Z ak ład  w drodze 
egzekucyjnej licytacyi nabyte.

4. P rocenta od kapitałów pożyczek pod 
1. określonych, od dnia 1. stycznia 1884 
bieżące.

Prócz tych funduszów pod 1, 2, 3, 4, 
zastrzeżone zostają na zaspokojenie posiada
czy listów zastaw nych (dłużnych) także inne 
fundusze i praw a w A rtykułach 13, 22, 27, 
55 i 94 statu tu  galic. Zakładu kredytowego 
włościańskiego wymienione.

Art. II. Z funduszów powyższych (pod
I.) obowiązuje się e. k. uprz. gabc. Zakład 
kredytowy włościański w likwidaeyi uiszczać 
następujące w ypłaty :

a) w ypłatę kuponów na procenta od 
listów zastaw nych (dłużnych), które zapadają 
dnia 1. lipca 1884 i w term inach następ
nych, jednak  nie w całej pełni ich wartości 
im iennej, lecz tylko w wysokości 50 pret. 
od sta.

W ypłata nastąpi w dniu zapadłości 
kuponu. Kupony na dyw idendę zapadające 
dnia 1. lipca 1884 i w term inach następ 
nych nie będą w ypłacane.

b) W y p ła tę  w ylosow ać się  m ający ch  
listów  zastaw n y ch  (d łu żn y ch ) rów n ie  w wy
sokości 50 pre t. o d  s ta  ich w artośc i im ien 
ne j, jako zaliczk i n a  poczet n a leży to śc i za 
te  listy .

W ypłata nastąpi w sześć m iesięcy po 
dokonanem wylosowaniu, przyczern jednak  
brakujące może a po wylosowaniu do za
płaty przypadające kupony w takiej wysoko 
śei, w jakiej prżez Zakład wypłacone zostały, 
potrącane będą.

Przy wypłacie wspom nianej zaliczki 
50 pret. na wylosowany lis t zastaw ny (dłu
żny) otrzym a posiadacz za zwrotem tego 
listu i w szystkich doń należnych niezapa- 
dłych kuponów, asygnaeyę, dającą prawo do 
dalszej dopłaty nad zaliczone 50 pret. aż do 
zaspokojenia całej im iennej w artości listu. 
Dopłaty te uiszczane będą bez żadnego pro
centu w sześć miesięcy po ogłoszeniu z e 
strony Zakładu o nastąp ić  mającej wypłacie. 
W szakże dopłaty te  będą wym ierzone i o- 
głoszone dopiero po ukończeniu losowania 
wszystkich listów zastaw nych (dłużnych) i 
rozdzielone wr równej mierze między w szyst
kich posiadaczy tych asygnacyj, które za 
ściągnięte listy zastawne (dłużne) wydane 
zostały.

Art. III . Wsz Ikie wypłaty uiszczane 
będą w kasm Zakładu we Lwowie.

A rt IV. Zakłaii kredytowy włościański 
w likwidaeyi obowiązuje się w miarę postępu 
likwidaeyi z listów zastaw ny h  (dłużnych) 
w obiegu będących, co najm niej taką ilość 
na sposób niżej określony z funduszów w 
artykule I. 1, 2, 3 i 4 wyliczonych um a
rzać , aby pozostała w obiegu resz ta  listów 
zastaw nych (dłużnych) łącznie z asy gnący am i 
wedle artykułu II . b. za wylosowane listy 
w yd an y m i, rów nała się ilości kapitałów 
dłużnych na rzecz Zakładu zastawniczo lub 
hipotecznie ubezpieczonych v raz ze sumą 
kapitałów  nabytym i przez Zakład na w ła
sność nieruchom ościam i, przedtem  hypotekę 
dla pożyczek tegoż stanow iącym i, pokrytych 
i ze sumą opustów z kapitałów  pożyczko
wych przy onych spłacie dłużnikom  Z akładu 
przyzwolonych. U m orzenie w obiegu będą
cych nie wylosowanych listów  zastaw nych 
(dłużnzch) odbywać się będzie po części 
przez wykupno onych z wolnej ręki, po

części przez losowanie. Losowanie listów ma 
się rozpocząć dnia 1 lipca 1885, jednak  w ' 
takiej tylko ilości, na w ypłatę jakiej w ystar
czy część nagrom adzonych funduszów nie 
użyta na  wykupno listów. N astępne lodowa
nia odbywać się będą w m iarę i w stosunku 
do ilości nagrom adzonego funduszu przezna
czonego do losowania najm niej corocznie raz 
jeden  w miesiącu lipcu. Losowanie m a się 
wykonywać takim porządkiem, aby listy n a 
leżne do seryi wcześniejszej wzięte były do 
losow ania przed listam i późniejszych seryj.

L isty zastawne (dłużne) w celu umo
rzen ia  z wolnej ręki wykupione, lub w dro
dze spłaty kapitałów  do Zakładu zw racane, 
lub wreszcie wylosowane i przez spłatę 50 
pret. ieh wartości od posiadaczy ściągnięte, 
otrzym ają za poprzedniem  w ręczeniem  szcze
gółowego spisu onych kuratorow i listów za
staw nych (dłużnych) bez zwłoki oznakę n ie 
ważności i zostaną następnie  zniszczone. 
Tak zaopatryw anie listów oznaką niew ażno
ści jakoteż uiszczenie onych odbywać się ma 
w obecności k u ra to ra , nadto z czynności 
zniszczenia spisany zostanie każdym  razem 
osobny protokół.

A lt. V. Likwidatorowie zakładu dołożą 
wszelkiego starania, aby wszystkie należyto
ści Zakładowi od dłużników przypadające, 
stosownie do przyjętych przez nich zobowią
zań spłacane były.

Opustu w należnym  od dłużników ka
pitale i bieżących procentach jak również 
przy sprzedażach nieruchom ości w arty„ule 
1 3 opisanych z kapitałów  pożyczkowych 
tymi nieruchom ościam i pokrytych, nie wolno 
likw idatorom  czynić inaczej, jak  tylko za 
przyzwoleniem  kuratora, a wszelkie opusty 
nie powinny w ogóle dochodzić do takiej 
ilości, aby obaloną być m ogła podstawa ra 
chunku, wedle której posiadacze listów za 
staw nych (dłużnych) otrzymać rnają przy
najm niej 50 pret. im przyznaczonych.

Równie i wkłady udziałowe nie mogą 
być wydane dłużnikom, ani też przy ugodzie 
z n im i potrącane z długu od nich  należnego.

Art. VI. Aktywów Zakładu artykułem  
I. 1, 2, 3 i 4 nie objętych, użyć wanien 
galic. Zakład kredytowy włościański w l i
kw id ac ji na spłaty w następującym  porządku:

1. Przedew szystkiem  należy zapłacić 
bezzwłocznie zapadłe przed 1. lipca 1884 
kupony procentowe i zapadłe po koniec roku

883 kupony na dywidendę od listów za
staw nych (dłużnych) w całej pełni ich w ar
tości imiennej.

2. Również należy bezzwłocznie zap ła
cić należytość za wylosowane przed 1. lipca 
1884 listy  zastawne (dłużne) w  wysokości 
50 pret. ich wartości imiennej.

3 N astępnie mają się spłacać inne 
d ługi Zakładu nie należące do kategoryi 
listów żastaw nych (dłużnych) i kuponów, 
przyczern jednak  dotyczącym wierzycielom 
na rachunek kapitału  nie większa kwota jak 
50 pret. pierwotnego kapitału , zaś procenta 
tyiko po dzień 31. grudnia 1873 narosłe 
wypłacone zostaną. Wszelkie dalsze opro
centow anie pozostałej reszty kapita łu  na  
zawsze ustaje.

4. Z najpierw szych funduszów, jakie 
po uiszczeniu w ypłat pod 1, 2, 3 oznaczo 
nych w płyną, mają być zapłacone drugie 
50 pret należytości (pod 2) za wylosowane 
przed 1. lipca 1884 listy zastaw ne (dłużne), 
ednak bez procentu

5. Dalsze fundusze mają być obrócone 
na  wykupno z wolnej ręki i wycofanie 
z obiegu takiej ilości niewylosowanyeh listów 
zastawnych (dłużnych) łącznie z asyguaeya- 
mi wedle art. II . b. za wylosowane listy 
wydanymi rów nała się ilości kapitałów  d łu 
żnych na rzecz Zakładu zastawniczo lub 
hipotecznie ubezpieczonych wraz ze sumą 
kapitałów , nabytym i przez Zakład  na w ła
sność nieruchom ościam i przedtem  hipotekę 
dla pożyczek tegoż stanowiącym i pokrytych 
i ze sum ą opustów z kapitałów1 pożyczkowych 
przy onych spła ie dłużnikom Zakładu przy
zwolonych

6. Gdy to zrównanie ilości listów  w 
obiegu będących i asygnacyj z ilością kapi
ta łów  dłużnych i opustów (pod 5.) nastąpi, 
dokonywać mogą likwidatorowie wypłaty 
reszty 50 pret. długów Zakładu pod 3 ozna
czonych bez procentu a to w m iarę uzbie
ranych na to funduszów.

7) W szystko, co z Aktywów Zakładu 
na wstępie tego artykułu  VI. wymienionych 
po dokonaniu wypłat pod 1. 2. 3. 4. 5. 6. 
określonych pozostanie, ma być przyłączone 
do funduszów w artykule I. opisanych, i za
równo z nim i służyć na zaspokojenie wylo
sować się mających listów  zastaw nych (d łu
żnych) i kuponów, w edług postanow ień 
Art II.

Art. V II. Poniew aż Zakład kredytowy 
włościański w likw idaeyi zniewolonym jest 
na zaspokojenie nagłych sp ła t długów sw o
ich użyć kredytu i zaciągnąć pożyczkę do 
wysokości pół m iliona zł. wa., przeto upo
w ażnieni będą likw idatorow ie Zakładu, ce
lem zw rócenia tej pożyczki, za przyzwole
niem kuratora użyć zasobów pieniężnych z 
funduszów Zakładu, kurator zaś przyzwole
nie to tylko w takim  razie udzieli, jeżeli 
zapew nioną się okaże w ypłata kuponów i

wylosowanych listów zastaw nych (dłużnych) L, 
w art. VI. pod 1. 2 4. w spom niana, obu 
w całej pełni ich wartości im iennej, a nadto Li 
także w ypłata dalszych kuponów z 1 lipca m 
1884, z 1 stycznia i 1 lipca 1885 zabez- hi 
pieczoną będzie i jeżeli stan  funduszów ^  i 
art. V I. na w stępie wym ienionych da rę- pi 
kojinię, że użyta na powyższy cel suma. Ki 
przynajm niej w ciągu roku 1885 z tych fun- iż 
duszów zwróconą zostanie. Zakład winien w 
będzie sumę na zwrócenie wspomnianej po- ni 
życzki podniesioną z pierw szych wpływów fe 
gotówki funduszom pod I. określonym  w sy 
czasie jak  najkrótszym  zwróoić. H

Art. VIII. Fundusze pod I. określone z 
muszą przez cały czas trw ania likw idacji di 
oddzielnie ud i n n j  h  funduszów Zakładu by<5 p< 
książkowane, uwidoczniane i zawiadywane. zc

Art, IX. Likw idatorow ie w inni staraó 
się o to, aby koszta zarządu Zakładu we 
w szystkich działach ile możności zmniejsza- L 
ne były. Koszta te będą pokrywane z ogól
nych przychodów Zakładu a w szczególności L 
także z reszty procentów od kapitałów  po- k' 
życzek od 1 stycznia 1884 bieżących (I 4) h 
a pozostałych po wypłacie każdocześnie za i 
padłych kuponów (II a) tudzież z możliwej T 
prowizyi zwłoki. ' jf

W żadnym razie koszta zarządu nie p 
powinne przekraczać takiej sumy, aby przez z, 
to m ógł być uszczuplony fundusz na wypłatę § 
50 prc. za kupony i wylosować się majace G 
listy zastaw ne (dłużne) w edług A rt. H a f n  
służyć mający. i E

Art. X. Z końcem każdego roku m ają1 
likwidatorowie zdać sprawę z swoich czyn
ności, z obrotu fuuduszów i o stanie Za- 
kładu i to spraw ozdanie podać do publicznej 
wiadomości. P

A rt. XI. Zakład kredytowy włościański ^
w likwidaeyi przyznaje wspólnem u kurato- ^
rowi posiadaczy listów zastaw nych (dłużnych) ®
upraw nienie do wszelkiej ingerencyi w spra- n
wach Zakładu bez w yjątku, mianowicie bra- |
n ia  udziału  w posiedzeniach kom itetu likwi- *
daeyjnego, o których zatem w tym celu na
przód zawiadam ianym  być w inien, przeglą
dania i badania ksiąg hipotecznych i ra
chunkowych, jakoteż wszelkich korespon- ■*
dencyj Zakładu, badania obrotów i każdo- 
czesnego stanu funduszów tudzież zgodności ^
kas z księgam i, w ogóle całego stanu  Za- J
k ład '1, a to w celu przekonania się, ażali *
niniejsza ugoda we wszystkich jej postano- 
wieniach ze strony Zakładu zostaje ściśle 1 
dopełnioną. ' 1

Takie same badanie zarządzić może 1
także władza kuratelarna posiadaczy listów ’
zastaw nych (dłużnych) skoro to za stosowne 
uzna.

Każde przekroczenie postanow ień n i
niejszej ugody uznaje się jako ważny powód 
w myśl art. 134 ust. handl. uprawniający 
wspólnego kuratora listów  zastaw nych (d łu
żnych) do dom agania się u sądu właściwego, 
odw ełania urzędujących likwidatorów i zarzą
dzenia co potrzeba w celu ustanow ienia 
innych likwidatorów.

A rt. X II W razie nieobecności lub 
przeszkody wspólnego kuratora posiadaczy 
listów zastaw nych (dłużnych) zastąpi go 
w czynnościach zwłoki nie cierpiących za
stępca kuratora w tym celu na wniosek ku
ratora przez władzę kuratelarną zam iano
wany z praw am i w niniejszej ugodzie kura
torowi zastrzeżonym i.

Art. X III. Na wypadek konkursu ugoda 
niniejsza, o ile nie została już wykonaną, 
traci swą moc obowiązującą i uważaną bę
dzie jako nie była.

A rt. XIV Ugoda n in ie jsza , dla której 
zastrzega się zatw ierdzenie ze strony w ła
dzy kuratelarnąj posiadaczy listów  zasta
wnych (dłużnych) obowiązuje Zakład kredy
towy włościański w likwidaeyi z chwilą 
onej podpisania, zaś posiadaczy listów  z 
dniem zatw ierdzenia ugody przez wład*? 
kuratelarną.

Uwagi, którem i kurator listów  zasta
wnych tak konieczność zaw arcia powyższej 
ugody jakoteż pojedyncze postanow ienia ta
kowej uzasadnia, mogą interesow ani przej
rzeć albo w reg istra tu rze  sądu krajowego 
albo też u kuratora dr. Jau a  Czaykowskiego- 

Przy powyższym term inie odbędzie się 
także wybór jednego zastępcy męża zaufani* 
posiadaczy listów zastaw nyeb (§. 1 powoła' 
nej ustaw y) w m iejsce adw okata dra Stani
sława Krzyżanowskiego, który urząd ten 
dnia 12 kw ietn ia  1884 złożył.

Posiadanie listów zastaw nych wykazano 
być ma na tym term inie przedłożeniem 
ryginalnego dokum entu stw ierdzającego zł° ' 
żenie listów  zastaw nych do zgłaszająceg0 
się należących albo w c. k. urzędzie publ*' 
cznym, albo w zakładzie pod nadzoroń1 
państw a zostającym, albo w reszcie w k&sl® 
centralnej c. k. uprz. gal. Z akładu kred- 
w łościańskiego w likwidaeyi we Lwowie.

Składanie listów zastaw nych przy te ł' 
m inie na  dowód posiadania takowych j eS 
wykluczonem.

Piątkowski.
Z c. k. sądu Krajowego jako handlowego- 

Lwów, dnia 26 m aja 1884.
Stanisławski.



L. 13857. (3137)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem , że na dniu 23 
marca 1884 uwidoczniono w ts. rejestrze 
handlowym dla stow arzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w ks. I  str. 80 poz. 33/3 
przy firmie: „Kasa zaliczkowa „N adzieja” w 
Kulikowie, stow arz. zarej. z nieogr. poręką“, 
iż w miejsce ustępującej dyrekcyi na odbytem 
w dniu 18 m arca 1883 walnem  zgrom adze
niu w skład dyrekcyi pp. Franciszek Scho- 
fer jako dyrektor, A ndrzej Tatuch jako ka- 
syer, Józef Zieliński jako kontrolor, Dm ytro 
Hołopa jako zastępca dyrektora, Ja n  Porodko 
z Zagrody jako zastępca kasyera i A lek san 
der Delinowski jako zastępca kontrolora na 
peryod trzechletni w ybrani i zatw ierdzeni 
zostali.

Lwów, dnia 29 m arca 1884.

Doniesienia prywatne.

L. 838.

Konkurs
(3498 1— 3)

L. 20137. (3404)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem , że na  dniu 29 
kw ietnia 1884 uwidoczniono w ts. re jestrze  
handlow ym  dla stow arzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie: „galicyjskie
Towarzystwo handlow e, stowarzyszenie zare
jestrow ane z ograniczoną poręką“, że na 
posiedzeniu rady zawiadowczej w ybranym i 
zostali w skład rady zawiadowczej w myśl 
§ .1 1  statutów  tego stow arzyszenia Dawid 
Groldbaum i dr. M aurycy Byk w miejsce 
ustępujących członków rady zawiadowczej 
K arola M ichałko i W ilhelm a Flor.

Lwów, dnia 10 m aja 1884.

L. 6985. (3388 1— 3)
Zawiadam ia się nieobecnego i z miejsca 

pobytu niewiadom ego Ja n a  B aptystę Boscio, 
iż przeciwko niem u wnieśli, P io tr i Apolonia 
Barszczowie pod dniem  15 m aja 1884 1. 
6985, skargę o 311 zł. 47 ct., którą do su
m arycznej rozprawy na  dzień 18 lipca 1884, 
zadekretow ano, a dlań kuratorem  adw. dr. 
Radomyskiego ustanowiono.

C. k. sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 17 m aja 1884.

L. 15919. (3469 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Przem yślu wzy

w a niniejszym  edyktem  tych w szystkich, w 
k tórych ręku zaginiona książeczka przem ys
kiej kasy oszczędności Nr. 4868 na 44 złr. 
85 ct. znajdywać się może, ażeby ją  w te r 
m inie 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
tem pewniej okazali, ileże w przeciwnym  
razie takowa pozbawioną wszelkiej mocy i 
za um orzorą uznaną będzie.

Przem yśl, 12 grudnia  1883.

Księgi gruntowe.
L. 18. (3494)

Komisya hipoteczna c. k. sądu powia
towego w Leżajsku ogłasza, że arkusze po
siadania wraz z aktami założenia księgi 
gruntow ej dla gm in katastralnych W ola za- 
rzyeka i Koenigsberg, w ykłada się do p rzej
rzenia w tutejszym  sądzie.

Zarzuty przeciw tym aktom  można 
wnosić po dzień 7 czerwca 1884 pisemnie 
lub ustn ie u kom isarza hipotecznego, który 
w razie potrzeby dalsze dochodzenia prze
prowadzać będzie.

Leżajsk, 23 m aja 1884.

na posadę dyrektora dóbr fundacyi S tan i
sław a hr. SKARBKA.

K urator fundacyi S t . h r .  S k a r b k a  
i rozpisuje niniejszem  konkurs na posadę 
i dyrektora dóbr tejże fundacyi pod następu- 
jącem i przez Radę adm inistracyjną uchw ałą 

J z d. 24 maja b. r. ustanow ionem i w aru n k am i:
1. E m olum enta dyrektora dóbr będą 

s wynosić:
a) roczna płaca 2.000 złr. wraz z trzem a 

quinqueniam i po 200 złr. od dnia stabiliza- 
cyi na  posadzie,

b) wolne pom ieszkanie w gm achu tea
tralnym , dotychczas przez b. dyrektora dóbr 
zajmywane, a składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju i kuchni na II  piętrze,

c) w podróżach urzędowych dyeta d z ien 
na 4 złr., zwrot za I I  klasę kolei, a w braku 
kolei milowe po 1 złr. od mili.

d) Posada przez pierw sze dwa la ta  pro
wizoryczna z obopólnem praw em  półrocznego 
wypowiedzenia, przed końcem każdego roku 
służby.

2. Po upływie prowizorycznej słu /by 
może zam ianow any dyrektor dóbr żądać 
zawarcia z nim  kontraktu  na pew ną ilość 
lat.

K ontrakt ten  zawrze kurator fundacyi 
i zatw ierdzi Rada adm inistracyjna, a w tymże 
zostanie zastrzeżonem , że oddaleni# nastąpić 
może tylko przez Radę adm inistracyjną na 
propozycyę kuratora.

3. Zam ianow anem u dyrektorowi dóbr 
przysłużą prawo przystąpienia do funduszu 
em erytalnego z zastrzeżeniem , że za lata 
prowizorycznej służby uiszczone wkładki, 
mogą mu być zwrócone w razie w ystąpienia 
ze służby fundacyjnej przed uzyskaniem 
stabilizacyi.

4. Do uzyskania pdsady dyrektora dóbr 
fundacyi będzie w ym aganem :

a) aby starający się przekroczył 30 rok 
życia i św iadectw em  lekarskiem  wykazał stan  
zdrowia,

b) aby przedłożywszy św iadectw a odby
tych szkół dołączył dowody znajomości go
spodarstw a rolnego i lasowego, znajomości 
ustaw krajow ych i m anipulaeyi biurowej.

c) aby wykazał się znajomością języków 
krajowych i języka niem ieckiego.

5. Obowiązkiem dyrektora dóbr funda
cyi będzie spełniać wszelkie agendy zarządu 
dóbr i lasów fundacyi, a instrukcya, którą 
każdy ubiegający się o tę posadę przejrzeć 
może w biurze ad m in is trac ji centralnej fun
dacyi, określa szczegółowo te agendy.

6. T erm in do wniesienia podań kom- 
petentów oznacza się na sześć tygodni od 
daty pierwszego ogłoszenia w urzędowej 
Gazecie Lwowskiej, a nieuwzględnione poda
n ia zwrócone zostaną w przeciągu dalszych 
sześciu tygodni.

7. Podania wnosić można do adm ini- 
stracyi centralnej fundacyi we Lwowie, 
gm ach teatralny , piętro I  n r. 29.

A dm inistracya centralna
Zakładu hr. S K A R B K A .

3 B "  a d e s l a n e .

W alne Zgromadzenie
„Węgiersko-Francuskiego Tow. akcyjnego ubezpieczeń".

Prezes dyrekcyi Szczepan B ittó  zagaił posiedzenie i p rzyw itał przybyłych akcyona- 
ryuszów. Po ukonstytuow aniu biura odczytał H achette (z Paryża) spraw ozdanie Dyrekcyi 
w języku francuskim.

Takowe stw ierdza, że operacye Tow arzystw a wzięły stosunkowo korzystny przebieg. 
Osiągnięty wynik nie odpowiada wpraw dzie jeszcze usiinym staraniom , poniesionym  dla 
dobra i rozwoju Tow arzystw a, jednakże był rok zeszły dla ubezpieczeń w ogóle, a m ia- 
wicie dla pojedyńczych działów tychże ubezpieczeń, niekorzystny. Ponieważ jednak  mimo
to w całości korzystny osiągnięty został wynik, należy przypisać — jak  to w sprawozdaniu
z zadowoleniem podniesiono —  rzetelnej gospodarce zakładu, stwierdzonej bilansem  i tą 
okolicznością, że dyrekeya w obec w zrostu in teresu , który m iał miejsce już w pierwszych 
trzech  latach istn ien ia  zakładu, nie stara ła  się bynajm niej o dalsze podniesienie takowego 
w dotychczasowym  stosunku progresyjnym , lecz usiłow ała natom iast przy ścisłym wyborze 
możliwych s tra t i odrzuceniu wątpliw ych o fe rt, in teres przy m iernym  rozwoju skonsoli
dować. W  dziale ubezpieczeń od ognia wynosił dochód z premij brutto  złr. 4,147.566-84

przeciw . „ 8,451.642*83
a zatem o . „ 695.924. 1

więcej niż w roku zeszłym. Na p ła tne  należytości za wyrządzone szkody wydało Towa
rzystwo po odtrąceniu udziałów  na  ponowne ubezpieczenia złr. 1,670.116*90
( +  złr. 153.67L86) a na  szkody niezgłoszone zarezerwowano złr. 213.603-34, podczas gdy 
odłożona czysta suma rezerwowa na  prem ie wynosi . . . złr. 854.502 55
i to tak  dalece, że w dziale ubezpieczeń od ognia po odtrąceniu prem ij na  ponowne 
nbezpieczenie i kosztów zarządu, pozostała nadw yżka zł. 221 695 81 przeciw zł. 109.778 20 
( +  złr. 111.917 61) w roku zeszłym. P ła tn e  w latach późniejszych weksle premiowe pod
niosły się na złr. 3,605.325-14. Podnosi się szczególnie, że rezerw a premiowa działu ubez
pieczeń od ognia zasiloną została nad  m iarę potrzeby. Takowa podniosła się w porówna
niu  do roku zeszłego o zł. 65.635 11, jakkolw iek czysta prem ia na w łasny rachunek pod
n iosła się tylko o zł. 92.194-60. W  dziale ubezpieczeń transportów  nie uzyskano w roku 
przedmiotowym żadnej nadwyżki. Przyczyną tego je s t  wielka ilość szkód poniesionych 
przez Towarzystwo. D yrekeya zastanow iła się przeto nad nadzw yczajnem i stosunkam i 
zaszłem i w tym  dziale, użyła w łaściw ych w tym  celu środków i zniosła bezpośrednie w tym 
kierunku działanie, by tym  sposobem utorować drogę korzystniejszem u rozwojowi i zw ró

cić większą uw agę ku w łaściwem u i o wiele lepszemu zadaniu. Towarzystwo konstatuje 
też w tym  względzie, znaczny postęp, ponieważ rzetelny na dobrym wyborze oparty in te 
res bezpośredni w roku zeszłym tak się w zm ógł, że przychód z takowego a względnie 
z prem ij wynosi większą część ogólnych ubezpieczeń transportow ych. W  pierw szym  kw ar
tale roku bieżącego wykazuje Towarzystwo, przy niem al również wysokim przychodzie 
z premij jak  w w roku zeszłym, tak korzystny stosunek co do szkód, że s tra ta  z r. 1883 
już sowicie wynagrodzoną została. W  roku zeszłym  osiągnięto w tym  dziale czysty dochód 
z premij w kwocie złr. 1,130.693-41. P ła tn e  należytości za szkody w ynosiły po potrąceniu 
udziałów  za ponowne ubezpieczenia zł. 1,249 315 0 4 , a na  szkody niezgłoszone zrezer- 
wowano zł. 261 .571; na bieżące jeszcze możliwe s tra ty  zwrócono złr. 130.211-72 (netto) 
w skutek czego okazuje się ubytek zł. 84.871 45

W zględem ubezpieczenia od gradobicia wzięło sobie Towarzystwo także w roku ze
szłym  za obowiązek, przestrzegać pożądanej w tej m ierze ostrożności i um iarkowania 
w traktow aniu  tego działu. Mimo pustoszących gradobić ucierpiało „M agiar-Franczia* 
w gałęzi tej stosunkowo tylko nieznaczną stra tę , co ponownie udow adnia w łaściwy sposób 
obranego w tym  kierunku działania. Stowarzyszeniu w płynęło z premij b rutto  zł. 604.469. 
Likwidowane szkody, po potrąceniu udziałów na ponowne ubezpieczenia, w ym agały zł. 
430.627 40 ( +  zł. 23.384-54) i w ynika na  rok 1883 s tra ta  w kwocie zł. 48.009-16. 
W dziale ubezpieczeń na życie okazuje się z zadowoleniem postępujący coraz bardziej 
rozwój. W roku zeszłym podano 4261 ofert z kapitałem  ubezpieczenia zł. 8,792.154 
i 3646 ofert w kwocie zł. 7,472.786 dokonanem  w ystaw ieniem  polic. S tan  działu ubez
pieczeń na życie w ynosił z końcem roku 7718 polic z kapitałem  na zł. 16,025.681, w ślad 
czego okazuje się przyrost w tej gałęzi 1629 polic z kapitałem  zł. 2,559.706. Przychód 
w tym  dziale w ynosił zł. 1,155.431-13 ( +  zł. 321.448 39), a wydatki (w których się 
mieszczą zł. 789.675 86. a zatem o zł. 223.935-25 mniej niż w poprzednim  roku zwrócone 
rezerw y) wynosiły zł. 1,060.451 31 ( +  zł. 286.987 0 5 ); osiągnięty  więc zysk wynosi 
zatem  94.979-82 ( +  zł. 34.461-34). Rozw inięte w tym dziale oględne postępowanie 
w zbudza w dyrekcyi niew ątpliw ą nadzieję na coraz większy pomyślny skutek, a jak  
sprawozdanie podnosi, tabelaryczne zestaw ienia i detajliczne wykazy przedstaw iają wyraźny 
obraz tak stanu obrotu jak  i sposobu ścisłego obliezenia funduszu rezerwowego. Spra
wozdanie zwraca nakoniec uwagę na nieprzyjazne zaczepki i napaście, na  które tow arzy
stwo w roku zeszłym, mimo — nie  dających się zaprzeczyć — korzystnych wyników, 
naraźonem  było i konsta tu je , że akcyonaryusze Tow arzystw a nie mieli udziału w tej 
pogardy godnej agitacyi i n ie dali się w tej m ierze obałam ucić. Podnosząc dalej, że 
w ystosowane przeciw  Towarzystwu i tegoż kierownictwu pamflety nie zdołały bynajm niej 
zaszkodzić silnie ustalonem u w kraju naszym  kredytow i Tow arzystw a i spodziewając się 
po tem u , że ponowne usiłow ania w tym  kierunku odtąd tem mniej widoków na  skutek 
mieć będą, przechodzi sprawozdanie na bilans roku 1883. W edług tego wynoszą rezerw y 
Tow arzystw a zł. 3,065.712-74 przeciw  zł 2,863.486-84 (I -  zł. 202.225 90) w roku ubiegłym . 
Z bilansu wynika, po odtrąceniu premij na  ponowne ubezpieczenie i kosztów zarządu 
czysty zysk w kwocie zł. 314.260-74. D yrekeya wnosi, by z tej kwoty przedew szystkiem  
5 prc. odsetki =  6.25 franków  od akcyi w kwocie zł. 200.000 pomiędzy akcyonaryuszów 
podzielone, 10 procent kapitałow i rezerwowemu przysporzone, zaś zł. 46.838-17 na  nowy 
rachunek przeniesione zostały. Nakouiec oznajm ia spraw ozdanie , że obrót w pierwszych 
czterech m iesiącach roku bieżącego je s t bardzo pomyślny, gdyż podnieść należy nietylko 
znaezay postęp co do objętości w in teresie samym ale też tę okoliczność, że sum a szkód 
w porównaniu do tego sam ego czasokresu roku zeszłego, wykazuje niem ało znaczne 
zniżenie.

P rezes rady nadzorczej profesor Jakób Lew in odczytał następn ie  sprawozdanie rady 
nadzorczej i oświadczył przytem  w im ieniu swojem i swoich kolegów w radzie nadzorczej, 
że zaczepki i napaście, m iotane w formie pamfletów na Towarzystwo i kierownictwo za
kładu, były wpływem nienaw iści i zastrzega się przeciw szerzonemu podejrzeniu, jakoby 
rada nadzorcza zaniedbała swym prawnym  obowiązkom zawsze najściślej i najsum ienniej 
zadość uczynić. Na zapytanie prezesa co do przyjęcia i udzielenia absolutorym , zabrał 
głos akcyonaryusz Souligaud (właściciel ęząsopism a finansowego w Paryżu), by w prze
ciągu długiej i więcej niż całą godzirfę' trwającej mowy, poddać każdą pojedynczą pozycyę 
przedłożonego bilansu, szczegółowej krytyce. D yrektor generalny Moskowicz i dyrektor 
F rey  odpowiedzieli mówcy i odparli zarzuty tego akcyonaryusza w sposób dosadny, podno
sząc przy pojedyńczych przez p. Souligaud wytkniętych pozycjach, mianowicie tam  gdzie 
mówca w skazał na postępowanie innych podobnych zakładów, że tw ierdzenia mówcy są 
dowolne, a w ykazane przezeń cyfry um yślnie w ten  sposób ugrupowane, by dobitnie u- 
zasadnić swe wycieczki. Na powyższe uwagi odpowiedział Souligaud i ukończył swą re 
plikę oświadczeniem , że je s t wprawdzie zadowolniony z kierow nictw a zakładu i wyraża 
dyrekcyi naw et swe uznanie, mimo to jednak  wnosić musi w swoim im ieniu jak  nie 
m niej w im ieniu licznych akcyonaryuszów, by przedłożony bilans poddany został ponownej 
rewizyi. Akcyonarysz Deleuce (M ontpellier) odpowiedział w sposób dobitny na wywody 
poprzedniego mówcy i zastrzeg ł się w pierwszym rzędzie przeciw temu, by akcyonaryusz 
przem aw iał w im ieniu wielu innych, gdyż je s t przecież rzeczą niew ątpliw ą, że takowy 
dysponuje tylko jednym  głosem . Zarazem  wzywa go, by w yjawił nazw iska " swych wrze- 
komych m andataryuszów . Mówca uważa to za niestosowne, by Souligaud w sposób tak 
gorączkowy ujm ował się za dobrem  akcyonaryuszów i Tow arzystw a, podczas gdy n ie  bez 
przyczyny twierdzić można, że ten akcyonaryusz ag itacjom , skierow anym  przeciw  wę- 
giersko-francuskiem u Towarzystwu ubezpieczeń w Paryżu, które bynajm niej nie m iały dobra 
Towarzystwa na celu, nie był wcale obcym. Deleuce wnosi, by odrzucić w niosek Souli- 
gauda, przyjąć przedłożony b ilans a dyrekcyi jak  niem niej radzie nadzorczej udzielić ab
solu torium , które wnioski przyjęto ogółem wyjąwszy jednego głosu. Gdy następnie w n i
niejszej spraw ie przem aw iali jeszcze akcyonaryusze m arkiz D ’ Auray, baron Wimpffen i 
h rab ia  Brouville, poddaje prezes wnioski dyrekcyi co do podziału czystego zysku i wyzna
czenia dyw idendy pod głosowanie. Jako pierwszy mówca zabiera głos akcyonaryusz 
Deleuce i wnosi, by ze względu n a  sowicie dotowane rezerwy i konsolidowany stan  To
w arzystw a, z wykazanego czystego zysku wyznaczyć dywidendę w kwocie 7 franków, 
rów nającą się 5 6 odsetkom od akcyi a zł. 18.038 przenieść na nowy rachunek. W  ten 
sam  sposób ośw iadczył się także h rab ia  Brouville, poczem w alne zgrom adzenie powzięło 
uchw ałę w myśl powyższych wniosków. Po przyjęciu wniosku dyrekcyi, co do zaległej 
jeszcze połowy kapitału  akcyjnego, który obecnie stanowić będzie 20 000 sztuk po 200 
zł. w złocie w zupełności spłaconych akcyj w łącznej kwocie 4.000.000 guldenów w złocie, 
wyznaczyło walne zgrom adzenie pobory prezydentów  i rady  nadzorczej w tej samej wy
sokości ja k  w roku zeszłym i przedsięwzięło dalej potrzebne wybory. Nakoniec zanoto
wano protokolarnie, na wniosek głównych francuskich akcyonaryuszów, prezesowi, dyrekto
row i generalnem u Moskowiczowi i dyrekcyi podziękowanie Towarzystwa.

To je s t ofieyalne, przez walne zgrom adzenie przyjęte i przez takowe votum dzięk- 
czynnem wynagrodzone spraw ozdanie, co do obrotu m ajątku w roku ubiegłym  „W ęg ier
sko francuskiego tow arzystw a akcyjnego ubezpieczeń14 którego cyfry głośno świadczą tak
0 skutecznej działalności, na którą ten, dopiero zaledwie od pięciu la t istniejący, wielki 
zakład ubezpieczeń słusznie wskazać może, jak  niem niej o niewymagającem bynajm niej 
żadnych dowodów zaufaniu do tego Towarzystwa i progresyjnym  rozwoju takowego.

Gdybyśmy do tego wszystkiego jeszcze cokolwiek bądź zauważyć mieli, natenczas 
w ypadałoby nam  wyrazić nasze z w szechm iar uzasadnione przekonanie, że to Towarzystwo 
którem u nieprzyjazna konkurencja  a z tą ostatn ią połączone bezsum ienne podżegania, 
wszelkiemi środkami możliwość istnienia zaprzeczyć zam ierzali, udowodniło w zupełności 
nietylko swą żywotność, ale też tę okoliczność, że Towarzystwo to postawie można obok 
naszych w naszym  kraju istniejących najlepszych zakładów ubezpieczeń, których n ieustanne 
staran ie skierow ane jest. by przez najściślejszą rzetelność w wykonaniu swego zadania 
uzyskać zaufanie ubezpieczającego się Towarzystwa. W szczegółowym względzie na  ubez
pieczającą się publiczność naszego kraju koronnego, biorącą w sposób pocieszający żywy 
udział w dziale ubezpieczeń na życie, zaprowadzonym przez Towarzystwo Franeo-H ongroise 
w edług nowych powszechne uznanie znachodzących zasad, najw yraźniej podnieść wypada, 
że zakład ten  zdołał w przeciągu stosunkowo krótkiego czasu istnienia, mimo wszelkich 
nieprzyjaznych stosunków, tak znaczny zrobić postęp i rozsiewane przeciw  niem u podej- 
rzywania mające li tylko na celu by przeszkodzić skonsolidowaniu i wzm ocnieniu się tego 
zakładu odeprzyć w sposób najśw ietniejszy. F ranco-H ongroise nie potrzebuje już dziś 
bynajmniej żadnych szczególnych rek lam ; skutki przem awiają więcej niż wszelkie pochwały
1 w in teresie rozwoju spraw  ubezpieczeń w kraju naszym jes t bardzo pożądanem, by 
zakład, stojący na wysokości właściwego zadania swego, znalaz ł w zaufaniu i wsparciu 
ubezpieczającej się publiczności sta łą  gw aran c ję  do coraz bardziej postępującego wzrostu.

l > r .  Ł .
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i tm ntr - m
W e  L w o w i e ,  i i l i e s  f t r y b i m a l s k a  1. t i .

2 E a » 3 f c * » r i 6 « »  a r t L j p "  " w ® r  a ?  c »  T  ic  n .

poleca:

Chińskie srebro ■*»!
M o z ę  w i d e l c e ,  ł y ż k i  i  ł y ż e c z k i .

Nożyki i w idelczyłi itd. także mam i w  futerałach
(e t u i).

parterowe, składają
ce się z 4reeh pokoi, 
kacimi, strychu, z 
ogrodem i werandą, 
jest na ulicy Solar- 

nej 1. 4, na czas letni od Igo  czerwca do Igo pa
ździernika do wynajęcia. Bliższa wiadomość w kan
torze A rnolda W ernera, ul. Sobieskiego. 1. 3.

(3465 '2 —4)

1 » 1  £ 1 V I S  £ M  fortepiany nowe i ograne
-®- i cytry są najtaniej i na
raty do nabycia, lub pożyczenia: ( Ł y c z a k ó w  7 )
E . K a lin o w sk i, metr. muzyki. (3424 1—3)

$8B38S

Zakład kąpieli siarczanych, 
ż e la z is to -  borow inow ych 

i parowych

Pusiom yty

K ®  rzy goto wuję do egzami- 
-* * ■ - nu na

imuncnrck o c l i l i ,
jak  też do wszystkich zakładów 
wojskowych.

P n iw czuk 9

D r.  w szech n au k  lek a rsk ich

f f l
osiad ł stale
S o l o t w l n l e .

(3332 3-

(pod Lwowr m).
Rozpoczęcie sezonn 20 maja.

Choroby, w których kąpiele siarczane z 
św ietnym  sk u tk iem  używane bywają, 
są: gościec i  dna, ( R h e u m a t i s m u s  e t  A r -  
t h r l t i s ) ,  Zołzy ( s k r o f u ły ) ,  choroby skórne 
S ip h ilis , zanieczyszczenie krwi merkuryalne, 
zaniedbane lub zastarzałe chirurgiczne wypad
ki, jakoto: zwichnięcia, złamania, rany, wa
dliwe blizny, w ogóle wszelkie choroby prze- 
włoczne.

P rzed  bram ą za k ła d u  iest 
przystan ek  k o le i A. A lbrechta.

Jazda koleją ze Lwowa trwa 40 minut. 
Pomieszkania w Z ak ład zie  i w dwor
sk ich  oficynach  po umiarkowanych 
cenach.

W ikt podług cenników restauracyj lwow
skich.

Stały lekarz w miejscu. W  tym sezonie 
zostanie otwarty oddział hidropatyczny.

jp jT " Zwraca się uwagę na kąpiele boro
winowe, które pod względem składu chemicz
nego nie ustępują w niezein kąpielom zagra
nicznym i bywają z równie dobrym skutkiem 
używane w cierpieniach kobiecych, jak Fran- 
censbadzkie. "9 1 1

________________________(2711 12 20)

Piekarska 37.
3143 7-

gentów wpływowych na pro- 
- wincyi, za wysoką prowizyą 

poszukuje (2530 13-12)

W ład ysław  %aak
inżynier - mechanik 

licz. 16, ulica Kościuszki, Lwów.

W I S A  w ę g i e r s k i e
o zy s te  w ina natu ra lne  z w łasnych 
w innic wysyłam w baryłkach na  
Fió b ę  po 4 litry  w raz z bary łką  
i franco  do każdej stacyi po

cztow ej.
A uslesc, czerwono n a tu r , słodkie 
po z ł r .  4, Czerwone lub  b ia łe 
w ina, A ustich  po z łr. 2.80. Czer
wone lub  b ia łe  w ina deser, po 
zł. 2.20. W ino stołow e po zł. 1 ,80. 
Śliw ow icę [w ystała] po z ł. 3-20. 

E l i .  IUTTLNGEB, w łaściciel 
w innic, W e r s c Ł e t z  

Południow e W ęgry.

A '  $ $

w  K r a k o w i e  ł
wykonywa

pokrycia dachówj
łubkiem szląskim, angielskim, francu- ^  

I skim, jak również papą ogniotrwałą, tak x  
T  we Lwowie jak i na prowincyi, po cenach j  
T  najtańszych. T
^  (275512—40) ^

Kapy pikowe
trykotow e 1 p lu szow e b ia łe  

1 kolorow e
poleca po najniższych cenach handel

F. Knauera
pod złotym Lwem, plac kapitulny 1. 2.

(3481 1—18)

C. k. kolej państwowa Tarnów - Leluchów.
L. 2270.

OGŁOSZENIE.
(3444 2 -3 ]

Podziękowanie.
S k ła d a m  Szan. P. T. publiczności 

najszczersze podziękowanie za doznane
względy przez porę zimową, przyrzekając 
iż i nadal dołożę wszelkich starań w ce
lu urzeczywistnienia zaszczytnego zaufa
nia, którem przez 141etnie istnienie mo
jego handlu obdarzyć mnie raczyła.

Z głębokim szacunkiem

Izydor Wohl
właściciel wyłącznego S k ł a d u  

h e r b a t y  r o s s y j s k i e j
przy ulicy Sykstuskiej, 1. 6 we Lwowie. 

______________________________ [34801__________

L. 6178. (84 86 1-

l l o n k u r s .

Thó ParptihChambard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana CHAMBARD w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny i kwiaty,
stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso
by , bez różnicy 
płci i wieku, mo-
§§ zażywać

)ez oderwania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zaflegmienia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymuję one stolec wolny, podniecają 
funkeye trawienia i cyrkulacyę kr wy uła
twiają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościorn, zatwardzeniom i wszel
kim dolegliwościom, pochodzaeym z zafleg
mienia kiszek lub żołądka.

W e LWOWIE w aptekach: p p . K . Miko-
LASCHA, NaHLIKA I KRZYŻANOWSKIEGO etC.

(163 15—?) ______

Gmina m iasta Przem yśla rozpisuje n i
niejszym konkurs na posadę K om endanta 
tutejszej miejskiej straży ogniowej, z płacą 
600 z ł', w. a., rocznie, dodatkiem na um un
durow anie w ilości 60 złr., wolueni pom iesz
kaniem, opałem i oświetleniem, jak  niem niej 
też prawem do em erytury w granicach tu 
tejszo-gm innego statutu em erytalnego.

Do owo wiązko w z posadą tą połączo
nych należy bezpośrednia komenda miejskiej 
straży ogniowej, udzielanie tejże jak  n ie 
mniej i straży ochotniczej potrzebnych wia
domości, jak nauka gim nastyki i postępow a
nia podczas pożaru, nadzór nad fornslkam i 
mieiskiemi. ciyszczeniem  i ośw ietleniem  
m iasta

Podania o tę posadę, zaopatrzono w 
świadectwa uzdolnienia kandydata, w nos:ć 
należy do Rady gm innej na ręce Naczelnika 
m iasta najpóźniej do 30 czerwca 1884 

Z M agistratu miasta.
Przem yśl, dnia 21 maja 1884. 

D W O B Ś K  I.

Podaje się do powszechnej wiadomości, że ®becnie na c. k. ko- 
m  lei państwowej T i i r s i o  w s k o - L e l u i d i o w s k l e j  kursujące pociągi 
A  nr. 5, 6, 7 i 8

M od Igo czerwca „7. b. na przystanku
J Zdrój - Żegiestów

podług zimowego planu jazdy do 15go czerwca, a od tego czasu po
ciągi zawarte w nowym, na tegoroczny sezon letni ogłoszonym planie, 
zatrzymywać się będą.

T a r n ó w ,  w maju 1884.

€. k. Narząd ruchu.
!!OI£a
G O G - G - O G - O O

K ie ma już Moli!!
środkiem do wytępiania

zarodkami. — Flakon 60 cnt. 
ochraniający futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli.

B O  F e n i i i n  ‘|es*: n *ezawoc*J:1?711 * wypróbowanym moli

Papier 
Ziółka antimolowe

Sztuka 3 ent.

T E D oszukuję l e ś n i c z e g o ,  któ- 
-8-= rernu i gospodarstwo rolne nie 
jest obcerń. —  Zgłosić się pod adre
sem: Gumiński, Zalesie p. Rzeszów.
______________________________  (3488 1—3)

są nieocenionym nabytkiem do przechowania wf 
sukien. — KI. 3 złr.

Wreszcie Piżm o, K am fora, P aozu la , Olej terpentynow y,
są do nabycia w dowolnej ilości

w  F a b r y c e  C h e m k z u o  -  K o s m e t y c z n e j ,

kszych ilości 

N aftalina

CT_ IŁina/to-w icza.-
Ul. Kopernika Nr. B. we Lwowie, w Krakowie Sukiennice Nr.

(2845 4—?)

Wina lecznicze pcMtaooaooaoooaooc♦

Kulaszne
Z a k ł a d  k l i m a t y c z n o -  ż ę t y c z -
n y ,  kąpiele w rzece górskiej Osławię, 
otwarty 2 0  m a j a .  Stacya kolejowa, 
telegraficzna i pocztowa w miejscu. — 
Bliższych objaśnień udziela Zarząd 

Zakładu. (3)99 5y?)

dla chorych i rekonwalescentów 
A P T E K I

Jul. Nahlika
w e  L w o w i e ,  u ! .  H a l i c k a  1. 3 .

W i n  o  h l a x p a ń s k i e  M a l a g a  z żelazem, 
z chiną, z chińą i żelazem, z pepsyną, z 
rumbar-barum. Cena flaszki 1L litr. 1 zł 

50 ct.
W ija ©  w ę g i e r s k i e  „ T © fe a “. Cena 

flaszki y, litr. 2 złr. , J/s litr. 4 złr. 
W I  n o  l i i s z p a t i s " ; S e  ł > r y  H a d e i r a ,

Cena flaszki V, litr . złr. 1.75, 2/3 litr. 
zł. 3. 50.

W il i i*  h i s z p a ń s k i e  „ M a l a g a " .  Cena 
flaszki ł/s lit r - zh .  1.25, 2/s litr. zł. 2.50. 

K o n i a k  n a j l e p s z y  s t a r y .  Cena flaszki 
%  litr. złr. 2.50.
Oprósz tego utrzymuje na składzie wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki specyficzne, 
krajewe i zagraniczne, jakoteż przyrządy i przy- 
bory chirurgiczne i opatrunkowe.

Zamówienia z prowincyi załatwia się od
wrotną pocztą. (7877 3 4 —8)

Ces. król. uprzyw.

alic. akcyjny Bank hipoteczny
w e L w o w ie  i przez Filie

w  K r a k o w i e ,  C z e r a i » w c a c h  i  T a r n o p o l u

ASYGNATY KASOWE
proccentowe płatne w 80

« 6 0

dni po wypowiedzeniu.

Tj w &w , 7 stycznia 1884.

(Przedruk nie będzie płacony) (2084 17-?)
D Y R E E G Y A .

i;-«rwa nauiEta
•ukarni Wł. ŁoziAsjńego'ii.1. Omraeokiego J« 12 dom Wernera. Papier z c  k. uprzyw. R  O  Yi 1 Atrl m  ti E 1fab ryki Dani Ar u


